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I znów, jak co roku, wyjdziemy w dniu 1 Maja na ulice 
naszych miast, miasteczek, wsi, ze sztandarami, hasła­
mi, transparentami. Święto majowe — święto ludzi 

pracy, dzisiaj święto całego narodu, obchodzimy w Pol­
sce Ludowej po raz dwudziesty piąty.

Każdy 1 Maja był dla nas w minionym 25-Ieciu nie 
tylko manifestacją naszych uczuć, lecz także okazją do 
spojrzenia wstecz na przebytą drogę.

Pierwsze majowe święto w 1945 roku obchodziliśmy 
wśród ruin Warszawy, spalonych wsi. pooranych ślada­
mi wojny pól. Wojna toczyła się jeszcze, jeszcze broniły 
się zamknięte w Berlinie resztki dywizji hitlerowskich. 
Ich wódz w przededniu 1 maja popełnił samobójstwo.

Potem przyszły następne majowe święta, każ.de z nich 
było etapem niesłychanie trudnej, często przerastającej 
siły i możliwości narodu, pracy.

Dzisiaj, w ćwierćwiecze powojennych losów narodu, 
możemy o tej drodze mówić ze spokojem i dumą, może­
my nakreślać ambitne, lecz jednocześnie i realne plany 
dalszego rozwoju wszystkich dziedzin naszego życia. Uczy­
niliśmy to, nakreślając Program Wyborczy FJN.

Święto majowe — to również międzynarodowe święto 
ludzi pracy. W żadnym chyba dniu w roku hasło: „Pro­
letariusze wszystkich krajów, łączcie się!” nic brzmi do­
nośniej. Hasło wciąż aktualne, wciąż żywe i wciąż mobi­
lizujące do walki łudzi pracy na całym świecie.

■ W dniu 1 Maja manifestujemy więc naszą internacjo- 
nalistyczna więź ze wszystkimi narodami walczącymi o 
wyzwolenie narodowe i społeczne, z klasami pracujący­
mi wszystkich państw, w których trwa walka o spra­
wiedliwość społeczną.

Że jest to walka konieczna, świadczą o tym następujące 
fakty.

W Stanach Zjednoczonych AP 42 proc, dochodu naro­
dowego przypada na 500 największych firm przemysło­
wych. We Francji 20 proc, ludności najniżej zarabiają­
cej rozporządza zaledwie 1.9 proc, dochodów, w Anglii 
— 5 proc., w NRF — 5.3 proc., podczas gdy 20 proc, naj­
wyżej sytuowanych zagarnia odpowiednio — 53,7; 44,2 
i 52,9 proc, dochodu narodowego.

W szeregu krajów Europy zachodniej w ostatnich la­
tach bezrobocie osiągnęło najwyższy poziom po drugiej 
wojnie światowej. W USA, mimo ożywienia gospodar­
czego spowodowanego wojną wietnamską, bezrobocie wa­
ha się w granicach 3 min. Senator Robert Kennedy — 

kandydat na prezydenta — zamordowany, jak i jego 
brat, tak charakteryzował w przemówieniu wygłoszonym 
24 lutego 1957 roku, ustrój wewnętrzny w państwie: 
„Prawa obywatelskie, nędza, bezrobocie, zdrowie, oświa­
ta — oto kilka dziedzin przeżywających głębokie kryzy­
sy”. Ustrój „moralnie chory” — można by inaczej sfor­
mułować myśli tego wybitnego Amerykanina.

Wyzysk wewnętrzny warstw najniższych w tych kra­
jach idzie W parze z wyzyskiem innych krajów ekono­
micznie słabszych.

Oto dla przykładu, jak wygląda tak sławiona ..pomoc” 
państw imperialistycznych dla mniejszych państw. Kre­
dyty udzielane Ameryce Łacińskiej przez USA i inne 
wysoko rozwinięte państwa kapitalistyczne wynoszą rocz­
nie około 2 mld dolarów. Natomiast odpływa z Ameryki 
Łacińskiej rocznie 3.(5 mld dolarów, w tym 1,4 mld do­
larów z tytułu różnicy cen między eksportowanymi su­
rowcami a importowanymi wyrobami przemysłowymi; 
1.0 mld.dolarów — tytułem zysków i odsetek od zaciąg­
niętych pożyczek; 1.2 mld dolarów — spłata długów.

Niewątpliwie stopa życiowa przeciętnego robotnika 
amerykańskiego jest wyższa od stopy życiowej w innych 
krajach. Pod względem poziomu spożycia towarów 
i usług na jednego mieszkańca Stany Zjednoczone zaj­
mują pierwsze miejsce w świecie. Złożyło się na to — 
jak wiemy — wiele czynników. W każdym razie wszyst­
kie swe zdobycze robotnicy osiągnęli dzięki uporczywej 
walce z kapitalistami. Nie udało się jednak to dotychczas 
ludności murzyńskiej. Charakterystyczne np., że w USA 
wśród ludności kolorowej, w wieku powyżej 25 lat pra­
wie 20 proc, to analfabeci. W tym najbogatszym pań­
stwie kapitalistycznym na świecie. czesne w publicznych 
szkołach wyższych wynosi rocznie 330 dolarów, a w 
uczelniach prywatnych 1434 dolary rocznie.

I w innych krajach kapitalistycznych wyższe uczelnie 
dostępne są w zasadzie tylko dla młodzieży zamożnej. 
Np. w NRF na wyższych uczelniach jest tylko 5 proc, 
młodzieży pochodzenia robotniczego, we Francji (z rodzin 
chłopskich i robotniczych) 15 proc., w Belgii — 14 proc, 
we Włoszech — 15,3 proc., w Anglii — 25 proc. Większość 
studentów w tych krajach zmuszona jest łączyć studia 
z praca zarobkową, której znalezienie wcale nie jest 
łatwe. Tak np. we Francji około 44 proc, studentów mu­
si dorabiać.

Foto: St. Dziadowicz
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Na tym tle zrozumiale są dla nas rozruchy studenckie, 
które co pewien czas wybuchają w miastach włoskich, 
francuskich, niemieckich — zrozumiała jest pełna deter­
minacji walka ludności murzyńskiej w USA.

Podajemy przykłady z najbogatszych państw kapitali­
stycznych. a o ile cięższa, a często wprost tragiczna jest 
sytuacja klas pracujących w innych państwach kapitali­
stycznych, podporządkowanych wielkiemu kapitałowi.

Dlatego też wciąż tak aktualne jest w świecie hasło 
proletariackie.

Zdajemy sobie sprawę, że jesteśmy ważnym ogniwem 
w światowym froncie walki o pełne wyzwolenie narodo­
we i społeczne wszystkich narodów i klas. Z drugiej 
znów strony wiemy, że od jedności działania wszyst­
kich państw socjalistycznych oraz sil postępowych na 
świecie zależy w dużej mierze siła i znaczenie naszego 
państwa oraz dalszy, pokojowy jego rozwój.

STANISŁAW BORTNOWSKI

Tam od Gniezna i od Warty 
Biją głosy w świat otwarty, 
Biją głosy, ziemia jęczy: 
Prusak dzieci polskie męczy!'1

Tyrńi słowy rozpoczęła Maria 
Konopnicka wiersz poświęco­
ny martyrologii dzieci pol­

skich we Wrześni. Strofy literac­
kiego protestu trafiły . d'o zbio­
rowej świadomości Polaków, 
którzy tym usilniej przyrzekali 
„do krwi ostatniej kropli z żył” 
bronić Elucha Polskości.

Gdybyśmy chcieli narysować 
ówczesną mapę polskiej świado­
mości narodowej, musiałaby ona 
uwzględniać znacznie rozleglej- 
sze tereny, aniżeli te, które przy­
padły Polsce w wyniku pertrak­
tacji, a raczej spekulacji wersal­
skich.

Warmia. Mazury j Powiśle 
były to tereny tylko przez admi­
nistrację niemiecką uznawane za 

niemieckie. Podawała ona ofi­
cjalnie do wiadomości, iż w 1911 
roku na Warmii i Mazurach 
501545 dzieci mówiło ojczystym 
językiem polskim, a 51 101 — 
niemieckim. Ta pozorna równo­
waga mija się z prawdą, ba 
kłóci się nawet z inną statysty­
ką, opublikowaną także w roku 
1911, według której sytuacja 
kształtowała się następująco:

Powiat Język 
niemiecki

Język 
polski

Ełk 4447 5110
G iżycko 5350 2037
Pisz 3813 6902
Szczytno 4698 977.5
Olsztvn 4529 7462
Nidzica 4338 7424
Ostróda 7659 6212

NAUCZYCIELE
SPOD ZNAKU RODŁA

„W powiecie Ełk we wsi Gor- 
łowki nie było ani jednego dzie­
cka mówiącego po niemiecku, w 
powiecie Szczytno, we wsi Czaj-, 
ki po niemiecku mówiło tylko 
jedno dziecko, a po polsku 95. 
Taki sam stosunek był w Wiel­
kich Szymonach i Dużych Faru- 
tach, w Farynach i innych miej­
scowościach” — pisze nauczycie] 
polskich szkół, autor wspomnień 
„Minęły Wieki, a myśmy ostali”, 
Jan Boenigk. Identyczne świa­
dectwa znajdujemy we wspom­
nieniach Marii Zientary-Malew- 
skiej. urodzonej w Brąswałdzie, 
we wsi, w której mieszkał jedy­
ny Niemiec — Lange, sołtys, za­
łatwiający sprawy urzędowe w 
łamanej polszczy śnie; czy w 

autobiografii mazurskiego poety, 
cieśli — Jana Kajki, który w 
Skomacku „ód długiego czasu 
nie słyszał języka niemieckiego, 
bo nie było, rzecz prosta, czło­
wieka umiejącego porozumieć się 
tym językiem”.

Niestety, lata poprzedzające 
pierwszą wojnę światową i ple­
biscyt w.,1920 roku nie są szczę­
śliwe dla „miłej naszych ojców 
mowy, coś w spuściźnię nam 
ostała” (słowa Kajki). Gdy za­
brakło Niemcom argumentów 
ideowych, wybrali broń perfid­
ną, oszustwo i oszczerstwo bądź 
okrutną — terror i przemoc fi­
zyczną. Na ulicach Olsztyna 
zginął zmasakrowany Bogumił 
Linką. „Tego starego bezbronne­

go człowieka bito kijami, że się 
na nim na kawałki łamały, drą­
gami go bili, jeden rozbójnik ło­
patą szedł na niego i mu żebro 
przebił, temu rodzonemu stare­
mu Mazurowi” — pisało wycho­
dzące w Szczytnie pismo „Ma­
zur”.

Po plebiscytowej klęsce, w 
warunkach bezwzględnego szan­
tażu wszystkie istniejące na War- 

» mii, Mazurach czy Powiślu szko­
ły polskie zamilkły;, w Uniesze- 
wie, Skajbotach, Naterkach, Giet­
rzwałdzie... 976 dzieci polskich w 
17 szkołach musiało odtąd szwar- 
gotać po niemiecku, a jeśli któ­
reś z nich wyłamywało się spod 
rygorystycznych nakazów, wów­
czas czekała je tabliczka z napi­
sem: „Pollack. Sonnabend elf 
Uhr Auszalhung” („Polak. W so­
botę o godzinie 11 wyplata”). 
Tak było w leżących niedaleko 
Gietrzwałdu Nagladach, w. któ­
rych syn krawca wiejskiego Jó­
zefa Bialojana, co sobotę wracał 
ze szkoły ze spuchniętymi i siny­
mi rękoma. Sprawa Ńagiad wy-

(Dokończenie na sir. S) -
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W dalszym ciągu i coraz licz­
niej do redakcji naszej napływa­
ją meldunki o podjętych przez 
nauczycieli i młodzież zobowią­
zaniach dla uczczenia 25-lecia 
Polski Ludowej.

„My nauczyciele i uczniowie 
klas I—IV Szkoły Podstawowej 
w Warnowie, zebrani na uro­
czystym apelu wyrażamy prag­
nienie uczczenia srebrnych go­
dów naszej Ludowej Ojczyzny i 
dlatego podejmujemy czyny na 
miarę naszych sil i możliwości. 
Jednocześnie swoją pracą i nau­
ką chcemy zamanifestować peł­
ne poparcie dla programu wy­
borczego Frontu Jedności Naro­
du”.

Podjęte zobowiązania dotyczą 
przede wszystkim upiększenia 
terenu wokół szkoły j udekoro­
wania samej szkoły — w pra­
cach tych wezmą udział nauczy­
ciele, młodzież, rodzice — oraz 
wykonania pomocy naukowych. 
Ponadto zobowiązano się założyć 
przy szkole działkę eksperymen­
talną.

Kolo Przyjaciół ZBoWiD oraz Kół­
ko Polonistyczne przy Szkole Podsta­
wowej nr 207 im. Bohaterów Wester­
platte w Warszawie zobowiązuje sie — 
w ramach obchodów jubileuszu Pol­
ski Ludowej — zorganizować uroczy­
sty anel, na którego program złożą 
się utwory poetyckie powstałe w obo­
zach koncentracyjnych. Z progra­
mem tym młodzież wystąpi w kil­
ku klubach zrzeszających byłych 
więźniów obozów.

Ą
Rada Pedagogiczna, uczniowie 

i Komitet Rodzicielski Szkoły 
Podstawowej im.-.Marii Skiodow- 
sikej-Curie w Wilamowic w od­
powiedzi na apel Zarządu Głów­
nego ZNP o uczczenie 25-lecia 
Polski Ludowej podjęli szereg 
zobowiązań. Między innymi po-

ABY WYCIECZKA BYŁA UDANA
Zbliża się sezon wyjazdów na wy­

cieczki za granicę. Z roku na rok 
coraz więcej osób udaje się na 

zwiedzanie innych krajów. Polskie 
biura turystyczne zgodnie z zapotrze­
bowaniem obsługują coraz więcej tu­
rystów. Co roku nasze biura tury­
styczne udostępniają nowe trasy wy­
cieczkowe. Na pewno podnosi się 
jakość obsługi turysty. Od szeregu 
łat zajmuję się pilotowaniem wycie­
czek. Obserwuję te korzystne zmia­
ny. Jeżeli zabieram głos w powyż­
szej sprawie, to tylko z myślą o 
jeszcze lepszym zabezpieczeniu in­
teresów poszczególnego turysty, któ­
ry „płaci i wymaga”. Oczywiście 
mowa będzie tu głównie o tury­
ście — członku ZNP lub członku 
jego rodziny.

Na pewno dobrze się stało, źe Za­
rząd Główny zorganizował Biuro Tu­
rystyki i Współpracy Międzynarodo­
wej. Dzięki dobrej pracy nasze 
związkowe biuro turystyki zagranicz­
nej co roku wysyła około 6 tysięcy 
nauczycieli na wycieczki zagraniczne 
zgodnie z ich za;nłerp«,nwaniami. Są­
dź*, że dobrze by było, aby k- 
grupa nauczycielska choć w namia­
stce mogła zorientować się w spra­
wach oświatowych zwiedzanych kra­
jów. Trudno tu mówić o zwiedzaniu

■to
k*

© W Oddziale Powiatowym 
ZNP w Pasłęku odbyła się kon­
ferencja sprawozdawczo-wybor­
cza. Uczestniczyli w niej prócz 
delegatów: przewodniczący Pre­
zydium PRN, sekretarz KP 
PZPR, sekretarz Zarządu Okrę­
gu ZNP oraz inspektor szkolny. 
W referacie oceniono dotychcza­
sowy dorobek oddziału. Wiele 
■miejsca poświecono zagadnie­
niom poruszonym, na V Zjeździe 
partii, dotyczącym, wychowania 
młodzieży. W dyskusji uczest­
nicy konferencji mówili na te­
mat spraw socjalnych i byto­
wych. dalszej aktywizacji ognisk 
oraz dokształcania nauczycieli. 
W centrum zainteresowania, zna­
lazła sie również sprawa zbliża­
jących sie wyborów do Sejmu i 
rad narodowych.

® Kolo „Spasowiaków” wraz 
Z pracownikami Biblioteki Pu­
blicznej oraz Towarzystwem 
Przyjaciół Warszawy zorganizo­
wało w Domu Kultury na Ocho­
cie uroczystość poświecona 25 
rocznicy tragicznej śmierci kol. 
Zofii Wedrychowskiej-Papuziń- 
skiej. Była, ona wybitna wycho­
wawczynią. wzorową bibliote­
karką, aktywnym członkiem

r

stanowiono uporządkować i 
upiększyć otoczenie szkoły, wy­
budować boisko szkolne, udeko- 

/ rować budynek i klasy szkolne.
Młodzież będzie pracowała przy 
budowie płyty pamiątkowej na 
grobach żołnierskich. Ponadto 
placówka weźmie udział w kon­
kursie ogłoszonym przez Komisję 
Oświaty i Kultury GRN pod 
hasłem: „Nasza szkoła świadczy 
o nas”. Dla społeczeństwa gro­
mady nauczyciele i uczniowie 
zorganizują uroczystą akademię. 
Grono pedagogiczne przeprowa­
dzi specjalne apele dla młodzie­
ży na temat: „Polska — prze­
mysł. oświata, lecznictwo, sport, 
kultura, armia”.

★
■Rada Pedagogiczna Szkoły Podsta­

wowej nr 4 im. Jana Matejki w Bo­
lesławcu — która dla uczczenia 
25-lecia Polski Ludowej zainicjowała 
współzawodnictwo o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej — podieła po­
nadto szereg cennych i różnorod­
nych zobowiązań. Dotyczą one np. 
zorganizowania wspólnie z TSS sesii 
popularnonaukowej dla nauczycieli 
wychowania obywatelskiego z całego 
powiatu oraz specjalnej wystawy, na 
której będą eksponowane nuhlikacie 
pedagogiczne przedstawiała ce doro­
bek szkoły, wykonania wspólnie z 
zakładami on’ekUńczymi 1 komjfe*a- 
mi rodzicielskimi pomocy nauko­
wych oraz prac społecznie użytecz­
nych. Ponadto nauczyciele zaprojek­

obiektów oświatowych, czego często 
domagają się nasze grupy. W nielicz­
nych przypadkach udaje się uzgodnić 
te sprawy z pilotem zagranicznym, 
np. w NRD zwiedzanie wyższej szko­
ły wychowania fizycznego w Lipsku 
czy też kolonii dziecięcej.

Nie od rzeczy byłoby organizowa­
nie w Zarządzie Głównym przed se­
zonem turystycznym spotkania z 
nauczycielami-pilotami, którzy mają 
prowadzić wycieczki ZNP. Wzajemna 
wymiana poglądów na pewno uspraw­
ni naszą działalność w tym zakre­
sie.

Inna bardzo istotna sprawa lo 
właściwy dobór kandydatów na po­
szczególne wycieczki. Nie każdy mo­
że to ze względu na wiek, czy też 
stan zdrowia wyjechać w Górv K?«- 
kazu czy też do słonecznej Bułgarii. 
Są jeszcze wycieczkowicze „indywi­
dualiści”, którzy nie powinni upra­
wiać turystyki grupowo. Najwięcej 
trudności sprawiają właśnie ci in­
dywidualiści. Mają z nimi kłopot nie 
tylko sami piloci, ale co gorsza 
wszyscy uczestnicy. Pamiętam, jak 
kiedyś w Lipsku jedna z uczestni­
czek chciała wysłuchać koncertu mu­
zyki Bacha. W tym czasie nie bym 
żadnego koncertu muzyki poważ**i 
(sezon urlopów). Osoba ta przez

KPP i Koła „Spasowiaków”, o* 
fiarną działaczką oświatową. 
Została rozstrzelana przez gesta­
po na Pawiaku 26 kwietnia 1944 
roku.

© Z okazji 40 rocznicy pow­
stania Związku Polaków w 
Niemczech i 35-lecia Towarzy­
stwa Szkoły Polskiej w Niem­
czech Ognisko nr 3 w Trzcian­
ce zorganizowało spotkanie z 
działaczami spod znaku Rodła 
Ziemi Złotowskiej”. Wzięli w 
udział byli wychowankowie Se­
minarium Nauczycielskiego w 
Rogoźnie oraz młodzież star­
szych klas Liceum Pedagogicz­
nego i Ogólnokształcącego w 
Trzciance.

® Członkowie Ogniska ZNP w 
Uniejowie spotkali się z przed­
stawicielami ambasady Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu: 
W spotkaniu uczestniczył I se­
kretarz ambasady — tow. Vu 
Bach Mai i toiv. Nguyen Tran 
Ba, attache ambasady. W rezo­
lucji podjętej w czasie spotkania 
nauczyciele wyrazili protest 
przeciwko barbarzyńskiej wojnie 
oraz poparcie d.la. bohaterskiego 
narodu wietnamskiego, nauczy­
cieli i dzieci wietnamskich.

® W Rzeszowie odbyło się po­
siedzenie Zarządu Sekcji Szkol­
nictwa Specjalnego przy Zarzą­
dzie Okręgu. ZNP. Dokonano o- 
ceny dotychczasowej działalności 
sekcji. We wszystkich zakładach 
i szkołach specjalnych prowa­
dzone jest systematyczne szkole­
nie zawodowe nauczycieli. W o- 
statnich dwóch łatach ukończyło 
lub kontynuuje studia 48 peda­
gogów. Dla. uczczenia 25-lecia 
PRL Młodzież ze szkół i zakła­
dów specjalnych wykonała wie­
le prac społecznie użytecznych. 
Wartość czynów podjętych z o- 

tują i wykonają mozaikę ścienna do 
Szkolnego. Muzeum Morskiego. Mate­
rialna wartość tych zobowiązań prze­
kracza kwotę 100 tysięcy zł.

Podjęte przez nauczycieli i 
uczniów Liceum Medycznego 
Pielęgniarstwa w Bielsku Białej 
zobowiązania mają na celu ulep­
szenie form i metod wychowania 
w szkole oraz pomnożenie ma­
jątku śżkoły. .1 tak. zespół me­
todyczny rozwinął szeroką dys­
kusję nad problemami wychowa­
nia obywatelskiego oraz jak naj­
efektywniejszego przeprowadza­
nia zajęć z tego przedmiotu. kół­
ko historyczne i wychowania 
obywatelskiego rozpoczęło zbie­
ranie eksponatów do szkolnego 
muzeum historycznego oraz 
przygotowuje sesję popularno­
naukową na temat osiągnięć 
PRL w 25-leciu w . zakresie 
szkolnictwa i służby zdrowia, 
członkowie ZUS zorganizowali 
wystawę obrazującą walkę o 
władzę ludową i jej utrwalanie 
na Podbeskidziu oraz odbudowę 
i rozbudowę regionu Bielsko- 
Białei. Ponadto podjęto, szereg 
zobowiązań (o łącznej wartości 
11 tysięcy złotych) mających na 
celu uporządkowanie i upięk­
szenie otoczenia szkoły oraz za­
zielenienie kąpieliska miejskiego.

swoje stanowcze żądanła wprowadzi­
ła całą grupę w stan nerwowości, a 
kiedy zakupiono bilety na koncert 
muzyki ludowej, to próbowała boj­
kotować. Wypadek ten nie jest wcale 
odosobniony a indywidualiści bywa­
ją znacznie gorsi.

Tym i podobnym sprawom więcej 
czasu należy poświęcić jeszcze przed 
wyjazdem grupy.

Nasze ogniwa związkowe, głównie 
zarządy oddziałów powiatowych i za­
rządy okręgów powinny dokładniej 
informować o warunkach i stopn 
oreanizacv1nvm posżcz.ególnvch

‘ cieczek. Większą troskę przy rekru­
tacji muszą przejawiać zarządy 
ognisk i oddziałów powiatowych, 
gdyż one najbardziej znają swoich 
związkowców. Moim zdaniem prob’e- 
matyczne jest ograniczanie wieku na 
niektóre wycieczki. Z praktyki wiem, 
że osoby życiowo bardziej doświad­
czone są mniej kłopotliwymi tury­
stami, Są z reguły bardziej wyrozu­
miałe dla pilotów krajowych i za­
granicznych.

Co roku wprowadzane są pewnie 
uzupełnienia czy zmiany w przepi­
sach dotyczących turystyki zagra­
nicznej, np. celno-dewizowych. 
Wprawdzie każdy pilot ma obowią­
zek sam dokształcać się w tym za-

kazji V Zjazdu PZPR przez mło­
dzież i wychowawców wynosiła 
około 217 tysięcy złotych.

® Piękny ośrodek kultury 
ZNP wybudowano w centrum 
Bydgoszczy, Znajduje się w nim 
między innymi czytelnia, sala 
konferencyjna dla 250 osób i 
klub. W sali konferencyjnej u- 
rzadzono pierwsza wystawę rzeź­
by i malarstwa dzieci z przed­
szkoli województwa bydgoskiego. 
Nauczyciele z Bydgoszczy ser­
decznie dziękują za trud i po­
moc przy budowie ośrodka Za­
rządowi Okręgu, a szczeaółnie 
jego prezesowi — koledze T. Po- 
łatyńskiemu.

Z okazji 10-lecia istnienia 
Sekcji Bibliotekarskiej przy Za­
rządzie Okręgu ZNP w Kielcach 
odbyła sie sesia problemowa na 
temat nowej funkcji bibliotek ,i 
ich miejsca w pracy dydaktycz­
no-wychowawczej. W sesii wzię­
li udział inspektorzy szkolni z 
województwa kieleckiego, a tak­
że członkowie okręgowej i. po­
wiatowych sekcji bibliotekars­
kich. Wyróżniającym sie w pra­
cy bibliotekarzom wręczono dy­
plomy.

♦ Z udziałem prezesa Oddzia­
łu Pou.iatowego ZNP oraz in­
spektora Wydziału Oświaty od­
było się walne zebranie ogniska 
ZNP w Woźnikach, powiat Sie­
radz. Podsumowano dotychczaso­
we osiągnięcia w pracy, wybra­
no nowy zarząd ogniska i za­
twierdzono nowy plan działania. 
Uczestnicy . zebrania z uznaniem 
mówili o właściwie układającej 
się współpracy zarządu ogniska 
z przewodniczącym Gromadzkiej 
Rady Narodowej — tow. Wa­
wrzyńcem Pietrzakiem. Od lat 
troszczy się on o mieszkania dla 
nauczycieli i ich zdrowie

KRONIKARZ

*

Nauczyciele Szkoły Podstawowej i 
Liceum Ogólnokształcącego w Bełży­
cach podjęli zobowiązanie nasilenia 
zajęć z młodzieżą, mających ńa ce­
lu pogłębienie wiedzy uczniów o do­
robku i osiągnięciach Polski Ludo­
wej w ■ 25-leciu. Będą więc organizo­
wane wycieczki do zakładów pracy, 
wystawy, specjalne zajęcia w druży­
nie harcerskiej, akademie. Harcerze 
i członkowie koła ZMW wykonała 
prace porządkowe wokół szkoły i na 
miejskim skwerze oraz udekorują 
lokal wyborczy.

Członkowie szkolnej organiza­
cji ZMS przy Liceum Ogólno­
kształcącym w Olecku podjęli 
zobowiązania o lącznr-.j wartości 
ponad 47 tysięcy złotych. Mię­
dzy innymi postanowili czynnie 
włączyć się do porządkowania 
miejskich obiektów oraz do 
akcji zadrzewiania miasta i po­
wiatu. uporządkować i upiększyć 
posesję szkolną, pomóc w urzą­
dzeniu boiska sportowego przy 
internacie, zorganizować w cza­
sie wakacji dwa Ochotnicze 
Hufce Pracy, a także przygoto­
wać i przeprowadzić w maju 
sesję ponularponaukn-wa poświę­
coną 25-leciu Polski Ludowej. 
Zorganizowano już sesję popu­
larnonaukową poświęconą 25-le­
ciu ludowego Wojska Polskiego.

kresie, ale można mu w tym pomóc. 
W naszym resorcie jest to możliwe 
na organizowanych wcześniej spotka­
niach z pilotami.

Pod adresem biur wysyłających 
nad Morze Czarne do Rumunii i 
Bułgarii czy też do Jugosławii wy­
łaniają się często życzenia samych 
wczasowiczów, aby nie powtarzać 
trasy przejazdu. Chodzi o to, żeby 
np. do Bułgarii trasa prowadziła 
przez Węgry. Sądzę, że problem ten 
jest do załatwienia przy współpracy 
między poszczególnymi biurami.

Osobiście współpracuję głównie 2 
biurami turystyki zagranicznej Zrze­
szenia Studentów Polskich „Almatur” 
w Gdańsku i Warszawie. Jestem pe­
łen uznania dla młodych działaczy 
tego biura za ich wspaniałą orga­
nizację.

Jeżeli wspólnie zadbamy o właści­
wy organizację imprez turystyki za­
granicznej, to nie tylko turysta bi­
dzie zadowolony, lecz także nam, 
organizatorom, da to dużo saty­
sfakcji.

KAZIMIERZ SZNEIDER
Olsztyn

PÓt WIEKU PRACY
Jubileusz pięćdziesięciolecia 

pracy w zawodzie nauczyciel­
skim obchodzi kol. IZYDOR JA­
BŁOŃSKI. Początkowo — po u- 
kończeniu Seminarium Nauczy­
cielskiego — uczył w szkole To­
warzystwa Szkoły Ludowej w 
Starej Hucie, potem był kierow­
nikiem Szkoły Podstawowej w 
Korolówce i jednocześnie in­
struktorem oświaty pozaszkolnej 
w Obwodowym Inspektoracie 
Szkolnym w Czortkowie. Akty­
wnie współpracował ze środo­
wiskiem, prowadził teatr i chór 
ludowy. W czasie okupacji zor­
ganizował szkołę podstawową 
dla uchodźców polskich, prowa­
dził tajne nauczanie.

Po wyzwoleniu osiedlił się na 
ziemiach odzyskanych w Miast­
ku. gdzie brał udział w tworze­
niu polskiego szkolnictwa śred­
niego. Był organizatorem i dy­
rektorem Gimnazjum i Liceum 
Samorządowego, a następnie kie­
rownikiem, Szkoły Podstawowej 
dla Pracujących.

Od pierwszych lat pracy kol. 
Jabłoński jest aktywnym działa­
czem związkowym, przez 10 lat 
był prezesem Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP w Miastku, 
obecnie pełni funkcję przewod­
niczącego Sądu Organizacyjnego 
przy tym zarządzie, prowadzi 
żywa działalność społeczna. Za 
ofiarna wzorową prace zawodo­
wą i społeczną Jubilat został 
odznaczony Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotą 
Odznaką ZNP. Odznaka Hono­
rową za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Koszalińskiego.

Kol. Jabłońskiemu najserdecz­
niejsze życzenia, z okazji jubi­
leuszu składa Zarząd Ogniska i 
Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Miastku.

Dobiega końca IV kadencja 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. W okresie 

tym Sejm na 23 plenarnych po­
siedzeniach uchwalił 59 ustaw, 
pięcioletni plan rozwoju gospo­
darczego kraju na lata 1966—1970, 
cztery budżety i roczne plany 
gospodarcze oraz zatwierdził je­
den dekret Rady Państwa. Ko­
misje sejmowe odbyły 800 posie­
dzeń. uchwaliły około 1250 dezy­
deratów. Odbyło się 780 posie­
dzeń podkomisji oraz 330 wyjaz­
dów w teren.

W tym niewątpliwie poważnym 
dorobku Sejmu niemały udział 
miała jedna z 10 komisji sejmo­
wych — Komisja Oświaty i Nau­
ki. Powołana uchwałą Sejmu z 
dnia 25 czerwca 1965 roku sku­
piła 42 posłów, w tym 26 nau­
czycieli i pracowników nauki. Na 
czele komisji stało 5-osobowe 
prezydium, w skład którego we­
szli: Andrzej Werblan — prze­
wodniczący komisji, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KO 
PZPR. Marian Walczak — prezes 
ZG ZNP. Eugenia Krassowska — 
przewodnicząca Polskiego Komi­
tetu do spraw UNESCO. Maria 
Augustyn — poseł urlopowany, 
Władysław Ozga — radca minis­
tra oświaty i szkolnictwa wyższe­
go.

Pragnąc zwiększyć operatyw­
ność działania, komisja powołała 
cztery stałe podkomisje: Szkolni­
ctwa Wyższego i Nauki; Szkol­
nictwa Podstawowego i Opieki 
nad Dzieckiem; Szkolnictwa Śre­
dniego i Zawodowego oraz Spraw 
Nauczycielskich. Każdy z człon­
ków komisji należał przynaj­
mniej do jednej podkomisji, któ­
rą kierował jeden z zastępców 
przewód n lezącego.

Niezależnie od tego powoływa­
no, w miarę potrzeby, podkomi­
sje nadzwyczajne dla przygoto­
wania spraw ściśle określonych, 
jak np. przygotowanie poprawek 
do projektu ustawy o zmianie u- 
stawy o szkolnictwie wyższym. 
Głównym przedmiotem zaintere­
sowania komisji w ciągu IV ka­
dencji, podobnie zresztą jak i w 
kadencji III. było stworzenie wa­
runków do realizacji reformy 
szkolnictwa. Problem ten prze­
wijał się niemal we wszystkich 
tematach, analizowanych w cza­
sie czteroletniej działalności

Z inicjatywy komisji realiza- 
zacja reformy oświaty stała się 
przedmiotem debaty na VI po­
siedzeniu plenarnym Sejmu w 
dniach 1 i 2 marca 1966 roku. 
Sejm podjął wówczas przygoto­
waną przez Komisję Oświaty i 
Nauki uchwałę, w której zaapro­
bował politykę rządu w dziedzi­
nie wykonania ustawy z 1961 ro­
ku o rozwoju systemu oświaty i 
wychowania. „W minionym pię­
cioleciu — czytamy w uchwale 
— polski system oświatowy' po­
myślnie realizował trudne za­
danie zapewnienia powszechnoś­
ci szkoły podstawowej, dalszego 
rozwoju szkolnictwa zawodowego 
(...) Uzyskano zasadniczy postęp 
na drodze do objęcia całej mło­
dzieży. kształceniem szkolnym co 
najmniej w zakresie 10 lat na­
uczania (...) Szkoła polska staje 
s:ę bardziej nowoczesna, lepiej 
przygotowuje młodzież do pracy 
i życia, lepiej wychowuje ją w 
duchu socjalizmu”. Selm wyraził 
„uznanie dla ponad 300-tysięcz- 
nej rzeszy nauczycieli polskich, 
których wysiłkom, i patriotycznej 
postawie przede wszystkim za­
wdzięczać należy dotychczasowe 
osiągnięcia polskiej szkoły”.

Uchwała zaleciła także rządo­
wi „rozważenie kroków niezbęd­
nych dla zapewnienia lepszej ko­
ordynacji działalności całego zre­
formowanego systemu edukacji 
narodowej oraz ściślejszego po­
wiązania i owocniejszego współ­
działania wzajemnego szkolnic­
twa wszystkich typów".

Nie mniej uwagi i czasu po­
święciła komisja łączącym się ró­
wnież z reformą szkolnictwa pro­
blemom wychowawczym, które 
zwłaszcza w drugiej połowie o- 
kresu sprawozdawczego stały się 
przedmiotem głębokiego zaintere­
sowania całego społeczeństwa. 
Dwukrotnie debatowały nad tru­
dnościami wychowawczymi mło­
dzieży na tle przestępczości nie­
letnich Komisja Oświaty i Nauki 
oraz Komisja Wymiaru Sprawie­
dliwości. Rezultatem obrad był 
szereg dezyderatów oraz uchwa­
ła skierowana do rządu. W czasie 
obrad nad tym problemem po­
słowie podkreślali potrzebę opra­
cowania ustawy o zapobieganiu 
demoralizacji młodzieży i zwal­
czaniu przestępczości nieletnich. 
Jak wiadomo, projekt takiej u- 
stawy już istnieje i najuraw'1* io- 
dobniej na początku przyszłej ka­
dencji stanie się przedmiotem ro­
zważań na forum sejmowym.

Dwukrotnie komisja analizo­
wała wydarzenia, które miały 
miejsce w marcu 1968 roku na 
terenie szkół wyższych. W pod­
jętej 5 kwietnia 1968 roku u- 
chwale stwierdziła, że „system 
wychowawczy w szkołach wyż­
szych nie stwarzał odpowiednich 
warunków do osiągnięcia przez 
poszczególnych studentów i 9ru~ 
py zorganizowanej młodzieży 
wysokiego poziomu aktywności 
społecznej, do angażowania ich 
w sprawy społecznie ważne; nie 
pracowano należycie nad formu­
łowaniem celów długofalowego 
działania, które kształtowałoby 
socjalistyczną postawę i świato­
pogląd młodzieży”. Komisja wy­
raziła jednocześnie przekonanie, 
że w „istniejącej strukturze or­
ganizacji społecznych zawarte są 
duże możliwości rozwijania ak­
tywności politycznej młodzieży, 
dyskutowania jej trosk i postu­
latów, stałej wymiany poglądów, 
wiązania patriotycznych uczuc i 
gotowości poświęceń młodego po­
kolenia z celami służącymi roz­
wojowi socjalistycznej ojczyzny .

W czasie obu posiedzeń paclły 
krytyczne uwagi pod adresem o- 
bowiązuiące.i ustawy o szkolnic­
twie wyższym. Wtedy też. podnie­
siono potrzebę jej nowelizacji. 
Jak wiadomo, projekt został 
przedłożony Sejmowi i stał się 
przedmiotem rozważań komisji w 
listopadzie 1968 roku.

Stałą pozycję w planach pra­
cy komisji stanowiła dokonywa­
na w końcu każdego roku anali­
za sprawozdań z wykonania oraz 
projektów planu i budżetu Minis­
terstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz Polskiej Akademii 
Nauk. Przy tej okazji dyskuto­
wane były wszelkie sprawy doty-

kle podbudowane były bogatyi 
materiałem zebranym w czasie 
spotkań z wyborcami oraz i 
czasie wyjazdów grup poselskie! 
w teren.

W okresie IV kadencji zespół, 
posłów-członków komisji prz 
prowadzały w każdym wojewf 
dztwie badania przynajmniej je­
dnego z licznych tematów pr 
gotówywanyćh tą metodą na po­
siedzenia. W 37 wyjazdach u- 
dział wzięło 126 posłów, którzy 
w etągu 108 dni odwiedzili 367 
placówek oświatowych i szkól 
wvższvch. Wyjazdy umożliwiły 
dokładne zbadanie poszczegól­
nych problemów, opracowanie 
odpowiednich wniosków, jak ró­
wnież pozwalały na nawiązanie 
kontaktów z terenmwmi rada­
mi narodowymi i ich komisjami. 
Ten tryb pracy stanowił jeszcze 
jedną, obok poselskich spotkań z 
wyborcami, okazję zbliżenia po­
słów do terenu i niewątpliwie 
odgrywał .istotną rolę w kształto­
waniu świadomości społeczno-po­
litycznej społeczeństwa oraz w 
podnoszeniu autorytetu posła.

Do wzbogacenia obrad komisji'* 
przvczvniało się zapraszanie na 
posiedzenia przedstawicieli pre­
zydiów i komisji rad narodowych 
oraz nadsyłane przez rady wnio­
ski w różrwch aktualnych dla 
nich sprawach Wiele cennych u- 
wag i wniosków zgładzali przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych, biorący udział w pracach 
komisii i podkomisji. Wśród tych 
organizacji należy wymienić 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go. Związek Młodzieży Wióiskiej, 
Związek Młodzieży Socjalistycz­
nej. Zrzeszenie * Studentów Pols­
kich i inne.

KOMISJA
OŚWIATY 
W IV KADENCJI 
SEJMU

czące oświaty, szkolnictwa wyż­
szego i nauki. Jednakże nie w 
pełni udało się osiągnąć komple­
ksowość analizy tych zagadnień. 
Podstawową trudnością był i.„na­
dal jest fakt rozproszenia gestii 
nad 'szkolnictwem zawodowym i 
wyższym oraz placówkami nau­
kowymi pomiędzy wiele resor­
tów, a na forum sejmowym po­
między wiele komisji.

Rozpatrując projekty NPG i 
budżetu, komisja -stale- kierowała 
się dążeniem do zapewnienia wa­
runków dalszego rozwoju oświa­
ty, szkolnictwa wyższego i nau­
ki, zgłaszając raczej dezyderaty 
finansowe do rządu niż wnioski 
o zmianę przedłożonych ustaw 
budżetowych. W swoich zalece­
niach dla zainteresowanych re­
sortów wskazywała ciągle na po­
trzebę podnoszenia stopnia gos­
podarności oraz prawidłowego 
wykorzystania przyznanych środ­
ków finansowych i inwestycyj­
nych.

Wykonując funkcję ustawoda­
wczą, komisja rozpatrzyła w o- 
kreśie IV. kadencji jeden dekret 
Radv Państwa oraz cztery pro­
jekty ustaw, zgłoszone przez 
rząd. Komisja zaopiniowała pro­
jekt ustawy o utworzeniu urzędu 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego oraz projekt ustawy o 
zmianie ustawy o szkolnictwie 
wyższym. W rezultacie Sejm na 
wniosek komisji zatwierdził usta­
wę wraz z 34 zgłoszonymi przez 
komisję poprawkami. Przedsta- 
wiciele komisji wzięli udział w 
obradach Komisji Kultury i 
Sztuki nad projektami ustaw o 
wyższych szkołach artystycznych 
oraz o bibliotekach.

Typową formą pracy komisji 
były dyskusje poprzedzane infor- 
maćismi składanymi przez zain­
teresowane resorty, . oczywiście 
najczęściej przez Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
i Polską Akademię Nauk oraz 
koreferatami przygotowywanymi 
przez podkomisje stale lub nad- 
zwyczajne. Owe Koreferaty zwy-

Wielokrotnie na posiedzeniach 
Podkomisji Spraw Nauczyciels­
kich oraz na posiedzeniach ko­
misji poruszono sprawę zapew­
nienia mieszkań nauczycielom. Z 
inicjatywy ZG ZNP oraz człon­
ków komisji dokonano rejestracji 
potrzeb środowiska nauczyciels­
kiego w tym zakresie. Stworzyło 
to podstawy do rozwiązania tego 
tak ważnego problemu, rozwią­
zania korzystnego, zwłaszcza dla 
nauczycieli zatrudnionych na wsi. 
Przyjęto mianowicie zasadę bu­
dowy przy każdej nowo wzno­
szonej szkole na wsi niezbędnej 
liczby mieszkań dla nauczycieli 
w niej pracujących. Ukazała się 
uchwała Rady Ministrów stwa­
rzająca korzystne warunki dla 
indywidualnego, własnościowego 
budownictwa mieszkań przez na­
uczycieli.

Komisja wiele uwagi poświęci­
ła problemowi zwiększenia do­
stępności szkół dla młodzieży, 
widząc w tym jeden z warunków 
pbprawy składu socjalnego mło­
dzieży studenckiej, zwłaszcza w 
wielokrotnie postulowanych zmia­
nach w sieci szkól na podbudo­
wie szkoły podstawowej oraz w 
rozbudowie internatów i domów 
studenckich. Jak wiadomo, postu­
laty te, mimo znanych obiektyw­
nych trudności, zwłaszcza natu­
ry inwestycyjnej, zostały w po­
ważnym stopniu zrealizowane. 
Między innymi zbudowano 27 
nowych domów studenckich, w 
których znalazło miejsce 3647 
studentów. W rezultacie procent 
młodzieży w wieku 14—17 lat ob­
jętej nauczaniem w szkołach 
wzrósł z 73,2 w roku szkolnym 
1965/66 do 81.1 proc, w roku 
szkolnym 1968/69. Liczba mło­
dzieży zdobywającej kwalifika­
cje w szkołach wyższych wzro­
sła z 251. 9 tys. w roku akade­
mickim 1965/66 do 306,6 tys. w 
roku akademickim 1968/69, tj. o 
52,7 tys.

Poważne osiągnięcia notujemy 
w rozwoju nauki. Liczba placó­
wek naukowo-badawczych wzro­
sła z 239 w 1965 roku do 260 
w 1968 roku, a przeciętne w nich 
zatrudnienie — z 44 784 do 64 445.

■ Ważnym procesem, który zacho­
dził przez cały okres IV kadencji 
Sejmu i który znajdował między 
innymi inspirację we wnioskach 
zgłaszanych na posiedzeniach ko­
misji, był proces bardziej rów­
nomiernego rozmieszczenia kadry 
naukowej i placówek naukowo- 
-badawczych na terenie kraju.

17 kwietnia bieżącego roku od­
było się ostatnie, 46 posiedzenie 
podsumowujące czteroletnią dzia­
łalność kojnisji. Komisja uznała 
za trafne wszystkie stosowane 
przez siebie formy i metody pra­
cy. Zaleciła też ich kontynuowa­
nie i dalsze doskonalenie w przy­
szłej kadencji. Szczególnie wy­
soko oceniono poprzedzanie po­
siedzeń problemowych wyjazda­
mi zespołów poselskich w teren. 
Zalecono zacieśnienie _współpra­
cy z radami narodowymi, konty­
nuowanie starań o kompleksowe 
rozpatrywanie spraw oświaty, 
szkolnictwa wyższego i nauki, 
zwrócenie uwagi na kontrolę re­
alizacji ustaw. Zaproponowano 
też, aby przyszła komisja powo­
łała specjalną stalą podkomisję 
dla przygotowywania projektów 
dezyderatów oraz wstępnej oce­
ny ich realizacji.

Doceniając znaczenie kontroli 
wykonania, budżetu i planu za­
proponowano poświęcanie tej 
sprawie oddzielnych debat przed 
początkiem ferii parlamentar­
nych, tj. w czerwcu lub na po­
czątku lipca. Zwrócono szczegól­
ną uwagę przyszłej komisji na 
potrzebę kontroli realizacji usta­
lanych w rocznych i wieloletnich 
planach inwestycji szkolnych, a 
także na potrzebę dalszego do­
skonalenia systemu dokształca­
nia czynnych nauczycieli oraz 
programów nauczania w szkołach 
zawodowych i średnich.

Tak w ogromnym skrócie przed­
stawiałyby się formy działania 
i dorobek Komisji Oświaty i Na­
uki Sejmu IV kadencji. Sądzić 
wypada, że przyszła komisja, w 
kolejnej kadencji będzie konty­
nuować wysiłek swojej poprzed­
niczki, zmierzając do podniesie­
nia szkolnictwa i nauki na jesz­
cze wyższy poziom.

JERZY JEDUT

Setna rocznica urodzin Wło­
dzimierza Iljicza Lenina, 
która przypada w roku przy­

szłym, będzie uroczyście obcho­
dzona zarówno w Kraju Rad, 
jak i poza jego granicami. Stu­
lecie urodzin Lenina będziemy 
też uroczyście obchodzić w Polsce 
Ludowej, gdyż narodowi naszemu 
budującemu nową, socjalistycz­
ną ojczyznę postać Lenina jest 
bardzo bliska. Wszyscy znamy 
jego stosunek do sprawy niepo­
dległości Polski, jego, zaintere­
sowanie sprawami polskimi, je­
go ścisłe współdziałanie przez 
wiele lat z polskim rewolucyj­
nym ruchem robotniczym, z 
SDKPiL i PPS-Lewicą.

Serdeczny, pełen zrozumienia 
i przyjaźni stosunek Lenina do. 
Polski został wyjątkowo .mocno 
zamanifestowany po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej i u- 
tworzeniu państwa radzieckiego.

Redakcja nasza wspólnie z za­
przyjaźnioną z nami redakcją 
„Uczitielskoj Gaziety” przygoto­
wuje na stulecie urodzin Leni­
na cykl artykułów, publikacji, 
które ukazywać będą wielkość 
Lenina i jego teorii rewolucyj­
nej.

Dziś chcemy czytelnikom po­
kazać postać Lenina poprzez wy­
powiedzi ludzi mu bliskich, uka­
zać Lenina jako, człowieka w je­
go codziennym życiu. .

Lenin ostro przeciwstawiał się 
wszelkim próbom wyróżniania 
jego osoby, zwalczał wszelaie 
przejawy choćby najskromniej­
szego uprzywilejowania. Zna1]® 
jest jego pismo z 23 maja 1918 
roku: . _

„Do kierownika Biura Rady 
Komisarzy Ludowych Włodzi­
mierza Dirmtriewicza Boncz- 
'Brujewicza. W związku z nie­
wykonaniem przez Was mego 
kategorycznego żądania, by 
wskazać mi podstawy podwyż­
szenia mego "uposażenia od 1 
marca 1918 roku z 500 na 800 
rubli miesięcznie oraz wobec o- 
czywistej bezprawności tego pod­
wyższenia dokonanego przez 
Was samowolnie (...) z jawnym 
pogwałceniem dekretu Rady ko­
misarzy Ludowych z 23 li.stopaaa 
1.017 roku — udzielam Warn su­
rowej nagany".

LENIN SAM O SOBIE (odpo­
wiadając na ankietę partyjną w 
r. 1920); 50 lat, Rosjanin; znajo­
mość języków obcych: francuski, 
niemiecki, angielski (wszystkie 
trzy słabo) ukończył gimnazjum, 
jako ekstern, zdał egzamin uni­
wersytecki na wydziale prawa, 
za granicą przebywał w latach: 
1895, 1900—1905. 1907—1917, na 
emigracji: (Szwajcaria, Francja, 
Anglia, Niemcy, Galicja). W Ro­
sji mieszkał tylko nad Wołgą i 
w obu stolicach. Podstawowy 
zawód — literat, zatrudniony w 
Sownarkomie. Od jakiego czasu 
należy do RKP? Od chwili u- 
tworzenia i wcześniej (1893). Czy 
był karany przez sąd partyjny, 
kiedy i za co? Przez mienszewi- 
ków z okazji rozłamów. Jakie 
dokumenty albo świadectwa po­
siada, które by wskazały na u- 
dział w nielegalnej organizacji 
partyjnej? Historia partii.”

MAKSYM GORKI o Leninie: 
Był prosty i bezpośredni jak 
wszystko to, co mówił. Boha­
terstwo jego prawie zupełnie 
pozbawione było zewnętrznej 
błyskotliwości — było ono nie­
rzadkim w Rosji, skromnym, 
ascetycznym poświęceniem ucz­
ciwego rosyjskiego inteligenta- 
rewolucjonisty, niezłomnie, prze­
świadczonego, że możliwa jest na 
świecie sprawiedliwość społecz­
ną (...) Przenikliwy i mądry był 
ten człowiek, a „w wielkiej mą­
drości wiele jest smutku”. W 
ogóle cały był zanadto prosty, 
nie czuło się w nim nic z „wo­
dza” (...) Lenin nie próbował u- 
kladać pięknych frazesów, lecz 
każde słowo podawał jak na dło­
ni, ujawniając z zadziwiającą ła­
twością jego właściwy sens.

CHARAKTERYSTYKA LENI­
NA WEDŁUG ANKIETY WY­
PEŁNIONEJ PRZEZ NADIEZ JĘ 
KRUPSKĄ.

Nie był słaby, ale nie był spe­
cjalnie silny. Nie zajmował się 
pracą fizyczną, chyba ż< w cza­
sie subotników. Jeszcze pamię­
tam; naprawił płot, kiedy byliś­

W ciągu kadencji rozszerzył się 
zakres współpracy z innymi ko­
misjami sejmowymi Wynika to 
między innymi z dążenia do bar­
dziej kompleksowego rozpatrywa­
nia takich .zagadnień oświaty i 
szkolnictwa wyższego, które sta­
nowią przedmiot zainteresowania 
innych komisji.

Regulaminową formą wypo­
wiadania opinii komisji na zew­
nątrz są dezyderaty, które można 
kierować za pośrednictwem Pre­
zydium Sejmu do rządu, posz­
czególnych ministrów, Rady Pań­
stwa i Najwyższej Izby Kontroli. 
W okresie IV kadencji komisja 
uchwaliła 50 dezyderatów skiero­
wanych do 20 adresatów. Wię­
kszość z nich (23) dotyczy po­
prawy stanu opieki nad dziećmi 
i młodzieżą, . zwłaszcza opieki 
zdrowotnej. 10 dezyderatów do­
tyczy spraw związanych z pracą 
szkolnictwa wyższego oraz Pol­
skiej Akademii Nauk i jej pla­
cówek. Pozostałe odnoszą się do 
inwestycji szkolnych, czynów 
społecznych, plac oraz pomocy 
naukowych. W okresie IV kaden­
cji uległa poprawie terminowość 
nadsyłania odpowiedzi na dezy­
deraty (adresat dezyderatu obo­
wiązany jest udzielić odpowiedzi 
w ciągu miesiąca). Jeżeli treść 
odpowiedzi budziła zastrzeżenia 
ze względu na brak konkretności 
i jasności to w takich sytuacjach 
komisja czuła się zmuszona do 
ponowienia dezyderatów.

Wychodząc naprzeciw licznym 
postulatom wyborców-pracowni- 
ków oświaty, a zwłaszcza Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, ko­
misja dołączyła się do starań o 
zmianę systemu kształcenia nau­
czycieli. Jak wiadomo, starania 
te zostały uwieńczone powodze­
niem.. Przyjęto zasadę kształcenia 
nauczycieli da szkół wszystkich 
szczebli, a więc również szkół 
podstawowych, na poziomie wyż­
szym.

8ENIN
JAKO CZŁOWIEK

my na zsyłce. Był ruchliwy, lu­
bił chodzić. W domu zawsze 
chodził po pokoju z kąta w kąt, 
niekiedy na palcach. Coś obmy­
ślał. Miał dobry wzrok, i kiedy 
nauczył się znajdować i zbierać 
grzyby, czynił to z pasją. Lubił 
polowanie i bardzo lubił chodzić 
po lesie. Uśmiechał się bardzo 
często. Uśmiech miał dobry, ni­
gdy nie grzecznościowy, ani zja­
dliwy. Och, jak' umiał się śmiać.

Mówił szybko. Stenografowie 
notowali źle, niedokładnie, byc 
może dlatego, że mieliśmy sła­
bych stenografów, a i dlatego, ze 
konstrukcja jego zdań była 
trudna. Mówił zawsze z przeję­
ciem, bez. względu na to, czy by­
ło to przemówienie, czy rozmo­
wa. Na spacerach często zdarza­
ło się, że szedł milcząc, skupio­
ny. Wówczas nie odzywałam się. 
Później zaczynał mówić szczegó­
łowo, nie znosił przerywania py­
taniami. Po sporach i dysku­
sjach, gdy wracał do domu, był 
często chmurny, milczący, zde­
nerwowany. Nigdy go nie. .wy­
pytywałam •— zawsze .później 
sam opowiadał bez pytań.

Lubił nucić i pogwizdywać. 
Pisał niezwykle szybko, ze skró­
tami. Charakter pisma stawał się 
coraz bardziej czytelny, kiedy 
pisał coś (np. w listach), co go 
bardzo interesowało i obchodziło. 
Ze specjalną uwagą zestawiał 
tablice statystyczne, liczby i cy­
taty. Czytał nadzwyczaj prędko. 
Bardzo lubił przyrodę. Lubił gó­
ry, las i zachody słońca. Na 
strój zwracał mało uwagi.

Lubił muzykę, ale bardzo mę­
czył s’ę przy słuchaniu. Słuchał 
zbyt serio. Lubił Wagnera, jed­
nak z zasady wychodził już po 
pierwszym akcie, jak chory. Lu­
bił „Sonatę patetyczną” i „Ap- 
pasionatę” oraz arię Torreadora.

SIOSTRA LENINA A. JERI- 
ZAROWA O ŚPIEWANIU

Wieczorami w naszym domku 
w Akakajewce rozlegał, się cza- 
sem śpiew’, to Włodzimierz śpię- 
wał przy akompaniamencie Olgi 
Iljiezny.' Bardzo lubił muzykę i 
śpiew,” sam chętnie śpiewał i 
słuchał- śniewu innych.

O NIEŚMIAŁOŚCI
Tak samo jak wszyscy w na­

szej rodzinie, Włodzimierz był 
nieśmiały i kiedy — co zdarzało 
się bardzo rzadko — przyjeżdżał 
do nas ktoś mało znany, albo 
zostawał w swoim pokoju, albo 
uciekał przez okno do ogrodu. 
Tak sarno postępował w razie 
odwiedzin ludzi, którzy go nie­
zbyt interesowali.

O MAŁŻEŃSTWIE LENINA Z 
N. KRUPSKĄ

List Lenina z Szuszenskoje do: 
Jego Ekscelencja
Pan Dyrektor Departamentu 

Policji
Mam zaszczyt prosić o udzie­

lenie zezwolenia mojej narzeczo­
nej Nadieżdżie Krupskiej na 
przejazd do wsi Szuszenskoje.

Administracyjny zesłaniec Ul- 
janow.

Fragment podania N. Krupskiej 
Jego Ekscelencja Pan Minister 

Spraw Wewnętrznych . ■■
Prośba od. córki Kolegialnego 

Asesora Nadieżdy Konstantinow- 
nv Krupskiej.

Ponieważ wychodzę za mąż za 
Włodzimierza Iljicza Uljanowa, 
przebywającego we wsi Szu­
szenskoje, Minusinski okręg, Ję- 
nisiejkiej gub., zwracam się do 
Ekscelencji z pokorną prośbą, o 
wyznaczenie mi jako miejsca ze­
słania jeśli taką karę otrzymam, 
miejsce zamieszkania mego na­
rzeczonego.

9 stycznia 1898 rok 
Nadieżda Krupska

Ślub naznaczono na 10 lipca 
1898 r. Musiał on odbyć się na­
turalnie w cerkwi, bo tylko taki 
ślub był ważny pod względem 
prawnym. Ślubne obrączki mło­
dej pary były miedziane, wyko­
nał je polityczny zesłaniec Eng- 
berg. Ślubu udzielił pop Joan 
Oresłow i zakrystianin Narkis 
Tyżkow, świadkami byli miej­
scowi chłopi Konstantin Poleża- 
jew i Iwan Zyrianow, świad­
kiem panny młodej chłop ze wsi 
Kazancewo, Iwan Kazancow.

Oprać. M. Z.
Przy opracowaniu wykorzystano at- 
tyKuł Ludwika Jankowskiego pt.: 
„Zbliżenia” opublikowany w kwiet­
niowym numerze miesięcznika kul­
turalnego „WARMIA 1 MAZURY”.
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Wyjaśnianie, czym dla współ­
czesnego świata jest nauka, 
jakie jest miejsce i rola 

naukowców w rozwoju kultury i 
cywilizacji, w rozwoju wszyst­
kich dosłownie dziedzin życia _
byłoby truizmem. W pojęciu spo­
łeczeństwa dostatecznie mocno 
ugruntowało się przekonanie, że 
ludzie nauki stanowią najcen­
niejszy kapitał narodu, a nauka 
decyduje o „być albo nie być” 
kraju.

Nie jest przecież sprawą przy­
padku, że nakłady na badania 
naukowe cechuje na całym świę­
cie systematyczny i dynamiczny 
wzrost, że dwie największe po­
tęgi — ZSRR j Stany Zjedno­
czone — na badania te przezna­
czają rocznie około 4 proc, swe­
go, niemałego przecież, dochodu 
narodowego.

Wydawać by się zatem mogło, 
że grupą ludzi otoczonych naj­
większą troską powinni być właś­
nie, naukowcy, pracownicy insty­
tutów badawczych, profesorowie 
wyższych uczelni.

Skoro wykształcenie jednego 
absolwenta wyższej uczelni kosz­
tuje od 100 do 150 tysięcy zło­
tych, łatwo sobie obliczyć, ilo- 
krotnie więcej kosztuje wykształ­
cenie pracownika nauki. A jeśli 
tak, to łatwo z kolei dojść do 
prostego wniosku, że powinniśmy 
uczynić wszystko, aby utrzymać 
tegoż naukowca w pełni wydaj­
ności, i to możliwie jak najdłu­
żej.

Tymczasem właśnie w zakre­
sie troski o ochronę zdrowia pra­
cowników nauki, troski o stwo­
rzenie im takich warunków le­
czenia, aby bezproduktywnie nie 
marnowali sił i czasu na godzin­
ne wystawanie w kolejkach, na 
uganianie się od specjalisty do 
specjalisty i temu podobne zabie­
gi — wykazujemy zadziwiającą 
niefrasobliwość.

Tym bardziej zadziwiającą, że 
jednocześnie możemy się po­
chwalić.- dobrze zorganizowaną 
opieką nad zdrowiem studentów, 
budzącą uznanie, a czasem wręcz 
zazdrość odwiedzających nas 
przedstawicieli zagranicznych 
uczelni. Jakiś paradoks tkwi w 
tym, że stwarzając specjalną 
służbę zdrowia dla uczących się, 
pominęliśmy tych, którzy uczą, 
których czas i siły liczą się na 
wagę złota.

O problemach opieki lekarskiej 
nad pracownikami nauki, o pro­
blemach bezpieczeństwa i higieny 
pracy, mówiono na specjalnym, 
poświęconym tym zagadnieniom 
plenum Sekcji Nauki ZG ZNP, 
które 19 kwietnia odbyło się we 
Wrocławiu. Mówiono nie pierw­
szy i — obawiam się — nie os­
tatni raz. Od kilkunastu już bo­
wiem lat Związek domaga się 
rozwiązania spraw budzących tak 
wiele rozgoryczenia wśród nau­
kowców. I jak dotychczas — bez 
większych,- niestety, rezultatów.

LUDZIE SPECJALNEJ TROSKI
Nie jest to, sprawa nowa. Już 

w lipcu 1951 roku minister zdro­
wia wydał przecież zarządzenie 
dotyczące przejęcia przez służbę 
zdrowia opieki lekarskiej nad 
studentami, zaś w pięć lat póź­
niej uchwała nr 101 Rady Mini­
strów stworzyła podstawy do wy­
dzielenia akademickiej służby 
zdrowia, jako samodzielnej jed­
nostki budżetowej. To właśnie 
umożliwiło zorganizowanie odpo­
wiedniej, przystosowanej do po­
trzeb, sieci przychodni specjali­
stycznych, ukierunkowania pracy 
na badania kontrolne, profilak­
tykę i rehabilitację. Wciąż jednak 
rzecz dotyczyła tylko i wyłącznie 
studentów.

Dopiero w 1965 roku zarządze­
nie ministra zdrowia i opieki 
społecznej, precyzujące kto i w 
jakich warunkach uprawniony 
jest do korzystania z akademic­
kiej służby zdrowia, dopuszcza 
taką możliwość również i dla 
pracowników uczelni, ale tylko 
pracowników naukowo-dydak­
tycznych, Uprawnieniami tymi 
nie objęto jednak pracowników 
naukowo-technicznych ani tym 
bardziej pracowników instytutów 
naukowych.

Trzeba przyznać, że z furtki, 
jaką uchylono w zamkniętym re­
wirze specjalnej opieki lekar­
skiej, pracownicy służby zdrowia 
starają się. w miarę sił i możli­
wości korzystać. Przykładem mo­
że tu być akademicka służba 
zdrowia we Wrocławiu, która, 
kosztem przekraczającym niema] 
jej możliwości kadrowe, lokalowe 
i finansowe, wygospodarowała (bo 
inaczej trudno to nazwać) w 
przychodniach akademickich od­
rębny „pion” przeznaczony dla 
pracowników nauki. Ale, jak już 
wspomniałam, odbj^wa się to 
kosztem uszczuplenia i tak ską­
pych w stosunku db potrzeb za­
sobów wrocławskiego lecznictwa 
akademickiego.

Zresztą, ani te, partyzanckie 
przecież, wysiłki lekarzy, ani za­
rządzenie umożliwiające części 
pracowników wyższych uczelni 
korzystanie z akademickiego lecz­
nictwa — nie rozwiązują zagad­
nienia.

Jest bowiem coś niemoralnego 
— jak stwierdził jeden z uczest­
ników narady — w dzieleniu 
pracowników nauki, ba, pracow­
ników tej samej uczelni na różne 
kategorie: „uprawnionych” i „nie 
uprawnionych” do korzystania z 
lecznictwa; podobnie, jak co naj­
mniej żenujące są sytuacje, kiedy 
profesor staje wraz ze studenta­
mi w kolejce do lekarza. Nie

chodzi tu, rzecz jasna, o jakieś 
antydemokratyczne tendencje, ale 
o to, że studenci ci, albo cźują 
się zobowiązani „przepuścić pana 
profesora”, co i dla jednych, i 
dla drugich jest krępujące, albo 
też wykładowca traci cenne go­
dziny w oczekiwaniu na „swój 
numerek”, Z tą różnicą,' że czas 
spędzony w poczekalni przez stu­
denta to jest godzina lub dwie 
straty, zaś w przypadku wykła­
dowcy, każda godzina mnoży się 
przez liczbę słuchaczy, którym 
przepadł wykład czy seminarium.

A nie są to przecież przypadki 
rzadkie. Jak wynika z doświad­
czeń wrocławskiego lecznictwa

du pokarmowego i centralnego 
układu nerwowego. Ale nie tyl­
ko; dziś dla laika nawet jest 
oczywiste, że pracownie chemi­
ków i fizyków, biologów, techni­
ków, bakteriologów i wielu in­
nych — nie stanowią zacisznych 
gabinetów. Profilaktyka i lecz­
nictwo w stosunku do pracowni­
ków naukowych muszą być tak 
samo specyficzne i wielokierun­
kowe, jak specyficzne i różnora­
kie zagrożenia powodują warunki 
ich pracy. Jest coś niepokojącego 
w fakcie, że w jednej z uczelni, 
w zakładzie fizyki jądrowej, 
gdzie szkodliwość dla zdrowia 
może być szczególnie duża, pra-

Foto: Cz. Górski
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akademickiego, stan zdrowia na­
szej kadry naukowej daleki jest 
od doskonałości. W ciągu jednego 
tylko 1968 roku udzielono zwol­
nień chorobowych 3642 pracow- 
nikom 'WTOplą^skiich wyższych 
ucźelńi',‘'2Ś0 osób doznało różne­
go typu urazów, z tego aż 36 w 
czasie wykonywania pracy. Co 
więcej, w samej wrocławskiej 
WSR kilkadziesiąt osób pracuje 
w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia, co wiąże się z koniecz­
nością roztoczenia nad nimi sy­
stematycznej kontroli lekarskiej. 
Spośród tych osób zdołano w ro­
ku ubiegłym przebadać zaledwie 
60 proc.

Specyfika pracy na' wyższych 
uczelniach i w placówkach nau­
kowo-badawczych stwarza duże 
nasilenie takich chorób, jak 
schorzenia układu krążenia, ukła­

cownicy tego zakładu nie byli w 
ciągu ubiegłego roku ani razu 
badani. /

Istnieje więc nie tylko pilna 
potrzeba stworzenia odpowiednio 
zorganizowanej służby zdrowia, 
obejmującej pracowników nauki, 
ale też opracowanie modelu ta­
kiego lecznictwa, opartego na 
modelu przemysłowej służby 
zdrowia. Istnieje też potrzeba za­
pewnienia odpowiedniego zaple­
cza w postaci ośrodków rekrea­
cyjnych i rehabilitacyjnych, po­
radni specjalistycznych, systemu 
badań kontrolnych itp. Zachodzi 
wreszcie konieczność dopilnowa­
nia. aby pracownicy nauki syste­
matycznie . wykorzystywali co­
roczne urlopy, gdyż — jak wska­
zuje praktyka — nie do rzad­
kości należą przypadki pracy bez

urlopu w ciągu kilku lat. O skut­
kach — nie potrzeba chyba mó­
wić. Warto by też może pomyśleć 
o wykorzystaniu pracowni aka­
demii medycznych dla potrzeb 
opieki specjalistycznej nad nau­
kowcami, o, możliwości zakupy­
wania przez poszczególne, przy­
najmniej większe, uczelnie, do­
mów z przeznaczeniem na wcza­
sy lecznicze. Przede wszystkim 
jednak trzeba wreszcie uzupełnić 
ustawę o szkolnictwie wyższym 
zarządzeniami wykonawczymi, re­
gulującymi sprawę opieki zdro­
wotnej nad pracownikami nauki.

Problem lecznictwa wiąże się 
zresztą ściśle z drugą, poważnie 
zaniedbaną dziedziną — ochro­
ną bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Faktem jest, że w tym zakre­
sie od lat nie posunięto się o 
krok naprzód, mimo że wciąż 
wzrasta liczba zarządzeń i zale­
ceń. Niestety, same zarządzenia 
nie pomogą, a, jak dotychczas, 
w ślad za nimi nie idą żadne 
konkretne poczynania ani nie­
zbędne świadczenia materialne.

Tymczasem warunki pracy na 
uczelniach nie ulegają Większej 
poprawie. Przeciwnie, wzrost licz­
by studentów powoduje narasta­
jącą ciasnotę, stare budownictwo 
urąga często najprostszym poję­
ciom o bhp. a i nowe nie spełnia 
niejednokrotnie podstawowych 
wymogów higieny. Wystarczy po­
wiedzieć, że buduje się olbrzymie 
sale wykładowe, obliczone na kil­
kaset osób, bez jakichkolwiek 
urządzeń klimatyzacyjnych; że 
buduje się pomieszczenia źle 
oświetlone, że zdarzają się insta­
lacje elektryczne źle zabezpieczo­
ne itd., itd.; że wspomnę tylko 
te najprostsze. A już wręcz hu­
morystyczne bywają tak drobne 
sprawy, jak obliczany na deka 
przydział mydła w stosunku do 
„ustalonego odgórnie jednego z 
siedmiu stopni zabrudzenia”.

Wciąż nie uregulowana jest też 
sprawa dodatków za pracę w wa­
runkach szkodliwych dla zdro­
wia, w związku z czym dochodzi 
na niektórych uczelniach do ta­
kich poczynań, jak odbieranie 
tych dodatków pracownikom, 
którzy np. uzyskali stopień do­
centa.

Związek wielokrotnie domagał 
się unormowania zagadnień zwią­
zanych z bhp. Co więcej, w 
ubiegłym roku aktyw społeczny 
wyższych uczelni i instytutów 
naukowych we Wrocławiu wysu­
nął konkretne postulaty — pod

adresem władz oświatowych,! 
władz uczelnianych, a także ZNP 

mające na celu unormowanie 
najpilniejszych nieprawidłowości. 
Między innymi postulowano zor­
ganizowanie międzyuczelnianego 
ośrodka szkoleniowego w zakresie 
bhp; opracowanie. przez resort 
zarządzeń ^wykonawczych do ak­
tów prawnych, dotyczących bez­
pieczeństwa i higieny pracy, a 
przede wszystkim opracowanie 
zasad i kryteriów przyznawania 
tych dodatków za pracę w wa­
runkach szkodliwych, dla zdrpjwia, 
a także ujednolicenia systemu 
wypłacania tych dodatków dla 
obu grup pracowników: nauko­
wych i naukowo-technicznych.

Istniejący bowiem stan rzeczy | 
stawia częstokroć społeczne ko- | 
misje, wnioskujące o wysokości problemy organizacji, uchwalono 
dodatku, przed koniecznością za­
niżania tych dodatków dla pra­
cowników niżej zarabiających, 
mimo iż podlegają oni tym sa­
mym warunkom i stopniom za­
grożenia. zdrowia.

KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA TRWA
\A/ ostatnim dniu marca obra- 

j y y dował w Bełżycach zjazd 
a , sprawozdawczo-wyborczy, 
gl który dokonał oceny pracy po- 
Ii wiatowej organizacji ZNP za la- 

i ta 1966-1969. W zjeździe, oprócz 
delegatów z poszczególnych 

> ognisk. uczestniczyli: sekretarz 
■ Zarządu Okręgu ZNP w Lubli- 

S nie — Jan Swiderski, naczelnik 
! Działu Kadr Kuratorium Okręgu 
j Szkolnego — Czesław Dyba, prze-
wodniczący Prezydium PRN w 
Bełżycach — Tadeusz Piwiński, 

l sekretarz propagandy KP PZPR 
iii— Władysław Kusiak, członek 
|; egzekutywy KP PZPR — Ry-

szard Huk oraz inspektor szkol­
ny — Gabriel Dobosz.

i W sprawozdaniu i w dyskusji 
; omówione zostały najważniejsze

W BEŁŻYCACH

Trudno referować obszerny, 
kilkustronicowy memoriał wro­
cławskiego środowiska naukowe­
go. Jego rozmiar i mnogość po­
stulowanych zagadnień świadczą, 
jak wiele jest w tym zakresie do 
zrobienia, jak wiele jest proble­
mów nie uregulowanych, nastrę­
czających poważne kłopoty odpo­
wiedzialnym przecież za bhp wła­
dzom uczelni, Związkowi i akty­
wowi społecznemu.
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.program działalności na najbliż- 
' szy okres oraz wybrano nowy 
; zarząd Oddziału ZNP.

Bełżyce należą do najmniej­
szych powiatów w województwie 
lubelskim. Zarząd Oddziału Po­
wiatowego zrzesza 402 nauczycie­
li i pracowników oświatowych, 
zgrupowanych w ośmiu ognis­
kach. Wielu z nich pracuje spo­
łecznie, 65 proc, kadry pedago­
gicznej należy do PZPR.

W Ostatnich latach w działal­
ności Oddziału Powiatowego ZNP 
poważne 
sprawa 
związkowych.
rząd organizował narady, z pre­
zesami i sekretarzami ognisk, 
udzielał pomocy finansowej, mo­
bilizował do twórczej i wydajnej 
pracy.

sie wprowadzania reformy szkol­
nej. Główne wysiłki skoncentro­
wano na upowszechnieniu no­
wych metod pracy xdydaktyczno- 
wychowawczej, podnoszeniu 
sprawności szkół, kwalifikacji za­
wodowych i ideowo-politycznych 
nauczycieli oraz gromadzeniu 1 
uzupełnianiu sprzętu i nowo­
czesnych pomocy naukowych. Na 
poprawę warunków nauczania 
wpłynęło w zasadniczym stopniu 
przekazanie do użytku 6 nowych 
szkół na terenie powiatu.

W pracy powiatowej instancji 
związkowej widoczne są efekty 
z zakresu działalności kultural­
no-oświatowej i sportowo-tury­
stycznej. Zarząd Oddziału ZNP 
organizował zbiorowe wyjazdy 
na wartościowe spektakle do 
operetki i teatru w Lublinie, wy­
cieczki turystyczno-poznawcze do 
różnych zakątków, kraju, a także 
za granicę. Systematycznie od­
bywały się spotkania z władza-

mi partyjnymi i oświatowymi, 
spotkania towarzyskie z okazji 
Dnia Nauczyciela; Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet itp. Urzą­
dzano .'wystawy nauczycieli pla­
styków amatorów, festyny spor­
towe, które były przeglądem do­
robku ZNP w dziedzinie upow­
szechniania kultury fizycznej 
wśród nauczycieli.

W dyskusji na zjeździe szcze­
gólną uwagę zwrócono ną po­
lepszenie sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli. Większość kolegów 
korzysta z mieszkań służbowych 
bądź wynajętych u prywatnych 
gospodarzy. Zwłaszcza na wsi są 
to mieszkania jednoizbowe, w 
których egzystują rodziny skła­
dające się często z pięciu osób. 
Na 345 nauczycieli zatrudnionych 
W powiecie bełżyckim, tylko 76 
mieszka we własnych domach. 
Ostatnio spora część nauczycieli 
zajęta jest budownictwem indy­
widualnym, przy czym korzysta

z długoterminowych pożyczek! 
pieniężnych.

Zarząd Oddziału ZNP widzi 
możliwość polepszenia sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli przez 
wybudowanie domów nauczycie­
la. W najbliższym czasie plano­
wana jest budowa siedmiu ta­
kich obiektów. Dyskutanci sygna­
lizowali też potrzebę stałej troski 
o zdrowie młodzieży i jej wy­
chowawców.

Nauczyciele wiejscy postulowa­
li pod adresem zarządu ognisk 
poprawę działalności kulturalnej, 
a przede wszystkim lepszą orga­
nizację życia towarzyskiego.

Podczas zjazdu wyróżniono 
najbardziej zasłużonych i ofiar­
nych pedagogów. Oprawę zebra­
nia stanowiła wystawa prac ma­
larskich nauczycieli-amatorów 
oraz występy chóru nauczyciel­
skiego działającego przy ognisku 

' ZNP w Strzeszkowicach.
Prezesem nowo wybranego Za­

rządu Oddziału został ponownie 
kol. Tadeusz Jersak, a sekreta­
rzem — kol. Maria Bakalarz.

JANUSZ SWIĄDER
Bełżyce

miejsce zajmowała 
aktywizacji ognisk

W tym celu 'za- W ŁOWICZU

W chwili obecnej wygląda na 
to, iż coś się w tej dziedzinie za­
czyna dziać. Resort przygotował 
już trzeci z kolei wariant projek­
tu zarządzenia, regulującego naj- | 
pilniejsze problemy bhp, projek­
tu, który — podobnie jak dwa 
uprzednie — zostanie 
przedyskutowany ze Związkiem. 
O zainteresowaniu resortu tą 
problematyką świadczyła również 
wypowiedź na wrocławskiej na­
radzie dyrektora Ł. Szymańskiego 
z Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego.

Na ożywienie działalności 
wpłynął korzystnie udział 
konkursie ..Nasze ognisko 
pracuje”. Wzmożony wy-

W dniach 19—20 kwietnia ob­
radowa! w Warszawie V Krajo­
wy Walny Zjazd Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. Miał on chara­
kter jubileuszowy, zbiegł się bo­
wiem z 50-leciem powstania ru­
chu przyjaciół dzieci w Polsce. 
W obradach uczestniczyli: mini­
ster oświaty i szkolnictwa wyż­
szego — PROF. HENRYK JA­
BŁOŃSKI, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — HENRYK GARBOW- 
SKI, prezes ZG ZNP — MARIAN 
WALCZAK, przedstawiciele NK 
ZSL i CK SD, CRZZ, przedsta­
wiciele resortów, spółdzielczości, 
bratnich organizacji społecznych 
oraz organizacji młodzieżowych. 
Zjazd dokonał analizy działalnoś­
ci Towarzystwa w okresie spra­
wozdawczym oraz wytyczył za­
dania na najbliższe lata 1970— 
—1975.

Zabierając glos z upoważnie­
nia Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Par­

tii Robotniczej, Naczelnego Ko­
mitetu Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokratycz­
nego i władz państwowych, mini­
ster Henryk Jabłoński serdecznie 
pozdrowił V Krajowy Zjazd i na­
wiązując do jubileuszowego cha­
rakteru obrad powiedział między 
innymi:

„Miłość do dziecka — tego 
właśnie w masie swej najbar­
dziej pokrzywdzonego — dziecka
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ludu polskiego, była przed 50 
laty jedną z głównych podstaw 
ideowych „Robotniczego Wydzia­
łu Wychowania Dziecka i Opie­
ki nad nim”, a później Robotni­
czego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, a obok niej druga, fun­
damentalna zasada ruchu robot­
niczego, solidarność klasowa i 
związane z nią nieodłącznie po­
czucie klasowej godności oraz je­
śli nie w pełni jeszcze rozumia­
ne, to w każdym razie instynk­
townie wyczuwane znaczenie 
miejsca i roli mas ludowych w 
życiu narodu. Stąd też RTPD, 
podobnie jak później i ChTPD 
nie były przedłużeniem burżua- 
zyjnej filantropii, lecz orężem 
walki o los własnego dziec­
ka i wychowanie go na świado­
mego bojownika o lepszą przysz­
łość swej klasy i narodu, czło­
wieka o postawie społecznie za­
angażowanej w realizację naj­
szczytniejszych ideałów ludzkoś­
ci”.

Jest rzeczą bezsporną, że 
w dwóch sferach działania może 
TPD odegrać rolę przodującą, 
obie sięgają najgłębiej jego tra­
dycji, gdyż obie wiążą się z wy­
zwalaniem aktywności społecz­
nej. Chodzi więc przede wszyst­
kim o wpływ na kształtowanie

się stosunku społeczeństwa do 
dzieci i problematyki wychowa­
wczej, o pogłębianie miłości do 
każdego dziecka, tym większej 
im więcej jej potrzebuje, o u- 
gruntowanie przekonania. że 
wszystkie dzieci są nasze, wszy­
stkie chcemy wychować na god­
nych swej socjalistycznej ojczy­
zny obywateli, a więc chodzi o 
miłość świadomą swych obowiąz­
ków i swej odpowiedzialności. 
Ponadto TPD może i powinno 
rozwijać działalność inspirators- 
ką, a tam, gdzie tó niezbędne, i 
organizacyjną w zakresie rozsze­
rzenia i rozbudowy różmorod- 
nych społecznych form opieki 
wychowawczej”.

W ciągu ostatnich tęzech lat 
nastąpił znaczny rozwój' działal­
ności społeczno-wychowawczej i 
organizacyjnej Towarzystwa. Li­
czba członków zwiększyła się z 
269 114 do 412 204, tj. o 34.7 proc., 
a liczba kół przyjaciół dzieci z 
8 107 do 12 146. Największy pro­
cent stanowią koła, których tere­
nem działania jest miejsce za­
mieszkania ich członków — są 
to koła środowiskowe. Należą do 
nich w zasadzae wszystkie kola 
wiejskie i około 60 proc, kół w 
miastach. Poza tym istnieją ko­

ła przy zakładach pracy; insty­
tucjach, placówkach opiekuńczo- 
wychowawczych, przedszkolach 
społecznych, izbach dziecka, koła 
specjalistyczne, np. dziennikar­
skie, koła specjalnej troski 1 in­
ne. Doświadczenia wykazały, że 
spośród różnych typów kół w 
mieście, koła środowiskowe wy­
kazują największą aktywność, 
podejmują wielostronną działal­
ność opiekuńczo-wychowawczą, 
prowadzą najwięcej placówek i 
akcji. W miastach działają one w 
oparciu o samorząd lokatorski, a 
na wsi o oparciu o szkoły.

Wiele kół udziela materialnej 
pomocy dzieciom pochodzącym z 
rodzin mających trudne warunki 
oraz organizuje pomoc w nauce 
uczniom słabszym. Szczególną 
uwagę zwraca się na pracę z ro­
dzicami przez organizowanie 
spotkań na tematy związane z 
wychowaniem, zdrowiem i opie­
ką nad dziećmi. Koła środowis­
kowe, przede wszystkim miejs­
kie, podejmują też samodzielną 
działalność wychowawczą. Jej 
najbardziej charakterystyczną 
formą jest praca z aktywem 
dziecięco-młodzieżowym. Samo­
rządy dziecięce to forma aktywi­
zacji dzieci, a zarazem przygoto­
wanie. przyszłych działaczy spo­
łecznych. Są one współorganiza­
torami licznych akcji, jak wy­
cieczki, biwaki, imprezy sporto­
we. artystyczne itp.

Tę formę działania będzie się 
nadal rozfwijać. Konieczne jest 
też zwiększenie opieki kół nad 
samorządami, które działają czę­
sto w bardzo trudnych warun­
kach. Nie posiadają żadnej bazy 
lokalowej, ani w postaci placu

zabaw, ani świetlicy. Rolę bazy 
spełnia najczęściej mieszkanie 
opiekuna samorządu.

Wprawdzie liczba placów za­
baw i świetlic zwiększyła się w 
okresie sprawozdawczym (placów 
zabaw: z 1915 do 3180, świetlic: 
z 762 do 954), ale nie zaw­
sze wyposażenie tych placówek 
uwzględnia zainteresowania i 
potrzeby rozwojowe dzieci. Plac 
zabaw z tradycyjnymi przyrząda­
mi jest już przestarzały, niezbęd­
ne są tu pewne innowacje. Świe­
tlicom również przydałyby się 
urządzenia umożliwiające prowa­
dzenie zajęć artystycznych, tech­
nicznych i sportowych.

Podstawową formą pracy kół 
wiejskich są ogniska przedszkol­
ne. TPD prowadzi około 75 proc. 

, tych placówek, których liczba 
wzrosła na wsi z 1884 do 2368, 
ale których rozwój, jest w dal­
szym ciągu niewystarczający. O- 
bejmują zaledwie 9 proc, dzieci 
wiejskich w wieku przedszkol­
nym. Przyczyną hamującą rozwój 
ognisk są trudności finansowe.

.Liczba dziecińców wiejskich 
wzrosła znacznie; z 1170 do 1884, 
zmniejszyła się natomiast liczba 
przedszkoli społecznych z 72 do 
53.

Na szczególną uwągę zasługują 
koła specjalnej troski, które zaj­
mują się. przygotowaniem do ży­
cia dzieci głęboko upośledzonych. 
Dzięki ich inicjatywie i stara­
niom we wszystkich miastach,, w 
których one istnieją, zorganizo­
wano szKoły dla dzieci głębiej 
upośledzonych zwane „Szkołami 
życia . Powstały również pierw­
sze przedszkola specjalne. Do

w pasowaniu na doświadczonych 
pedagogów.

Na zjeździe wielokrotnie pod-i 
noszono problem postępu peda­
gogicznego w łowickim szkol­
nictwie. Podkreślano, że powiat 
ma w tej dziedzinie pokaźny 
dorobek. Wzrosła znacznie, bo 
prawie o 30 proc, liczba nauczy­
cieli z dodatkowymi kwalifi­
kacjami, wielu nauczycieli aktu­
alnie studiuje na SN i wyższych 
uczelniach. Poprawiły się także 
warunki pracy, szkół, ich zaopa­
trzenie w sprzęt i pomoce na­
ukowe. Wszystko to wpłynęło 
korzystnie na polepszenie pra­
cy, udoskonalenie metod naucza­
nia, podniesienie wyników w 
nauce i wzrost sprawności szkół.

leży poziom całej powiatowej 
organizacji.Powiat łowicki już w marcu 

zamknął kampanię oceny pra­
cy i wyborów nowych zarzą­

dów w ogniskach ZNP, a w 
dniu 23 kwietnia bieżącego ro­
ku odbyła się w Łowiczu konfe­
rencja sprawozdawczo-wyborcza 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP. Wzięli w niej ■ udział dele­
gaci z poszczególnych ognisk 
oraz zaproszeni goście: przedsta­
wiciel WKZZ — Edward Zubo­
wicz, prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Łodzi — Henryk Wójcik, 
pierwszy sekretarz Komitetu Po­
wiatowego PZPR — Tadeusz 
Stasiak, sekretrz propagandy KP 
PZPR — Jerzy Maciejak, przed­
stawicielka Powiatowego Komi­
tetu ZSL —- Grażyna Ścigaj, pre­
zes Powiatowego Komitetu SD 
— Leon Lesiak, przewodniczący 
Prezydium PRN — Szczepan Ru­
sak, inspektor szkolny — Euge­
niusz Brysiak oraz przedstawi­
ciele komitetów opiekuńczych i 
komitetów rodzicielskich.

w VI 
dobrze 
sitek wszystkich ogniw związko­
wych, a zwłaszcza ogniska w 
Wojciechowie, Bełżycach i Nie­
drzwicy Dużej przyczynił się do 
zajęcia przez oddział pierwszego 
miejsca na szczeblu wojewódz­
kim.

Kampania sprawozdawczo-wy- 
związko­

wych przyniosła pełne poparcie 
dla treści tez V Zjazdu partii.

W zakresie samokształcenia 
nauczycieli dominującą rolę speł­
niały konferencję., rejonowe. In­
formowana na nich o aktualnej 
sytuacji ideowo-politycznej, oma­
wiano zadania wychowawcze, 
zwracano uwagę na rolę tradycji 
lokalnych w rozbudzaniu uczuć 
patriotycznych u młodzieży szkol­
nej, na ścisłe powiązanie i 
współpracę szkoły z instytucjami 
współodpowiedzialnymi za wy­
chowanie młodzieży. Wiele 
miejsca zajmowały sprawy soc­
jalno-bytowe nauczycieli. Dysku­
sje tna konferencjach były na 
ogół rzeczowe i przemyślane.

Zarząd Oddziału ZNP aktyw­
nie uczestniczył w rozwoju i do- 

: skonaleniu szkolnictwa w okre-

I

i - - .
jeszcze |. borcza w ogniskach

Czy nadzieje te spełnią się — 
czas pokaże. Oby tylko nie za 
długo przyszło czekać i oby nie 
sprawdziły się prognozy scepty­
ków, którzy w oparciu o dotych­
czasowe doświadczenia, przewi­
dują jeszcze niejedną naradę, po­
święconą tym samym problemom 
i kłopotom.

KRYSTYNA ROGALSKA

;,szkół życia” i przedszkoli spe­
cjalnych uczęszcza ponad 1500 
dzieci.

Koła specjalnej troski' prowa­
dzą również we! własnym zakre­
sie wiele uzupełniających akcji 
rehabilitacyjnych, organizując 
zabawy, spotkania towarzyskie, 
wycieczki, komplety wychowania 
fizycznego, koncerty umuzykal­
niające, zespoły logopedyczne, 
kolonie i półkolonie zdrowotne.

Komitet i koła specjalnej tro­
ski prowadzą również działalność 
instruktażową wśród rodziców, 
zaznajmiając ich z problematyką 
niedorozwoju umysłowego oraz 
inicjują badania naukowe w tym 
zakresie. TPD bierze też udział 
w przygotowaniu do Kongresu 
Międzynarodowego Stowarzysze­
nia dla Badań Naukowych nad 
Niedorozwojem Umysłowym, któ­
ry odbędzie się w Warszawie w 
sierpniu 1970 roku.

Działalność Towarzystwa na 
rzecz dzieci jest bardzo szeroka i 
trudno byłoby omówić wszystkie 
formy tej pracy. Wymienić tu 
jeszcze należy biwaki, kolonie 
letnie i szereg innych tzW. ma­
łych form akcji letniej i zimo­
wej, działalność ośrodków wy­
chowawczych dla dzieci moral­
nie zaniedbanych i nieprzystoso­
wanych społecznie oraz ośrodków 
adopcyjno-opiekuńczych, które w 
okresie ostatnich 3 lat przekaza­
ny do adopcji przeszło 1000 dzie­
ci oraz umieściły w rodzinach 
zastępczych około 200 dzieci.

W najbliższych latach TPD 
będzie pogłębiać pracę wycho­
wawczą w istniejących placów­
kach i rozszerzać jej zasięg przez

0

organizowanie nowych kół przy­
jaciół dzieci w miastach i na 
wsi. Szczególną uwagę zwracać 
się będzie na koła środowisko­
we, bo są to ogniwa gwarantu­
jące skuteczne dotarcie do rodzi­
ców, a przez to tworzenia licz­
nego aktywu w miejscu zamiesz­
kania.

Położony też zostanie nacisk 
na wzbogacenie form pracy z 
rodzicami, w celu podniesienia 
kultury pedagogicznej i sanitar­
nej społeczeństwa.

Wszystkie dotychczasowe kie­
runki działania będą nadal w 
miarę istniejących możliwości 
rozwijane. Plan Towarzystwa na 
lata 1970-1975 zakłada znaczny 
wzrost organizacyjny, a więc i 
wzrost zadań. Zadania te są 
zbieżne z planowym rozwojem 
różnych form opieki nad dziec­
kiem, prowadzonych przez pań­
stwo. TPD będzie nadal współ­
działać w realizacji tych planów, 
wspierając je od strony społecz- 
nej.

Zadania TPD znalazły •wyraz 
w podjętej przez zjazd uchwale, 
która kładzie szczególny nacisk 
na wychowanie ideowe i patrio­
tyczne. Zjazd dokonał również 
wyboru nowych władz. Na ich 
czele stanął dotychczasowy wice­
prezes ZG TPD — Stefan Wojtas. 
Długoletniemu prezesowi Towa­
rzystwa — Stanisławowi Tuło- 
clzieckiemu nadano tytuł prezesa 
honorowego,

P. Bs

Delegaci otrzymali obszerne, 
wyczerpujące materiały sprawo­
zdawcze z działalności zarządu 
w okresie ubiegłych trzech lat. 
Referat wprowadzając}' wygłosił 
prezes ustępującego zarządu — 
Józef Krupiński. Na tym tle roz­
winęła się wielostronna, żywa
.dyskusja.

Łowicka, organizacja związko­
wa zrzesza 1463 członków, nale­
żących do 19 ognisk. W trakcie 
minionej kadencji przybyło po­
nad 200 nowych członków; aktu­
alnie 90 proc, pracujących w 
szkolnictwie i oświacie powiatu 
należy do ZNP. Jest to wysoki 
procent, niemniej dyskutanci 
podkreślali potrzebę dalszego 
werbowania członków do Związ­
ku, zwłaszcza wśród pracowni­
ków gospodarczych i obsługi.

W swojej pracy zarząd od­
działu zwracał szczególnie wiele 
uwagi na działalność ognisk, na 
ich zaktywizowanie. Systematy­
cznie prowadzono konsultacje z 
zarządami ognisk i tak: raz na 
kwartał odbywały się wspólne 
plenarne posiedzenia zarządu 
oddziału z prezesami i sekreta­
rzami ognisk, organizowano ro­
bocze narady z zarządami ognisk 
i przewodniczącymi rejonów 
konferencyjnych, podawano .wzor­
cowe plany pracy ognisk do wy­
korzystania. Członkowie zarzą- 
du-opiekunowie poszczególnych 
ognisk często je odwiedzali, słu­
żyli instruktażem i radą.

Te formy współpracy z pod­
stawowymi ogniwami Związku 
w dalszym ciągu będą utrzymy­
wane i nasilane, bowiem — jak 
słusznie podkreślano w dyskusji 
= • p.d dobrej pracy ognisk za-

Do zintensyfikowania i uroz­
maicenia działalności ognisk w 
dużej mierze przyczynił się kon­
kurs „Nasze ognisko dobrze pra­
cuje”. Na podkreślenie zasługu­
je fakt, że do konkursu w 1967/68 
roku przystąpiły •wszystkie ogni­
ska, pierwsze miejsce w powie­
cie i piąte w skali wojewódzkiej 
zajęły Bielawy.

Bardzo obszernym i kon­
sekwentnie realizowanym dzia­
łem pracy zaąządu oddziału była 
praca ideowo-pedagogiczna, kie­
rowana przez komisję pedago­
giczną. Podstawową formę samo­
kształcenia stanowiły oczywiście 
konferencje rejonowe, których 
ogólna ocena wypadła pozytyw­
nie. Wysunięto jednak szereg 
wniosków zmierzających do u- 
doskonalenia 
konferencjach 
krotnie brali 
pedagogiczni
w Łowiczu oraz przedstawiciele 
Komitetu Powiatowego . PZPR.

ich przebiegu. W 
rejonowych wielo- 
udzial pracownicy 
Wydziału Oświaty

W minionej kadencji zarząd 
oddziału prowadził szereg cieka­
wych form opieki nad młodymi 
nauczycielami. Bardzo przydatne 
młodym są seminaria, których 
celem jest zawodowa i związko­
wa adaptacja nowicjuszy w za­
wodzie nauczycielskim. Na se­
minariach omawiane są zagad­
nienia pedagogiczne i społeczne, 
rola nauczyciela w środowisku, 
różnorodne trudności wychowaw­
cze oraz historia i tradycje 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Młodzi pedagodzy zaznaja­
miani są także z pragmatyką 
nauczycielską, z organizacją i 
funkcją oświaty w Polsce Lu­
dowej, wreszcie z zarządzeniem 
dotyczącym egzaminów kwalifi­
kacyjnych. W ramach tych semi­
nariów odbywały się także wy­
cieczki (np. w ubiegłym roku 
zwiedzanie Warszawy i Wilano­
wa).

Ponadto zorganizowano spec­
jalne narady robocze dla na­
uczycieli przygotowujących się 
do egzaminów kwalifikacyjnych, 
na których omawiano zagadnie­
nia metodyczne, organizację i 
przebieg egzaminów, opracowy­
wanie lektury, » ewentualne 
trudności dla zdających itp.

Przedstawione formy pomocy 
dla młodych nauczycieli były 
wysoko przez nich ocenione ja­
ko bardzo przydatne w ich pra­
cy zawodowej j w środowisku,

W dyskusji mówiono o potrze­
bie upowszechnienia dorobku 
szkół wiodących i objęcia tym 
przywilejem większej liczby 
szkół w powiecie. Cieszy popra­
wa warunków pracy i wzboga­
cenie bazy materialnej szkół, ale 
uzyskane rezultaty nie są jeszcze 
wystarczające. Wiele szkół ma 
nadal bardzo trudną sytuację lo­
kalową, w szeregu — zwłaszcza 
tych mniejszych; wiejskich — 
konieczne jest uzupełnienie, wy­
posażenia.

Kadra pedagogiczna we swe] 
'strony stara się jak najlepiej, re­
alizować powierzone jej obowiąz­
ki, wkłada w to wszystko swoje
umiejętności i zaangażowanie, 
aktywnie działa w środowisku, 
na co dzień łączy pracę zawo­
dową z działalnością społeczną 
i polityczną. Mówił o tym pierw­
szy sekretarz Komitetu Powia­
towego PZPR — tow. Tadeusz 
Stasiak; wymownie świadczą 
także liczby.

W ubiegłej kadencji o 33 proc, 
wzrosła liczba członków- partii 
wśród nauczycieli, 11 pedagogów 
jest pierwszymi sekretarzami 
POP w mieście, a 32 — we 
wsiach .sekretarzami komitetów 
gromadzkich. 37 członkami tych 
komitetów. Powiat ma 109 rad- 
nych-nauczyćieli, 126 jest akty­
wistami FJN, a 177 działa w 
organizacjach młodzieżowych. 
Ogółem ponad 75 proc, członków 
Związku w powiecie piastuje 
różne funkcje społeczne. Do te­
go należy dodać aktywny udział 
nauczycieli w organizacjach spo­
łecznych, szeroko prowadzoną 
działalność na rzecz środowiska. 
Aktualnie nauczyciele czynnie 
włączają się do kampanii wy­
borczej do Sejmu i rad narodo­
wych, ponadto podejmują,wspól­
nie z uczniami, komitetami ro­
dzicielskimi j opiekuńczymi sze­
reg cennych czynów społecznych 
dla uczczenia 25-lecia Polski Lu- 

. dowej.
Delegaci wybrali nowy Zarząd 

Oddziału Powiatowego ZNP. Pre­
zesem ponownie został kol. Jó­
zef Krupiński, a sekretarzem kol. 
Henryk Langowski. Konferencję 
zakończyły występy chóru i ze­
społów nauczycielskich.

(ar)
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Zanim poznałam Zdzisława 
Błażejewskiego — nauczy­
ciela z Sulimierza w powie­

cie myąliborsikim. słyszałam o 
nim wiele pochlebnych opinii: 
zdolny, cieszący się powszechną 
sympatią i autorytetem, pracowi­
ty. pomysłowy, energiczny, ży­
czliwy dla ludzi. Wszystkie te za­
słyszane wcześniej opinie po­
twierdziły się z nawiązką na 
miejscu, w rozmokwach z ludźmi, 
którzy znają go od lat, spotykają 
go codziennie, mieszkają w tej 
samej wsi, w tym samym po­
wiecie.

- A jest to powiat szczególny. 
„Ziemia, myśliborska znajduje się 
,w północno-zachodniej części 
Polski i wchodzi w skład woje­
wództwa szczecińskiego, w skład 
ziem zachodnich” — .czytamy w 
„Przewodniku”.

'Na tej ziemi, eermanizowanej 
usilnie już od XIII wieku, bez 
trudu znaleźć można wiele pa­
miątek kultury polskiej. ..Przed 
tysiącem lat. na ziemiach powia­
tu myśliborskiego i terenach są­
siednich mieszkały wyłącznie 
plemiona słowiańskie. W począt­
kach XII wieku walczył tutaj 
niewątpliwie Bolesław Krzywo­
usty” — informuje dalej „Prze­
wodnik”.

50 kilometrów na zachód od 
Myśliborza leżv miejscowość Ce­
dynia. Tu w 072 roku woje,Czci- 
bora. brata Mieszka I. rozgromili 
wojska germańskiego najęźddźcy 
•— margrabiego Hodona. Tu 
ostatnie wydarzenia historyczne 
splatają s’ie ściśle z dawnymi 
dziejami. Niedaleko bowiem od 
Cedvni jest cmentarz żołnierzy 
polskich, którzy w kwietniu 1945 
roku brali udział w marszu na 
Berlin. Nad Odra, w miejscowoś­
ci Gozdobice. żołnierze III Dy- 
w’zii I Armii Wojska Polskiego 
wbili slup graniczny.

' Ludność, która na tych zie­
miach osiedliła się tuż po woj­
nie. 'zabrała się ż zapałem do 
odbudowy prawie całkowicie zni­
szczonego terenu. Odbudowano 
leżący w gruzach Port Szczeciń­
ski — dziś jeden z największych 
nad Bałtykiem. wybudowano 
dziesiątki tysięcy noWvch domów, 
zakładów pracy, szkół, obiektów 
kulturalnych i turrstrcznrch. ob­
siano osromne połacie zaniedba­
nych pól. .>■ '

Olbrzymie dzieło zagospodaro­
wania ziemi szczecińskiej, przy­
wrócenie jej czysto polskiego 
charakteru, jej rozkwit gospo­
darczy. społeczny i polityczny. — 
Wszystko to należy do niewątpli­
wych, wymiernych osiągnięć na­
szego 25-lecia, tym bardziej cha­
rakterystycznych, że. dzieła odbu­
dowy dokonano w warunkach 
bez porównania trudniejszych niż 
w „Polsce centralnej”.

Nie znani — rzecz ' jasna — 
tych terenów z pierwszych po­
wojennych lat. Z ziemią szcze­
cińską. a ściśle mówiąc, z powia­
tem myśliborskim spotkałam się 
bowiem niedawno. Słuchałam 
więc relacji o tamtych, najtrud­
niejszych latach.

Mówią ludzie, którzy przyszli 
tu w ślad za wojskiem:

..Prawie wszystkie miasta le­
żały w gruzach. Pyrzyce istnia­
ły tylko na manie, Myślibórz był 
w 60 proc, zniszczony”,

„Wra,z z osadnikami napływa­
ły tu fale szabrowników, grze­
biąc i plądując systematycznie 
wszystkie domy w miastach i 
we wsiach".

„Groźną plaaa były również w 
latach 1945—1947 myszy. Nisz­
czyły ogromne obszary pól”.

„Największą trudnością w or­
ganizowaniu normalnego życia 
był brak poczucia pewności i 
stabilizacji wśród mieszkańców 
miast i wsi. Każde miasto, każda 
wieś były wówczas konglomera­
tem różnych grun ludności, po­
chodzącej z różnych rejonów 
kraiu. W pierwszych powojen­
nych latach każda pogłoska o 
„nowej wojnie", o rzekomej 
zmianie granic zachodnich, każ­
da nieprzemyślana decyzja władz 
terenowych powodowała ..odpły­
wy” ludności z tych ziem do 
dzielnic centralnych". 1

Kiedr słucham -wspomnień o 
najtrudniejszych latach, opowieś­
ci o ludziach i najważniejszych 
wydarzeniach, o tworzeniu no­
wego życia i ugruntowywania 
polskości na ziemiach zachodnich 
— interesuje mnie najbardziej, 
jako dziennikarza pisma nauczy­
cielskiego. jaką rolę w tym gi­
gantycznym dziele odbudowy o- 
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degrala szkoła, jaki był wkład 
pracy nauczycieli. Usłyszałam 
masę przykładów, liczb, zesta­
wień i nazwisk. Wszystko to 
świadczy, iż działalność szkól i 
nauczycieli na ziemiach zachod­
nich należała do najważniejszych 
i najistotniejszych czynników.

Nie chciałabym przytaczać da- 
nych statystycznych, ogólnych o- 
pinii i sądów. Dla zobrazowania 
trudu nauczyćięli, posłużę się 
konkretnym przykładem — opo­
wieścią o życiu i pracy jednego 
z pedagogów. Jednego z tych, dla 
których praca nad tworzeniem 
nowego społeczeństwa wsi szcze­
cińskiej, stała się pasją życia. 
Jest nim wspomiany już kolega 
Zdzisław Błażejewski, inicjator 
wszystkiego, co z grubsza można 
określić nowoczesnością wsi. Na­
uczyciel z Sulimierza, którego lo­
sy splotły się nierozerwalnie z 
losami mieszkańców w$i.

„ZDOLNY DO OBJĘCIA 
STANOWISKA KIEROWNIKA...”

Jak powiedziałam. wszystkie 
opinie o kol. Z. UlaźejeWskim 
są wyjątkowo pochlebne. Trud­
no uwierzyć w istnienie człowie­
ka bez skazy. Szukałam więc 
przysłowiowej dziury w całym, 
próbowałam znaleźć choćby naj­
mniejszą wadę w portrecie tego 
nauczyciela. W Wydziale Oświaty 
i w Zarządzie Oddziału ZNP u- 
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slysząłam: „Jedyna jego wadą, to 
wada sórca”.

Zdzisław Błażejewski nie do­
konał czynów heroicznych. A 
jednak, jak wyczytałam w jego 
aktach, a co potwierdzili miesz­
kańcy Sulimierza, „...jest znany 
we wsi, w całym powiecie, a na­
wet. szerzej”. Jego nazwisko u- 
mieszczono też w „Przewodniku 
po ziemi myśli burskiej”: „W 
miejscowej szkole prowadzi ma­
leńkie muzeum, stale powiększa­
ne prży pomocy uczniów. Szerzy 
wśród dzieci miłość do regionu”.

Jego droga do zawodu nauczy­
cielskiego nie była łatwa. W 1945 
roku przyjechał wraz z matką i 
młodszą siostrą znad Dniestru do 
Giżyna pod Myśliborzem. Objęli 
7-hektarowe gospodarstwo, ^de­
wastowane budynki, brak narzę­
dzi rolniczych i konia. 13-letni 
chłopiec musiał zastąpić zmar­
łego przed laty ojca.

„Pamiętam jak dziś — opo­
wiada •— pierwszą noc spędzo­
ną w tym obcym domu. Matka 
z siostrą zostały na. stacji. Ciem­
no, okna wybite, drzwi kołkiem 
podparte. Dokoła obcy świat, 
nieznani ludzie. Po raz pierwszy 
w życiu poznałem gorzki smak 
osamotnienia, a także... samo­
dzielności. Balem się 'nowego ży­
cia”.

Osiedleńcom' pomogli sąsiedzi. 
Minęło kilka trudnych miesięcy. 
W sąsiednim Sulimierzu otwarto 
szkolę podstawową. 14-letni 
wówczas „gospodarz” uświadomi! 
sobie, że skończył zaledwie jedną 
klasę. Przyjęto go do klasy IV. 
W sulimierzGWSkiej szkole nie 
było klasy VII. Ą. nauka zafascy­
nowała chłopca. Kierownik szko­
ły pomógł zdolnemu uczniowi, 
Wysyłając go do klasy wstępnej 
Liceum Pedagogicznego w Myśli­
borzu. Zdał egzamin z wyróżnie­
niem.

„Wstawałem o piątej rano — 
opowiada — i szedłem, pięć kilo­
metrów pieszo do Stacji. W zi­
mowe, ciemne poranki wpadałem 
do zaśnieżonych rowów. Ale coś 
■mnie do tej szkoły ciągnęło. Mo­
że książki, których było tam pod 

dostatkiem, może nowy ciekawy 
świat, jaki tam poznawałem a 
może nauczyciele...”.

Przez wszystkie lata jest wzo­
rowym uczniem, chlubą szkoły i 
organizacji ZMP. Praca społecz­
na -wyzwala w nim ambicje. Czę­
sto wyjeżdża na wieś, często my­
śli o powrocie do szkoły wiej­
skiej, w której przeżył chłopię­
ce lata. Egzamin maturalny zdaje 
z wyróżnieniem. Dyplom przo­
downika nauki i pracy społecznej 
otwiera przed nim drzwi wszyst­
kich uczelni.

„Niestety, zaprzepaściłem wó­
wczas tę szansę. Dlaczego? Pier­
wsza, młodzieńcza miłość, a co 
ważniejsze — poważna choroba 
matki przekreśliły decyzję wyja­
zdu ha uniwersytet”.

Dopiero po kilku latach decy­
duje się na podjęcie nauki na 
studiach zaocznych w Uniwersy­
tecie Poznańskim. Mimo nawału 
obowiązków zawodowych i spo­
łecznych, zdobywa tytuł magistra 
na Wydziale Pedagogiki. Po ma­
turze idzie więc do pracy. Zosta- 
ję kierownikiem Szkoły Podsta­
wowej w Sulimierzu. Ówczesny 
dyrektor liceum, nieżyjący dziś 
kolega L. Sułkowski, wydaje o 
nim opinię, w której między in­
nymi czytamy: „Wymieniony ab­
solwent jest zdolny do objęcia 

stanowiska kierownika szkoły 
podstaWowej”. Po trzech'miesią­
cach — wojsko. W dwa lata 
później wraca do swojej szkoły. 
Od tego czasu towarzyszą mu do 
dziś sukcesy i wyjątkowo po­
chlebne opinie władz oświato­
wych i mieszkańców wsi, poch­
wały, odznaczenia, nagrody...*).

„Jako kierownik szkoły— cha­
rakteryzują go po kilku latach 
pracownicy Wydziału Oświaty —• 
wykazał wiele inwencji twór­
czych, organizując różnorodne 
akcje na rzecz szkoły i środowi­
ska. Wiele czasu poświęca mło­
dym nauczycielom. Dzięki niemu 
szkołą w tej wsi zajmowała i 
zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w powiecie. O wysokiej 
kulturze osobistej, uczulony na 
sprawy' opiekuńczo-wychowaw­
cze, gros czasu poświęca dzieciom 
i młodzieży. W dalszym ciągu 
organizuje odczyty dla rodziców, 
wychodzi do szkół i młodzieży z 
poradnictwem zawodowym. Jest 
czynnym działaczem politycznym 
i społecznym”.

Dodajmy: od 12 lat jest rad­
nym GRŃ (obecnie kandyduje 
dó Powiatowej Rady Narodowej), 
przewodniczącym Komisji Oświa­
ty, do niedawna — wicepreze­
sem Zarządu Oddziału ZNP, se­
kretarzem/KG PZPR, społecznym 
kuratorem sądowym dla nielet­
nich.

„NIESPOKOJNY DUCH"

Tak mówi dziś o koledze Bła­
żejewskim obecna kierowniczka 
szkoły, tak mówią o nim pracow­
nicy GRN.

„To dzięki niemu — powiada 
była uczennica kol. Błażejewskie­
go — nasza wieś zmieniła się nie 
do poznania. Wypiękniała, stała 
się nowoczesna i ciekawa. Jest 
u nas stale kino, klub młodzie­
żowy, agronomówka, kółko rol­
nicze, ośrodek zdrowia”.

Zdzisław Błażejewski dobrze 
pamięta tamtą wieś sprzed lat. 
Ludzie nie cenili, nie intereso­
wali się szkolą, bo też i szkoła 
stała jakby na uboczu. Zmienia­
li się często kierownicy, budynek 
obrastał zielskiem, dzieci brnęły 

po kolana w błocie do szkoły i 
dwu wynajętych izb lekcyjnych. 
Wybite okna w budynku szkol­
nym, drzwi bez zamków, otwie­
rane .palcem, brak ogrodzenia, po­
mocy naukowych, książek i ła­
wek — oto gospodarstwo, jakie 
objął Zdzisław Błażejewski po 
poprzednich kierownikach tej 
placówki.

„Trzeba było zaczynać od pod­
staw — wspomina. — Wiedzia­
łem, że jeśli nie postawię na 
wieś, na rodziców, niczego nie 
osiągnę".

Zaczął więc miody kierownik 
Wraz z trzema kolegami pracę od 
doprowadzenia szkoły i obejścia 
do znośnego wyglądu. Wyrzucił 
rupiecie, zawalające cały parter 
szkolnego budynku, dzięki czemu 
zdobył dodatkowe klasy. Wraz z 
dziećmi posadzi! kwiaty i krzewy 
wokół szkoły, ogrodził podwórko, 
zrobił duże, ładne boisko, zaku­
pił pomoce naukowe i książki. 
Pozbył się wreszcie wynajętych 
izb, koncentrując naukę w jed­
nym budynku. Mieszkańcy wsi 
zainteresowali się wysiłkiem na­
uczycieli. Zaczęli zaglądać do 
szkoły, spieszyli Z pomocą. Nade­
szły też długo oczekiwane kredy­
ty na generalny remont.

Kolejnym etapem nawiązywa­
nia kontaktów z mieszkańcami 
Sulimierza było zorganizowanie 
w szkole chóru i zespołu arty­
stycznego. Dużo Czasu poświęciła 

temu obecna żona kierownika: 
Od dnia, kiedy po raz pierwszy 
dzieciarnia wystąpiła przed suli- 
mierzówską publicznością z cie­
kawym programem, lody zosta­
ły przełamane. Wieś zaakcepto­
wała szkolę i nauczyciela. Wtedy 
to kierownik został radnym.

„Nie pamiętam — mówi pra- 
ęowniczka GRN, p. K. Drabiko- 
wa — radnego,, który by się tak 
angażował w sprawy wsi, jak 
pan Błażejewski. Mieliśmy i ma­
my z nim prawdziwe urwanie 
głowy. Nie pominął żadnego po­
siedzenia. Wiecznie o coś się 
„wykłócał”, wiecznie walczył o 
unowocześnienie wsi. Ludzie bar­
dzo go polubili, bo też dużo dla 
nich zrobił”.

Z jego inicjatywy wyrównano 
nawierzchnię dróg, położono 
chodniki. Na ulicach rozbłysły 
lampy jarzeniowe, a zapracowa­
ne gospodynie mają wreszcie 
wodociągi.

Kierownikowi szkoły nie za­
brakło też czasu na zorganizo­
wanie Uniwersytetu dla Rodzi­
ców, a następnie — Uniwersytetu 
Powszechnego przede wszystkim 
dla młodzieży. Zdzisław Błaże­
jewski mawiał: „Naszym ludziom 
potrzebny jest nie tylko chleb i 
pieniądze, potrzebna im jest rów­
nież wiedza. Sam zresztą zdoby­
wał wiadomości i materiały do 
pracy magisterskiej właśnie w 
swoim środowisku. Odwiedzał 
rodziców, organizował odczyty na 
temat wychowania, sztuki bycia 
i życia, wyboru zawodu przez 
młodzież itp. (W ubiegłym roku 
zorganizował 35 takich spotkań). 
Takie odwiedziny u rodziców 
weszły w nawyk. Każdy nauczy­
ciel sulimierzowskiej szkoły zna 
dokładnie warunki bytowe swo­
ich uczniów, kłopoty i radości ich 
rodziców.

W czasie studiów „kuszono” Z. 
Błażejewskiego nęcącymi propo­
zycjami lepszej pracy, awansami. 
Odmówił. „Po to studiuję — tłu­
maczył — by lepiej uczyć. Nie 
chćę żyć w mieście, tutaj jestem

„bardziej potrzebny”. Dopiero 
przed dwoma laty uległ namo­
wom. Wybrał jednak pracę, która 
bezpośrednio wiąże się z mło­
dzieżą szkół wiejskich. Został 
kierownikiem Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej w Myślibo­
rzu.

I tu, jak w Sulimierzu, zaczy­
na! pracę od podstaw. Udało rnu 
się „ściągnąć” ze Szczecina psy­
chologa zdobył poważną kwotę 
na badania prowadzone w śro­
dowisku dzieci wiejskich. Nie 
zerwą! ze Swoją wsią. Nie jest 
już wprawdzie kierownikiem 
szkoły, ale uczy tu w dalszym 
ciągu w starszych klasach. Tu 
mieszka Wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci, i nie ptyśli przenieść się 
do miasta. W dalszym Ciągu tro­
szczy się o sprawy mieszkańców 
wsi. Zamierza wraz z nimi w 
czynie społecznym wybudować 
łaźnię i przebudować salę wi­
dowiskową. Wydeptuje progi 
wielu urzędów, by zdobyć wresz­
cie potrzebne materiały na roz­
budowę starej szkoły. Skompleto­
wał zespół dobrych nauczycieli, 
również zapalonych działaczy 
społecznych Zachęcił kolegów do 
podjęcia nauki w Studium Nau­
czycielskim i ^ia wyższych uczel­
niach.

„Nasza placówka — mówi 
obecna kierowniczka — zdoby­
ła sobie wśród mieszkańców wsi 
autorytet. Nie ma spraw „na­
szych” i „waszych”. Wszystko, co 
dotyczy szkoły, nauczycieli i wsi, 
jest wspólne. Nie mamy kłopo­
tów z rodzicami. Jeśli dwie, trzy 
osoby nie przyjdą na wywiadów­
kę, to po kilku dniach przycho­
dzą nie wzywane, przepraszają i 
z przejęciem wypytują o swoje 
dzieci, o szkołę, o nauczycielskie 
sukcesy i kłopoty”.

Przyjeżdżają też rodzice do 
poradni. Proszą byłego kierowni­
ka, by doradził, do jakiej szko­
ły posłać syna lub córkę, dó ja­
kiego zawodu skierować.

„Z naszej szkoły — słyszę w 
GRN — najwięcej dzieci w po­
wiecie idzie do szkól średnich i 
zasadniczych. Najwięcej absol­
wentów tych szkół, którzy kiedyś 
uczyli się w Sulimierzu, wraca 
do pracy na wsi. Pan Błażejew­
ski potrafił nawet przekonać ro­
dziców, aby posyłali córki do 
szkół elekttyćżnych, budowla­
nych, słowem do takich, które 
do niedawna przeważnie chłopcy 
„okupowali”,

„Około 95 proc, absolwentów 
naszej szkoły uczy się dalej. Naj­
zdolniejsi idą do szkół nauczy­
cielskich. Kilkunastu byłych ucz­
niów pracuje już w szkołach 
podstawowych w powiecie myśli­
borskim” — uzupełnia kierow­
niczka szkoły.

Słyszałam o tych młodych nau­
czycielach wiele dobrego. Byli 
absolwentami sulimierzowskiej 
szkoły, znakomicie sobie radzą 
nie tylko na lekcjach, lecz także 
w pracy społecznej. Jest to jed­
no z najważniejszych osiągnięć 
pedagogów Sulimierza, o czym 
pamiętają również wdzięczni ro­
dzice.

*
Próbowałam dowiedzieć Się w 

Wydziale Oświaty i Zarządzie 
Oddziału ZNP, ilu też mają ta­
kich zaangażowanych, wspania­
łych nauczycieli w powiecie, jak 
kolega Błażejewski.

. „Odpowiedź na to pytanie nie 
jest trudna. 40 proc, należy do 
PZPR, ponad 46 proc, działa w 
komitetach Frontu Jedności Na­
rodu, 39 proc. — w radach na­
rodowych i 65 proc. — w orga­
nizacjach młodzieżowych. Wielu 
z nich kształci się na wyższych 
uczelniach i w SN. Nasi nauczy­
ciele są Wszędzie tam, gdzie jest 
praca, gdzie czekają na nich 
szkoły i dzieci, działają, bez 
względu na uznanie i należytą 
zapłatę. Wśród młodych jest wie­
lu absolwentów naszego Liceum 
Pedagogicznego w Myśliborzu”,

Te słowa mogą być również 
odpowiedzią na postawione prze­
ze mnie pytanie — jaki jest 
wkład nauczycieli w rozwój ży­
cia i ugruntowywania polskości 
na ziemiach zachodnich.

•> Kolega Błażejewski odznaczony 
został: Gryfem Pomorskim, Odznaką 
ij.-iąclecia. Odznaka Zasłużonego 
Działaczu Kultury. Otrzymał te? dwa 
listy pochwalne od ministra oświaty.



Piękny album ząwierający historię Klewkowa spisaną przez nauczycielkę, Katarzynę Głowacką, leży na honoro- 
wym miejscu zdjęcia: Cz. Górski
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Pani Maria Ciesielska prowadzi Regionalny Klub 
„Ruchu’' w Klewkowie
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Sala klubu — stylizowana na łowicką izbę
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Kołowrotek wyszedł już z użycia, w klubie jest tylko 
dekoracją

Kiedy wchodzącego wita na 
drzwiach napis: „Witaj go­
ściu”, to znak, że jest on 

mile widziany, oczekiwany. A 
drzwi są bajecznie kolorowe, 
rozkwitają barwnymi kwiatami, 
zapraszają. Za progiem izba ob­
szerna, wzdłuż ścian ławy ma­
sywne, jasne, rzeźbione, pośród 
nich pięknie zdobione i podobnie 
jak drzwi wymalowane szafy. 
Stoły ustawione w trzy rzędy, 
na nich drzewka kwietne z róż­
nokolorowej bibuły i krepiny 
zręcznie splecione. Najpiękniej­
sze są jednak „pająki”. Zwisają 
z sufitu misternie utkane ze 
słomki, błyszczących świecidełek, 
różnych ozdób. W kącie koło­
wrotek i jeszcze stylizowany re­
gionalnie, biały piec kaflowy. Na 
ściąnach rozwieszone pasiaste 
kilimy, Wycinanki.

Jesteśmy w łowickiej izbie. 
Mieści ona Klub Książki i Prasy 
„Ruch” w Klewkowie. Wybudo­
wany został w 1961 roku. Budo­
wali go przez dwa lata sami 
mieszkańcy, ich wkład pracy o- 
ceniono na 400 tys. złotych. Go­
spodarze dbają bardzo o wygląd 
swojej wsi’, ponadto w czynie 
społecznym zainstalowali oświe­
tlenie ulic, położyli betonowe 
chodniki.

W jednopiętrowym budynku 
znalazł siedzibę Dom Ludowy, a 
więc sala widowiskowa i na ze­
brania gromadzkie oraz Regio­
nalny Klub „Ruchu”, zmieściły 
się także garaże Ochotniczej 
Straży Pożarnej.

Do klubu zjedżają goście z ca­
łego kraju, zaglądają też cudzo­
ziemcy, aby podziwiać piękno lu­
dowej sżtuki łowickiej. Dekora­

cja izby to dzieło miejscowych 
gospodyń i dziewcząt. Pracowały 
pod kierunkiem Katarzyny Gło­
wackiej, nauczycielki Szkoły 
podstawowej w sąsiedniej wsi. 
Ona sama zaprojektowała i przy 
pomocy innych wykonała kun­
sztowne „pająki”. Są misterne, 
finezyjne, lekkie i kiedy patrzy 
się na nie trudno uzmysłowić 
sobie, ile żmudnej, cierpliwej 
pracy wymagały — pracy zręcz­
nych rąfcr.

Katarzyna Głowacka skromnie 
ocenia swoje dzieło: — Ja zro­
biłam tylko album i pomagałam 
przy dekorowaniu wnętrz — po­
wiada. Ale prowadząca klub pa­
ni Maria Ciesielska szczegółowo 
opowiada, ile trudu i serca wło­
żyła nauczycielka w upiększanie 
wnętrza, jak niezmiennie, mimo 
podeszłego wieku, interesuje się 
pracą klubu i życiem mieszkań­
ców.

Oglądam album. Pękaty, opra­
wny w czerwoną skórę leży na 
honorowym miejscu w klubie. 
Bogato rysunkami ozdobiony 
przez Zdzisława Pągowskiego. 
Zawiera dzieje Klewkowa, wsi 
podłowickiej — materiał histo­
ryczny; oraz bardzo ciekawą 
kronikę rodów tej wsi, zdjęcia­
mi udokumentowaną.

Materiał historyczny jest ob­
szerny, bowiem wieś ma tysiąc­
letnie przeszło tradycje. Już 
przed 966 rokiem istniała tutaj 
osada o nazwie Stara Wola. W 
1433 roku, gdy Kapituła w Ło­
wiczu robiła spis wsi jej podle­
głych, do ksiąg wpisano wów­

czas nazwę Klewkowa Wola. Na 
kartach albumu zawarte są wia­
domości o dniu powszednim 
mieszkańców, o ich obowiązkach 
pańszczyźnianych, zajęciach, o 
udziale w walkach o niepodle­
głość kraju. Autorka zebrała 
materiał z kilku źródeł histo­
rycznych — wiele trzeba się by­
ło przy tym naszperać — i uzu­
pełniła go aktualnymi informa­
cjami.

Trzeba dodać, że Klewków 
jest rodzinną miejscowością Ka­
tarzyny Głowackiej, rozwój kul­
turalny tej wsi leży Szczególnie 
na sercu nauczycielce. W dziele 
tym ma ona swój pokaźny u- 
dział.

*

Po sąsiedzku leży Niedźwiada. 
Od 1946 roku Szkołą Podstawo­
wą kieruje tu kolega Gałaj. Je­
go żona, Barbara, jest również 
nauczycielką. Niemal od pierw­
szych dni ich pracy nawiązane 
zostały serdeczne kontakty z 
mieszkańcami. Szkoła rozpoczęła 
najpierw współpracę z Kołem 
Gospodyń Wiejskich. Z inicjaty­
wą wyszła koleżanka Barbara 
Gala jo wa.

Jest polonistką z wykształce­
nia, więc przede wszystkim sta­
rała się rozbudzić kulturalne za­
interesowania młodzieży i ich 
rodziców. W szkole odbywały się 
wieczornice literackie, prelekcje, 
pogadanki. Potem przygotowano 
amatorskie przedstawienia tea­
tralne, aktorami i widzami byli 
mieszkańcy wsi. Zebrane fundu­

sze przeznaczono na budowę Do­
mu Ludowego, a w położeniu 
fundamentów i wznoszeniu mu­
rów brali udział wszyscy mie­
szkańcy.

Szkoła i wieś wspólnie orga­
nizowały dożynki, wspólnie ob­
chodzone są różnorodne uroczy­
stości we wsi. Na przykład 30- 
lecie istnienia miejscowej O- 
chotniczej Straży Pożarnej ucz­
czono specjalnym przedstawie­
niem przygotowanym przez ze­
spół amatorski pod kierunkiem 
nauczycielki. Szczególnie uro­
czysta była inauguracja obcho­
dów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego.

Rozbudzone zainteresowania 
kulturalne mieszkańców utrwa­
liły się. W szkole istnieją kółka 
dyskusyjne i recytatorskie, w 
których uczestniczy starsza mło­
dzież i gospodynie ze wsi. O wy­
nikach ich pracy świadczy choć­
by fakt, że członkinie kółka re­
cytatorskiego biorą udział w 
konkursach powiatowych i wo­
jewódzkich, i wracają z nagro­
dami. Ogromnie wzrosła czytel­
nictwo prasy i książek, we wsi 
jest gromadzka biblioteka oraz 
punkty biblioteczne.

Sto procent absolwentów szko­
ły podstawowej kontynuuje na­
ukę w średnich szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych, w 
miejscowej Zasadniczej Szkole 
Przysposobienia Rolniczego — 
mówi się, że to zasługa szkoły, 
iż potrafiła rozbudzić w ucz­
niach pragnienie wiedzy, iż 

przekonała rodziców o warto­
ściach, jakie daje oświata.

Niedźwiady bardzo się rozbu­
dowały. Oprócz wspomnianego 
już Domu Ludowego przybył 
nowy budynek szkolny, poczta, 
połączenie PKS. Naprawiono w 
czynie społecznym drogi, upo­
rządkowano obejścia gospodarstw 
— w pracach tych żywy udział 
brali uczniowie i nauczyciele.

Nie zabrakło szkoły we wszyst­
kich ważniejszych inicjatywach 
podejmowanych przez wieś. 
Dzięki temu nauczyciele cieszą 
się prawdziwym autorytetem 
wśród mieszkańców. A o kole­
żance Gałajowej powiada się, że 
jest duszą wszystkich poczynań; 
które mają na celu wzbogacenie 
kultury wsi oraz pomnożenie u- 
rody życia jej mieszkańców.

Nauczyciel to działacz kultu­
ralny i oświatowy — prawdę 
tę powtarzamy tak często, że 
stała się ona już sloganem, truiz­
mem. Trzeba jednak — i nie 
tylko przy święcie — pamiętać, 
że slogan ten kwituje ogromny 
wysiłek, codzienny, żmudny i 
wytrwały trud, szereg drobnych 
sukcesów, osiągnięć, które w za­
sadniczej mierze składają się na 
ogólny dorobek kulturalny kra­
ju. Myślałarn o tym, gdy opo­
wiadano mi o pracy dwóch nau­
czycielek. z podłowickiej wsi.

ALICJA BACEWICZ
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szła na forum publiczne. Tablicz­
ka, dzięki zabiegom Związku 
Polaków w Niemczech, jako do­
kument metod germanizacyjnych 
trafiła na wystawę do Poznania, 
a później do Danii i Szwajcarii.

Mimo ostrych represji, War­
miacy nie mieli zamiaru rezy­
gnować z walki o szkołę polską. 
23 sierpnia ■ 1922 roku powstaje 
Związek Polskich Towarzystw 
Szkolnych. Prezes organizacji, 
poseł na Sejm pruski — Jan Ba- 
czewski rozpocznie odtąd wraz 
ze Stanisławem Sierakowskim 
długą kampanię o należne mniej­
szości polskiej w Niemczech 
prawo do posiadania własnych 
szkół.

„Zabraliście nam naukę pol­
ską ż naszych szkół bez pytania, 
oddajcie ją nam teraz w taki 
sam sposób. My nie ustąpimy od 
naszych żądań’’ — popierali'in­
terpelację posłów rodzice zebra­
ni 28 czerwca 1923 roku w Sta­
rym Śzombarku.

W tym okresie — krytycznym 
tila .polskiego stanu posiadania 
•— niemałą rolę odegrały kursy 
(np. kroju i szycia), chóry, zes­
poły sportowe czy zajęcia świe­
tlicowe, zamieniane dzięki entu­
zjazmowi instruktorek w lekcje 
polskiej literatury, polskiej hi­
storii, polskiego obyczaju. Te 
zastępcze formy pracy trwały aż 
od uchwalenia przez Pruską Ra­
dę Ministrów 31 grudnia 1928 
roku „Ordynacji dotyczącej ure­
gulowania szkolnictwa dla 
mniejszości polskiej”. Rok 1929 
stał się ■ wiec przełomowym w 
waice o polskie szkoły w tzw. 
Prusach Wschodnich.

„Mieliśmy tworzyć od podstaw 
coś zupełnie nowego, czego do­
tąd nie było i w co nikt nie 
■wierzył jeszcze rok temu — ko­
mentuje we „Wspomnieniach 
Warmiaka” („Czytelnik”,. War­
szawa 1961) Jan Baczewski.

By zwycięstwo formalne prze­
kuć w faktyczne, działacze Zwią­
zku Polskich Towarzystw Szkol­
nych i nauczyciele musieli .wy­
kazać nie tylko prężność organi­
zacyjną, ale przede wszystkim 
hart ducha. O takiej właśnie po­
stawie mówiła pieśń odezwa:

I nie ustaniem w walce.
Siłę słuszności mamy 
I mocą tej słuszności 
Wytrwamy j wygramyl

(Słowa Osmańczyka. muzyka Kacz- 
markowej)

Wytrwali, ale nie bez ofiar, 
i,My nie zamierzamy Polaków 
germanizować, my ich wynisz­
czymy. To, że silniejszy zwycię­
ży słabszego, jest prawem natu­
ry” — oświadczył na jednym z 
wieców w Olsztynie członek 
NSDAP. Słowom towarzyszyły 
czyny. W 1932 roku w jedynej 
na Mazurach szkole w Piasutnie 
zginął w tajemniczych okolicz­
nościach Jerzy Lanc, przybyły 
na te tereny aż spod Cieszyna.

,(Jerzy Lanc sprawował swą 
Służbę wiernie i sumiennie. Zyt 
skromnie jak żołnierz. Dumny 
był ze swych okiennych zasłon. 
Mapy podparł leszczynowymi la­
skami, by dokładnie przylegały 
do szyb. Było to doskonale urzą- 
dzenie__alarmowe, ponieważ opa­
dając z okien na ziemię w wy­
padku, gdyby ktoś próbował 
wejść przez okno, tyle narobiły­
by hałasu, że obudziłyby czło­
wieka z najtrwadszego snu. U- 
tłając się na spoczynek, co dzień 
każdorazowo sprawdzał, czy u- 
rządzenie to jest w porządku i 
czy w łóżku jest „broń”, to zna­
czy zwykły mocny dębczak z 
lnianą pętlą przy rękojeści.

Kilka miesięcy później znale­
ziono go rano martwego w łóż­
ku. W dniu pogrzebu, gdy trum­
nę miano już odwieźć na dwo­
rzec, Mazurki poprosiły, by pod­
nieść wieko i jedna z kobiet 
włożyła pod poduszkę stary pol­
ski kancjonał”. (Jan Boenigk: 
,.Minęły wieki, a myśmy ostali”, 
Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza, Warszawa 1957).

Zginęli także inni, ścięci topo­
rem, rozstrzelani, zamęczeni w 
obozach:

Bronisław Chabowski — nau­
czyciel w Gietrzwałdzie i w 
Stanclewie, zamordowany w o- 
bozie koncentracyjnym w Stut- 
thof,

Józef Groth — nauczyciel i 
działacz harcerski, zamordowany
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w obozie koncentracyjnymi w Da- 
chau,

Franciszek Jujka — nauczyciel, 
poeta i publicysta, członek ruchu 
oporu, zamordowany w 1943 ro­
ku,

Ryszard Knosala — nauczyciel, 
między innymi kierownik szkoły 
w Olsztynie, zamordowany w o- 
bozie koncentracyjnym w Da­
chau,

Tadeusz Pezala — nauczyciel 
w szkole polskiej, zamordowany 
w obozie koncentracyjnym w 
Sachsenhausen,

Józef Wenda — nauczyciel hi­
storii i geografii w gimnazjum w 
Kwidzynie, zamordowany w obo­
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zie koncentracyjnym w Mauthau- 
sen-Gusen i wielu, wielu innych, 
którzy ponieśli śmierć za to, że 
byli Polakami.

*
Tyle historia. Ale żyją jeszcze 

ocalali z pogromu świadkowie i 
uczestnicy tamtych zdarzeń, 
przynależni do tego samego 
szczepu duchowego, Polsce od­
dani. Spotkali się na zjeździć w 
Olsztynie, w dniach 12—13 
kwietnia 1969 roku w 40-lecie 
szkolnictwa polskiego na Warmii, 
Mazurach i Powiślu. Organizato­
rami spotkania był Wojewódzki 
Komitet Frontu Jedności Narodu, 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Związek Literatów 
Polskich, Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego w Olsztynie.

W zjeździe wzięli udział posło­
wie na Sejm, ongi nauczyciele 
polscy: Juliusz Malewski oraz 
Florian Wichłacz, zaś referaty wy­
głosili: dyrektor Liceum dla Wy­
chowawczyń Przedszkoli w 
Szczytnie, autor pracy doktor­
skiej o szkolnictwie polskim na 
Warmii — dr Edmund Pokojski 
oraz kurator_  Franciszek Siko­
ra. Głos zabierał także sekretarz 
KW PZPR — Michał Atłas.

Zjazd poprzedziły apele oko­
licznościowe we wszystkich szko­
łach województwa olsztyńskiego

LAUREAT ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ
C hór ZNP im. K. Szymanow­

skiego w Słupsku otrzymał 
zespołową nagrodę, za dzia­

łalność w roku 1968 i został lau­
reatem konkursu w dziedzinie u- 
powszechniania kultury na tere­
nie województwa koszalińskiego.

Do chóru należy przeszło 50 o- 
sób. Są to nauczyciele i wycho­
wawcy pracujący w różnych ty­
pach szkół i przedszkolach. Wie­
lu członków zespołu, jak kole­
dzy: Władysława Książek z Du­
ninowa, Eugeniusz Derkacz z 
Przewłoki, Barbara Moszko i 
Maria Szpitel z Bruskowa Wiel­
kiego, Zbigniew Ulaszek z Potę­
gowa muszą pokonać wiele trud­
ności. by dotrzeć na oznaczoną 
godzinę na próbę. Z reguły po 
kilka kilometrów idą pieszo. Mi­
nio to są członkami chóru od sa­

oraz Spotkania nauczycieli i wy­
chowawczyń przedszkoli z lat 
1929—1939 z młodzieżą szkół Ol­
sztyna; zamknęły — podobne 
spotkania ze . społeczeństwem 
Warmii i Mazur tych miejscowo­
ści, w których działały polskie 
szkoły.

Ponad 200 uczestników sympo­
zjum, dziś serdecznie witanych 
gości, niegdyś emisariuszy pol­
skości, wysłanych na placówki: 
Brąswałd, Chabrowo, Nowa Ka­
letka, Pluski, Skajboty, Wymój, 
Stary’ Targ, Waplewo, Mikołajki 
itd. Niewiele miejscowości, bo 
około 30; skromna liczba dzieci w 
każdej z tych szkółek „dla u- 
bogich” — o jednym nauczycielu. 
Czy trzeba mówić o zasługach 
członków Związku Polaków, 
dziś kiedy w województwie ol­
sztyńskim pracuje około 6900 
nauczycieli w 1376 szkołach, spo­

śród których 240 wzniesiono po 
wojnie?

Statystyka „krzywdzi” kierowni­
ków szkół z lat 1929-39”. Pracowali, 
na polu zaminowanym, mogli w każ­
dej chwili „ulecieć w powietrze”. 
Uczestnik zjazdu, wymieniany już 
autor pamiętnika, Jan Boenigk — 
nauczyciel i działacz, przyjaciel Je­
rzego Lanca, z którym niejedną noc 
spędził w szkole w Piasutnie na czu­
waniu. mówi o „nadodwadze”, któ­
ra była potrzebna do tego, by przy­
znać się do polskości i z odkrytym 
obliczem wytrwać do końca. Tak jak 
w Polsce międzywojennej nie wszy­
stkim starczało męstwa, by przystą­
pić do komunistów, chociaż w du­
chu im sprzyjali, tak i na Mazurach 
czy Warmii niejedno serce bijące 
po polsku biło w ukryciu. Dlatego 
zjazd olsztyński, daleki od fanfar, 
aczkolwiek — trzeba to mocno pod­
kreślić — zorganizowany dzięki po­
parciu władz wojewódzkich z Ko­
mitetem PZPR na czele zasługuje na 
wyróżnienie nie tyle polityczne, ile 
przede wszystkim moralne.

Spotkali się na nim ludzie wy­
próbowani w walce i nadal pra­
cę swą traktujący jako posłanni­
ctwo. która to cecha zawsze cha­
rakteryzowała nauczycieli i wy­
chowawców spod znaku Rodła.

Dokonajmy „zbliżeń” spośród 
anonimowej i solidarnej grupy 
^uczestników sympozjum, wy­

mego początku i nie opuszczają 
prób.

Większość z nich prowadzi w 
swoich szkołach zespoły młodzie­
żowe, wykorzystując w tej pracy 
zdobyte umiejętności oraz do­
świadczenie w chórze nauczyciel­
skim. Dyrygent — kol. Henryk 
Stiller poświęca wiele uwagi w 
czasie prób na ćwiczenia przygo­
towawcze z emisji głosu oraz 
dykcji. Jest on duszą zespołu. 
Praca w chórze jest dla pedago­
gów nie tylko odprężeniem po 
codziennej działalności zawodo­
wej, lecz również wpływa na 
podwyższenie umiejętności zawo­
dowych.

Obecnie zespół przygotowuje 
się do Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej w Zielonej Górze. Chór 
rozpoczął swą działalność przed 

mieńmy kilku, by ich dokładniej 
zaprezentować czytelnikom. Wy­
bór to trudny i zawsze niespra­
wiedliwy, gdyż każdy z 200 nau­
czycieli i wychowawców zasłu­
giwałby .na osobny artykuł. Czy 
mierzyć zasługi przede wszystkim 
tych, którzy zachowując skromną 
postawę, unikają stołów prezy­
dialnych? I na odwrót, czy moż­
na pominąć zasługi tych, którzy 
wykazali aktywność nie tylko w 
czasach pogardy, ale w latach 
powojennych zdołali przekroczyć 
granicę anonimowości jako lu­
dzie pióra, działacze społeczni 
wielu szczebli, naukowcy itd?

Zdając sobie sprawę z powyż­
szych obiekcji, decyduję się jed­
nak na otwarcie symbolicznej ra­
czej listy nauczycieli spod zna­
ku Rodła, traktując tę listę ja­
ko nie zamkniętą.

Maria Zientąra-Małewska — 
więźniarka Ravensbrilck, znana 
ze spotkań autorskich w wielu 
rejonach kraju. Podczas sympo­
zjum jest przede wszystkim nau­
czycielką i wychowawczynią 
przedszkoli. Mówi prosto, od ser­
ca, z żarem: „Jak potrafiliśmy, 
tak najlepiej służyliśmy ojczyź­
nie, którą za.wsze kochaliśmy i 
uczyliśmy młodzież, by ją też 
kochała. Młodzież nam uwierzy­
ła, przejęła nasze sztandary. Dziś 
pokoleniom następców możemy 
jasno spojrzeć w oczy, gdyż wy­
wiązaliśmy się ze swego zadania. 
Będziemy nadal dla naszej Pol­
ski pracować, aby zaświadczyć 
Europie, że ziemie te były polskie 
i nikomu tych ziem oddać nie 
mamy zamiaru”.

Dr Władysław Gębik — z po­
chodzenia góral spod Limanowej, 
nauczyciel polskiego gimnazjum 
w Bytomiu, dyrektor gimnazjum 
w Kwidzynie (1937—1939), dziś 
literat i pełen energii działacz 
Klubu- Literatury Regionalnej. 
Twierdzi, że dobra szkoła musi 
pracować z myślą o dalekiej 
przyszłości. Sam, więzień obo­
zów hitlerowskich, nie zgadza się 
na martyrologię, protestuje prze­
ciwko programowi na „nie”: 
„Nie damy pogrześć mowy”, 
..Jeszcze Polska nic zginęła”. 
Chce programu na „tak” i stresz­
cza go w haśle: „Polak mądry 
przed szkodą”, to znaczy Polak 
nie popełniający błędów i tym 
samym nie stwarzający okazji do 
nauki na własnych błędach”.

Otylia Grot (Tesznerówna) — 
wdowa po zamordowanym w o- 
bozie nauczycielu w Nowej Ka­
letce i Pruskiej Dąbrówce. Przy­
pomina wieczory gawęd, głośne­
go czytania i konkursy zespołów 
amatorskich. Aktywna działacz­
ka harcerstwa, bo harcerstwo 
polskie istniało w Niemczech, 
mimo zakazu noszenia mundu­
rów przez organizacje nienarodo- 
wosocjalistyczne. W 25-lecife 
Związku Harcerstwa brała udział 
w zlocie w Berlinie, wyjeżdżała 
też w ramach akcji letniej do 
kraju. W świetle jej ■wypowiedzi 
nasuwa się nieodparcie wniosek: 
każdy nauczyciel polski na War­
mii czy Powiślu łączył pracę w 
szkole z działalnością społeczną. 
Każdy starał się wywrzeć jak 
największy wpływ na środowi­
sko. Mierzenie nauczycielskich 
zasług realizacją, programu szkol­
nego czy przedszkolnego nie mie­
ściło się w tym profilu.

Stanisław Budych, Leon Kau­
czor, Joachim Kokowski — 
wszyscy trzej byli kolejno nau­
czycielami w Stanislewie. jedynej 
szkółce polskiej w powiecie re- 
szelkim. Dzisiejsza nazwa wsi — 
Stanclewo — brzmi dla nich ob­

siedmiu laty. Trudno wyliczyć 
wszystkie sukcesy. Między inny­
mi członkowie chóru organizują 
wspólne koncerty z koszalińską 
orkiestrą symfoniczną. Opracowa­
no i przygotowano już operę 
„Orfeusz i Eurydyka” Gliicka, 
„Nokturny” Debussy’ego, utwory 
Stoińskiego i Kazury, a ostatnio 
dla rozśpiewania zespołu, dla 
wykształcenia barwy głosu — re­
nesansowe madrygały.

Chór ZNP w Słupsku zajął 
drugie miejsce na eliminacjach 
zespołów nauczycieli Polski Pół­
nocnej, zdobył Srebrny Laur 
20-lecia PRL i pierwsze miejsce 
w konkursie 15-lecia „Głosu Pra­
cy”.

Obok tych sukcesów — są i 
kłopoty. Zespół boryka się z po­
ważnymi trudnościami, wiele a 

co, używają więc określenia Staj 
nislewo. Objęcie przez nich sta­
nowisk w Stanislewie nie łączyło 
się z oficjalnym powitaniem czy 
kwiatami, lecz z kanonadą w 
okna szkółki i prywatnego miesz­
kania. We wsi można było zaufać 
tylko niewielu rodzinom. Nazwi­
ska tych rodzin pamiętają do 
dziś: Zarębówie, Piotrowscy i 
Konigsbergowie. Właściciel skle­
pu, Józef Konigsberg, mimo nie­
mieckiego nazwiska, dumny był 
z faktu, że jako jedyny z kup­
ców na Warmii miał odwagę po­
syłać dziecko do polskiej szkoły.

Wszyscy trzej wspominają tego 
starca, Polonusa z krwi i kości, 
łysego i korpulentnego „Zagłobę”, 
który mawiał: „Pąniczku, niech 
ogniste pioruny biją tych Ger- 
mańców”. To on, pełen forteli, 
towarzyszył szkole polskiej jako 
opiekun do września 1939 roku. 
„Od maja tegoż roku — wspomi­
na Joachim Kokowski —. oba­
wiając się kamieni, drągów i klo­
ców w nocy chodziłem po stry­
chu ubrany z pistoletem w dłoni. 
Zasnąć mogłem dopiero po świ­
cie. Nie miałem zezwolenia na 
broń, broni też nie użyłem. Ale 
1 września nauka rozpoczęła się 
normalnie. Niestety, na jeden 
dzień”.

Józef Kokowski, aresztowany 
w Olsztynie, trafił do obozu kon­
centracyjnego. Jego los podzielił 
także Leon Kauczor, później nau­
czyciel gimnazjum w Kwidzynie, 
wielokrotnie' notowany przez po­
licję jako zbieracz pieśni ludo­
wych i oczywiście... polski agent. 
Stanisław Budych lata wojny 
spędził na robotach w Niem­
czech.

A po wojnie? Wszyscy trzej 
nauczyciele ze Stanislewa zajęli 
odpowiedzialne stanowiska. Joa­
chim Kokowski ukończył prawo 
i dziś „urzęduje” w Pile. Leon 
Kauczor wykłada na SN w 
Gdańsku. Stanisław Budych wró­
cił w rodzinne strony, na Zie­
mię Lubuską i jest kierownikiem 
szkoły w Rogozińcu Wielkopol­
skim. W pobliskiej Dąbrówce, w 
powiecie Międzyrzec, drużyna 
harcerska nosi imię jego ojca — 
Jana Budycha, członka Rady 
Naczelnej Związku Polaków w 
Niemczech.

Dziś zatarciu uległo ■wiele 
spraw. 25 lat życia w nowej Pol­
sce, obejmującej swymi granica­
mi nie tylko Warmię i Mazury, 
lecz także Śląsk i Ziemię Lu­
buską, zmieniło proporcje zda­
rzeń i to, co autentyczne, staje 
się powoli historią. Lecz póki 
żyją twórcy opisywanych w mo­
nografiach naukowych faktów, 
przeżyć i działań, poty ich bez­
pośredni komentarz jest cenniej­
szy od wszelkich uczonych opra­
cowań. Bo nawet jeżeli się mylą 
opowiadając o tamtych, poszar­
panych pamięcią latach, to żar, 
który towarzyszy ich słowom, to 
gorycz, która czasami płynie z 
ich ust, są zaprzeczeniem obojęt­
ności. Byli Polakami, o Polsce 
nie chcieli mówić źle, uważali, że 
Polak zawsze powinien czynem 
narodowi służyć. Nie filozofowali 
pisząc o patriotyzmie — po pro­
stu spełniali swe zadanie wal. 
cząc.

Jako reprezentant pokolenia; 
które nie przeżyło bezpośrednio 
ani lat przedwojennych, ąni woj­
ny, wyjeżdżam z Olsztyna z po­
czuciem małości. Chciałbym, aże­
by to uczucie bliskie było i temu 
pokoleniu, które wchodzi w doj­
rzałe życie w epoce stabilizacji. 
Bo lat .heroizmu i lat „normalnej 
pracy” nie mierzy się tą samą 
miarą.

STANISŁAW BORTNOWSKI

nich wy da je się być nie do po­
konania. Najbardziej uciążliwe 
jest organizowanie prób, na któ­
re koledzy dojeżdżają z odległych 
miejscowości. Istnieją także kło­
poty ze zdobyciem sprzętu itp. 
Tymczasem, możemy liczyć jedy­
nie na własne siły. Chór nie ma 
na terenie powiatu opiekuna, 
który by pomógł w rozwiązywa­
niu licznych trudności. Bywa, że 
kierownicy szkół patrzą niechęt­
nym okiem na chórzystów i ich 
aktywność poza szkołą. A prze­
cież uczestnictwo w chórze po­
winno być traktowane jako pra­
ca społeczna. Przynajmniej więc 
w dniach próby przełożeni mog­
liby nie obciążać nauczycieli do­
datkowymi obowiązkami. Nasa 
chór — to chór wszystkich nau­
czycieli i wszyscy powinniśmy 
dbać o jego poziom.

STANISŁAW KĘDZIORA 
Słupsk
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W związku ze zbliżającym się 
plenum Zarządu Głównego 
ZNP, „Głos Nauczycielski’’ 

zainicjował dyskusję na tematy, 
które będą przedmiotem jego o- 
brad. Również i ..Szkoła Zawo­
dowa’’ w numerach marcowym 
i kwietniowym z bieżącego roku 
opublikowała artykuły wysuwa­
jące problemy do dyskusji oraz 
możliwości alternatywnych roz­
wiązań.

Zabierając glos w dyskusji, 
pragniemy przedstawić Charakte­
rystyczne cechy koncepcji ustro­
jowej naszego systemu szkolnic­
twa zawodowego.

Przystępując do analizy stanu 
realizacji założeń organizacyjno- 
programowych reformy szkolnic­
twa zawodowego, nie sposób ńie 
nawiązać do ewolucji tego dzia­
łu oświaty w okresie ostatniego 
ćwierćwiecza, tym bardziej, że 
jest to ćwierćwiecze istnienia 
Polski Ludowej.

Szkolnictwo zawodowe zrobi­
ło w Polsce Ludowej zawrotną 
kariere. Zaczynaliśmy od nicze­
go. .gdyż zawierucha wojenna 
zniszczyła nasz międzywojenny 
w tym zakresie dorobek, bardzo 
skromny zresztą pod względem 
ilościowym, aczkolwiek pod 
Względem jakościowym, w dzia­
le gimnazjów i liceów zawodo­
wych, reprezentowaliśmy dosyć 
dobry poziom w skali międzyna­
rodowej, ■ _

W naszym kraju szkolnictwo- 
zawodowe stało się ■ główną - dro­
gą dalszego ' kształcenia w szko­
łach średnich szczebli. W 1967/68 
r. sżk. do klas I liceów ogólno­
kształcących przyjęto 88 784 ab­
solwentów 8-letniej szkoły pod­
stawowej, natomiast do klas I 
szkół zawodowych — 435 016. W 
1968/69 r. szk. w liceach ogólno­
kształcących młodzieżowych i 
dla pracujących pobiera naukę 
446,4 tys. 'uczniów, a w szkołach 
zawodowych Wszystkich typów 
1523.8 tys. Na jednego ucznia 
liceów ogólnokształcących przy­
pada wiec obecnie około 4 ucz­
niów szkól zawodowych. Są to 
proporcje znamienne dla społe­
czeństwa uprzemysłowionego.

Pragniemy zwrócić uwagę na 
jeszcze bardziej znamienną ce­
chę naszego systemu oświatowe­
go. a mianowicie na fakt, że 
szkolnictwo zawodowe jest u nas 
przeważającym czynnikiem u- 
powśzechnienia pełnej szkoły 
średniej. Jesteśmy krajem o da­
leko zaawansowanym upow­
szechnieniu szkoły średniej. W 
bieżącym roku szkolnym ponad 
82 proc, absolwentów szkoły 
podstawowej kontynuuje naukę 
w szkołach ponadpodstawowych, 
z tego 634 tys. uczy sie w szko­
łach przvsoosobienia rolniczego i 
w zasadniczvch szkołach zawo­
dowych. a 1267.5 tys. w liceach 
ogólnokształcących oraz techni­
kach i liceach zawodowych. 
Dwie trzecie uczniów szkół śred­
nich szczebli uczęszcza zatem 'do 
szkół pełnośrednich. a do szkół 
niepełnośrednich tylko jedna 
trzecia. Również w ramach 
szkodnictwa nełnośrednieao do 
szkół zawodowych uczęszcza 
dwie trzecie uczniów tych szkół 
(821,1 tys.. a do liceów ogólno- 
ksżłnłcaćvcb trliko jedna trzecia 
(446.4 tvs.). Szkolnictwo zawodo­
we stało się wiec słowną drosą 
kształcenia nie tylko na pozio­
mie ponadpodstawowym. lecz 
frkże na poz;omie pe’nośrednim. 
Wy^ikai.n stad niezmiernie waż­
ne -konsekwencje w stosunku do 
przyszłego profil" kulturalnego 
naszego społeczeństwa.

Jest to zjawisko jedyne w 
święcie, szczególnie jeśli weźmie 
się pud uwagę fakt, że pełno- 
średniość techników i liceów za­
wodowych oraz związane z tym 
uprawnienia absolwentów w na­
szym kraju są rozumiane bar­
dzo szeroko. Absolwenci no­
wych techników i liceów za­
wodowych mają prawo wstępu 

na wyższe uczelnie bez względu 
na kierunek studiów. Właściwie 
prawie nigdzie na świecie śred­
nie szkoły zawodowe nie dają 
tak szerokich uprawnień swoim 
■wychowankom. Na obecnym bo­
wiem etapie przejawia się 
■wprawdzie tendencja do przy­
znawania uprawnień absolwen­
tom średnich szkół zawodowych 
do wstępu na wyższe uczelnie, 
ale tylko o takim samym lub po­
krewnym kierunku, jak kierunek 
studiowany w średniej szkole 
zawodowej.

Właściwie — to Polska jest 
pionierem równouprawnienia 
pod tym -względem odpowiednich 
stopni szkół zawodowych i ogól­
nokształcących. Wiąże się to z 
wielkim znaczeniem przedmio­
tów ogólnokształcących w pla­
nach nauczania naszych szkół 
zawodowych. Wzrost znaczenia 
kształcenia ogólnego w kształce­
niu zawodowym jest zjawiskiem 
ogólnoświatowym, jednakże pol­
ski system szkolnictwa zawodo­
wego daje przykład najbardziej 
radykalnego realizowania tej 
tendencji.

Jak się przedstawia sprawa z 
całkowitym okresem kształcenia 
kadr zawodowych, obejmującym 
zarówno podbudowę, jak i szko­
łę zawodową?

Jeśli chodzi o robotników wy­
kwalifikowanych, to łączny okres 
ich kształcenia wynosi: w NRD 
10 '-fr .2 12,. w Czechosłowacji
9 + 3 — 12. w Bułgarii 8 + 2 = 
— 10. we Francji 9 + 2 = 11. 
we Włoszach 8 + (2 + 5) = 10 
do 13. w Polsce 8 + (3 lub 2) = 
== 11 lub 10.

Pomijamy tu Związek Radziec­
ki, gdyż zamknięcie pełnego wy­
kształcenia średniego w szkole 
10-letniej czyni system oświato­
wy tego kraju trudno porówny­
walnym z systemami innych 
krajów. Przytoczone jednak da­
ne świadczą o tym, że we współ­
czesnych krajach wysoko rozwi­
niętych kształcenie niższych kadr 
wykwalifikowanych trwa od 10 
do 12 lat i Że^y nie osiągamy 
górnej granicy™Tej rozpiętości.

Wzrastający poziom naukowo- 
techniczny nowych procesów 
technologicznych i produkcyj­
nych wymaga w niektórych dzia­
łach gospodarki również robot­
ników ze średnim wykształce­
niem ogólnym. Pojawiają się też 
szkoły kształcące tego typu fa­
chowców. Obserwuje się w tym 
zakresie następujące warianty 
ustrojowe:
• szkoły zawodowe kształcące ro­

botników wykwalifikowanych i ka­
dry równorzędne na podbudowie 
maturalnej;

O zasadnicze szkoły zawodowe z 
maturą;

0 jednoczesne uczęszczanie do ZSZ 
i średnich szkól ogólnokształcących 
(próby w ZSRR);
0 średnie szkoły ogólnokształcące 

dla absolwentów ZSZ.

W naszym systemie oświato­
wym były próby utworzenia ZSZ 
pomaturalnych, ale nie udały się. 
Dotychczas robotnik mógł o- 
siągnąć średnie wykształcenie 
ogólne tylko w liceach ogólno­
kształcących dla pracującyh na 
podbudowie szkoły podstawowej. 
Od września 1969 r. będą utwo­
rzone 3-letnie licea ogólnokształ­
cące dla pracujących na podbu­
dowie ZSZ i SPR. co będzie 
oznaczać pewien postęp w tej 
dziedzinie. Paląca jednak wydaje 
się sprawa utworzenia (zasadni­
czych) szkół zawodowych z ma­
turą o 4-letnim okresie naucza­
nia.

Jeśli chodzi o szkoły kształcą­
ce średnie kadry zawodowe, to 
łączny okres kształcenia wyno­
si u nas 13 (8 + 5) lub 12 (8 + 
+ 4); w Czechosłowacji 13 (9 
+ 4)-; w Bułgarii 12 (8 -j- 4); w 
NRD 16 (10 Oberschule + 2 
Berufsschule + 1 rok praktyki 
zawodowej -fc 3 lata Fachsshule 

lub Ingenieursschule); we Wło­
szech 13 (8 + 5); we Francji 
12—13 lat. Sytuacja przeto bar­
dzo zróżnicowana. Pomimo tru­
dności porównawczych, wydaje 
się, że 4-letni okres nauczania w 
naszych technikach i liceach za­
wodowych jest za/krótki, szcze­
gólnie jeśli weźmie się pod uwa­
gę. że szkoły te w odróżnieniu od 
analogicznych szkól zagranicz­
nych mają za zadanie, obok wy­
kształcenia zawodowego, przygo­
tować uczniów do studiów na 
dowolnej wyższej uczelni.

Jedną z podstawowych tenden­
cji rozwojowych kształcenia za­
wodowego jest dążenie do kształ­
cenia specjalistów o szerokim 
profilu zawodowym-

Jak wygląda pod tym wzglę­
dem nasza nomenklatura zawo­
dów szkoleniowych w porówna­
niu 7. nomenklaturami innych 
krajów?

Nowa nomenklatura zawodów 
i specjalności szkolnictwa zawo­
dowego została wprowadzona w 
1965 r. Obejmowała ona 210 za­
wodów dla ZSZ i 243 specjalno­
ści dla średnich szkół zawodo­
wych. W latach 1965—1969 doko­
nano trzykrotnych korekt nomen­
klatury, w wyniku których na­
stąpiły pewne zmiany. Z liczov 
zawodów dla ZSZ skreślono 3, 
a dodano 17. obecnie wykaz ten 
obejmuje 224 pożycie. W wyka­
zie specjalności dla średnich 
szkół .zawodowych skreślono 4 
pozycje, a dodano 47 nowych, w 
rezultacie nomenklatura obejmu­
je obecnie 284 specjalności.

Jak wygląda nasza nomenkla­
tura w porównaniu z innymi 
pańs+wami ?

Jeśli chodzi o nomenklaturę 
zawodów dla ZSZ, to w porów­
naniu z innymi krajami poszli­
śmy bardzo daleko w kierunku 
zmniejszenia liczby zawodów 
szkoleniowych, a w konsekwen­

i
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cji w kierunku poszerzenia profi­
lu szkoleniowego. W NRD bo­
wiem najnowsza nomenklatura 
obejmuje 390 zawodów szkole­
niowych, w Czechosłowacji 288, 
we Francji około 500, w NRF 
ponad 590, a w ZSRR aż ponad 
1100. Postulat poszerzenia profi­
tu szkoleniowego ma zatem róż­
ną treść w różnych krajach. To, 
co w jednych krajach słusznie 
można uważać za znaczne osiąg­
nięcie w zakresie poszerzenia 
profilu szkoleniowego, w innym 
kraju mogłoby oznaczać regres 
w stosunku do istniejącej już sy­
tuacji. Polska należy do krajów, 
w których nomenklatura zawo­
dów szkoleniowych dla ZSZ za­
wiera stosunkowo bardzo mało 
pozycji i prawdopodobnie dalsze 
poszerzenie profilu szkoleniowe­
go mogłoby być bardzo ryzykow­
ne i spowodować odzawodowie- 
nie ZSZ.'

Inaczej ma się sprawa z no­
menklaturą specjalności dla śred­
nich szkół zawodowych. Większą 
ich liczbę, bo około 450. posia­
da tylko Związek Radziecki, na­
tomiast w innych krajach liczba 

specjalności wyuczanych w śred­
nich szkołach zawodowych wy­
nosi od kilkudziesięciu do stu 
kilkudziesięciu, a są też kraje, w 
których kształci się średnie ka­
dry zawodowe w kilkunastu bar­
dzo szerokich specjalnościach 
(np. Szwecja). W świetle powyż­
szych liczb wydaje się, że spra­
wę nomenklatury specjalności dla 
.średnich szkół zawodowych w 
naszym kraju można uważać za 
otwartą, którą warto przemyśleć 
i przedyskutować.

Jak wygląda system kształce­
nia niższych kadr zawodowych w 
naszym kraju?

Obecnie obejmuje on dwie 
podstawowe formy: ZSZ dla nie 
pracujących i ZSZ dla pracują­
cych (szkoły przyzakładowe i do­
kształcające).

W 1968'69 r. szk.. liczba ucz­
niów ZSZ dla nie pracujących 
wynosi 289.6 tys.. a ZSZ dla pra­
cujących 306,5 tys. Uchwała V 
Zjazdu partii zaleca dalsze, pla­
nowe rozwijanie sieci szkół przy­
zakładowych, zwłaszcza W nowo 
powstających zakładach i ośrod­
kach przemysłowych.

-Cży jest to zgodne z tendencja­
mi rozwojowymi kształcenia ro­
botników wykwalifikowanych i 
pracowników równorzędnych we 
współczesnym świecie? Który 
typ zasadniczego szkolnictwa za­
wodowego przeważa we współ­
czesnych wysoko uprzemysłowio­
nych krajach?

Zdecydowaną przewagę we 
współczesnym świecie, także w 
krajach wysoko uprzemysłowio­
nych, ma kształcenie zawodowe 
bezpośrednio iś' zakładach pracy 
(tak zresztą było zawsze). W 
Wielkiej Brytanii w ogóle nie 
ma odpowiedników naszych ZSZ 
dla nie pracującyh, w NRF, w 
1964 r. liczba uczniów : ZSZ dla 
młodocianych pracujących (Be- 
rufsschulen) wynosiła 1 741 889, 
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a ZSZ dla nie pracujących (Be- 
rufsfachschulen) tylko 49 313. 
Podobnie jest w większości in­
nych krajów. Znamiennym zja­
wiskiem jest przekazanie w NRD 
i Czechosłowacji wszystkich ZSZ 
zakładom pracy, nie ma obecnie 
w tych krajach ZSZ dla. nie pra­
cujących, lecz tylko przyzakła­
dowe i zbiorcze, dokształcające.

Nasz system szkolny stąra się 
zachować i rozwijać obydwa ty­
py zasadniczego szkolnictwa za­
wodowego — dla nie pracujących 
i dla pracujących.

W zakresie kształcenia śred­
nich kadr zawodowych nasz sy­
stem szkolnictwa zawodowego 
jest bardzo elastyczny i wielo­
stronny. Mamy technika i licea 
'zawodowe na podbudowie sz<;ołv 
podstawowej. ZSZ i SPR oraz 
maturalnej. Drugi z wvmienio- 
nych typów należy do tzw. sy­
stemu dwustopniowego kształce­
nia średnich kadr zawodowych.

Na ogół w poszczególnych kra­
jach istnieje jeden z dwóch sy­
stemów kształcenia średnich 
kadr zawodowych/ Jednostopnio- 
wy system występuje w ZSRR,

Czechosłowacji, Bułgarii, Fran­
cji, dwustopniowy — w NRF, 
NRD, Beglii, Holandii, Szwaj­
carii itd.

W Polsce preferowano na ogół 
jednostopniowy system, tzn. roz­
dzielczy system kształcenia niż­
szych i średnich kadr zawodo­
wych. Wbrew pozorom w okre­
sie przedwojennym gimnazja za­
wodowe i licea zawodowe nie 
były członami dwustopniowego 
systemu kształcenia zawodowe­
go, ponieważ podbudowę progra­
mową liceum zawodowego sta­
nowiło nie gimnazjum zawodowe, 
lecz ogólnokształcące. Fakt,- że 
wielu absolwentów gimnazjów 
zawodowych wstępowało do li­
ceów zawodowych był skutkiem 
uznania równorzędności progra- 
mowej gimnazjów zawodowych 
i ogólnokształcących.

Dwustopniowy system kształ­
cenia zawodowego reprezento­
wały przez krótki okres czasu 
po wojnie gimnazja i licea za­
wodowe, przemianowane w 1947 
roku na licea zawodoWe I stop­
nia i licea zawodoWe II stop­
nia. Później jednak zdecydowa-' 
nie zwyciężyła koncepcja jedno- 
stopniowego kształcenia śred­
nich kadr zawodowych. Jedynie 
w szkolnictwie górniczym i bu­
dowlanym oraz w kilku specjal­
nościach mechanicznych utrzy-. 
mał się dwustopniowy system 
kształcenia. Óbecnie przystępuje 
się do szerszego zastosowania te­
go systemu w naszym szkolnic­
twie zawodowym. Tak wiec nasz 
system oświatowy jest jednym z 
nielicznych, a właściwie jędr­
nym w świecie systemem, w któ­
rym będą równomiernie wyko­
rzystane zasady zarówno jedno- 
stonniowóści, jak i dwustonnio- 
wości kształcenia zawodowego 
przy wysokim stopniu, jednolito­
ści całego systemu oświatowego.

Czy przy dużym zbliżeniu po­
ziomu kształcenia ogólnego w na­
szych szkołach zawodowych, nrzy 
stosunkowo krótkiej podbudowie 
ogólnokształcącej i stosunkowo 
krótkich okresach nauczania w 
naszych szkołach zawodowych 
(dotyczy to szczególnie 2-łętniego 
okresu nauczania w ZSZ i 4- 
łetniego w technikach i liceach 
zawodowych) jest dostateczna 
ilość czasu na praktyczne przy­
gotowanie zawodowe?

W porównaniu z innymi syste­
mami jest to ilość czasu stosun­
kowo mała. Dlatego absolwenci 
naszych szkół zawodowych wy­
magają dłuższego okresu czasu 
do wdrożenia się do pracy pro­
dukcyjnej po ukończeniu szkoły. 
Jest to świadome .zamierzenie 
naszej polityki oświatowej. 
Autorzy założeń organizacyjho- 
programowych stanęli na stano­
wisku, że gotowych, z całkowi­
cie i wszechstronnie opanowaną 
technologią, absolwentów szkoła 
nie jest w stanie przygotować, 
a proces dojrzewania zawodowe­
go absolwentów powinien być 
przedłużony przez programowa­
ny staż podyplomowy, jako in­
tegralną część systemu kształce­
nia zawodowego. Instytucja 
wstępnego stażu pracy absol­
wentów szkół zawodowych jest 
oryginalną koncepcją polską, uni­
kalną w świecie.

*
We współczesnym święcie ist­

nieją dwie tendencje kształtowa- , 
nia systemów szkolnictwa zawo­
dowego. Jedna — bardziej 
uwzględniająca przesłanki prze­
widywanej przyszłości, mniej li­
cząca się z zastaną rzeczywisto­
ścią, zmierzająca do kształcenia 
kadr, które wprawdzie będą po­
trzebowały dłuższego czasu do 
wdrożenia się do produkcji, ale 
później staną się pracownikami 
zdolnymi do opanowywania i 
rozwijania nowych metod pro­
dukcji. Druga — bardziej liczą­
ca się z rzeczywistością, zmie­
rzająca do kształcenia kadr zdol­
nych do szybszego podjęcia efek­
tywnej pracy produkcyjnej. Nie 
oznacza to zresztą, że absolwent 
tak pomyślanej szkoły nie będzie 
mógł być w przyszłości twórczym 
pracownikiem, rozwijającym no­
wą technikę. W najlepszych wa­
riantach oba typy systemów 
szkolnictwa zawodowego zbliża­
ją się do siebie pod względem 
optymalnego powiązania obydwu 
celów: kształcenia dla przyszło­
ści poprzez kształcenie dla te­
raźniejszości.

Jaki jest jednak stan realiza­
cji naszej koncepcji ustrojowej 
szkolnictwa zawodowego i jakie 
należy przedsięwziąć środki, aby 
efektywniej realizować jego za­
łożenia?

Odpowiedź na te pytania ma 
dać czerwcowe plenum ZG ZNR.

dr TEOFIL SOSNOWSKI
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BOK 1961. REFORMA SZKOLNICTWA — NA Vn PLENUM KC PZPR 
• LICEA PEDAGOGICZNE NIE SPROSTAJĄ ZADANIOM • POL GODZINY 
DZIENNIE — NA ROZRYWKĘ KULTURALNĄ * „NA CZYJ MŁYŃ TA WO­
DA?” © „JEŚLI SZKOŁY — TO I MIESZKANIA” © BEZUŻYTECZNA TO­
KARNIA © „ALEK MA WĄSKIE SPODNIE” © PIERWSZY KOSMONAUTA 
• SEJM UCHWALIŁ USTAWĘ O REFORMIE SZKOLNICTWA.

W styczniu 1961 roku odbyło 
się VII. Plenum KC PZPR po­
święcone reformie ’ szkolnictwa 
podstawowego i /średniego. 
Otwierając obrady plenum, tow. 
Władysław Gomułka (czytamy w
Glosie” nr 5) powiedział:

„Obecnie dojrzały warunki do 
podjęcia decyzji o reformie 
szkolnictwa. Od kilku lat toczy­
ła się na ten temat dyskusja. 
Kierownictwo partii uważnie 
przysłuchiwało się tej dyskusji. 
Z. szeregu bardziej lub mniej 
dojrzałych koncepcji, które były 
■w . dyskusji tej wysuwane, wy­
braliśmy najbardziej realną, u- 
względniającą zarówno potrzeby 
kraju jak i możliwości kadrowe 
i materialne. Najważniejszą de­
cyzją, którą Biuro Polityczne 
proponuje Komitetowi Central­
nemu do uchwalenia, jest wpro­
wadzenie powszechnej obowiąz­
kowej ośmioletniej szkoły pod­
stawowej. Przedłużając naucza­
nie o rok stwarzamy niezbędne 
warunki do daleko idącej prze­
budowy programów szkół wszy­
stkich typów i podniesienia po­
ziomu nauczania i wychowa­
nia (...). Zadanie okresu poprze­
dzającego. reformę polega na 
tym. aby wejść do nowej ośmio­
letniej szkoły z dobrymi progra­
mami, z przemyślanymi i dosto­
sowanymi do wieku uczniów i
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O UNIWERSYTETACH W NRF i PODŁOŻU 
REWOLTY STUDENCKIEJ

Kwietniowy numer miesięczni­
ka społeczno - kulturalnego 
„NURT” wydawanego w Pozna­
niu przynosi bardzo interesujący 
i . bogato udokumentowany arty­
kuł Aleksandra Rogal­
skiego pt.: „Symptomy cho­
roby”. Autor w oparciu o źró­
dła zachodnioniemieckie ujaw­
nia przyczyny, które powodu­
ją, że do wszystkich dziedzm ży­
cia publicznego w NRF przenik­
nęła jawna i utajona korupcją.

Najostrzejszym przejawem cho­
roby toczącej organizm NRF jest 
wrzenie, jakie ogarnęło pewne 
.koła młodzieży akademickiej te­
go kraju.

Amerykański publicysta, Ro­
bert Lewis Shayon. stwierdza 
wyraźnie: „świeże demonstracje 
studenckie na czołowych uniwer­
sytetach są sygnałem kryzysu 
demokracji zachodnioniemiec- 
kiej". ■ ■

Rówńież niektórzy publicyści 
francuscy dostrzegają .głębsze 
podłoże rewolty studentów w 
NRF i wyrażają zdanie, że obja­
wia ona chorobę, która jest cho­
robą całej społeczności zachod- 
nioniemieckiej.

Prof. dr Theodor Eschenburg, 
kierownik seminarium nauk po­
litycznych na uniwersytecie w 
Tybindze, w swoim przemówie­
niu-w» dniu 16. października 1968 
toku na plenarnym posiędzeniu

potrzeb kraju podręcznikami, le­
piej przygotowanymi nauczycie­
lami. z wyższą niż dawniej c- 
fektywnością szkoły (...)”.

W związku z uchwalą VII ple­
num KC PZPR rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja. Między inny­
mi ukazuje się na lamach „Gło­
su” pod tytułem: „O nowoczesną 
koncepcję ośmioletniej szkoły 
podstawowej” cykl artykułów 
prof. dra Bogdana Suchodolskie­
go.

Dyskusja objęła wszystkie 
problemy związane z reformą 
szkolnictwa. Szczególnie dużo u- 
wagi poświęcono zagadnieniu 
kadr nauczycielskich. Autor ar­
tykułu pt. „O dojrzałości zawo­
dowej nauczyciela” (..Głos” nr 
8) stwierdza: .

..Wszelkie wysiłki Ministerstwa 
Oświaty w celu podniesienia spraw­
ności szkolenia z 48 proc, w 1960 ro­
ku do 70 proc, w 3 966 roku nie mo­
gą mieć wartości realnej, jeśli nie 
będą szły w parze z równoległym 
podnoszeniem stopnia dojrzałości za­
wodowej tak absolwentów ZKN. jak 
i czynnych nauczycieli (...). Czy o- 
becny system kształcenia nauczycieli 
gwarantuje zdobycie dojrzałości u- 
myslowcj? ^’rydaje się. że w małym 
tylko stopniu. W tych warunkach 
pięcioletnie licea pedagogiczne nawet 
przy najlepszej ich organizacji i wy­
posażeniu nie mogą sprostać ciążą­
cym na nich zadaniom (...)”.

W c.yklu artykułów pt. Bu­
dżet czasu nauczyciela” autor 
sygnalizuje . między innymi

„Deutscher Industrie ■— und 
Handelstagu” wiele miejsca po­
święcił współczesnej rzeczywi­
stości politycznej NRF.

Do wszystkich dziedzin 
naszego życia publicznego, •— 
mówił prof. T. Eschenburg — 
przeniknęła jawna i utajona ko­
rupcja. Przyzwyczajono się do 
niej. Towarzyszy jej dyskretne 
dawanie pierwszeństwa przed, 
innym,i kręgom związanym z a- 
paratem najwyższych władz pań­
stwowych lub też demonstrują­
cym swój z nim związek. Potę­
ga stosunków i znajomości oso­
bistych urosła to Niemieckiej Re­
publice Federalnej do rozmiarów 
mitu. Harmonizuje z tym sta­
nem rzdtzzy wzrastający neobi- 
zantynizm. Dyskretne nadawanie 
szczególnych uprawnień pewnym 
ludziom budzi złość lub zawiść u 
tych, co od tych przywilejów 
czują się odsunięci. Znacznie 
bardziej niebezpieczne jest uchy­
bianie demokratyczno-prawnej 
zasadzie równości ■ wszystkich 
wobec prawa. Wszystko to łącz­
nie z powszechną obłudą i młó­
ceniem frazesów doprowadziło do 
rozkładu moralności politycznej 
i pohańbienia stylu polityczne­
go (...)'’.

W roku 1945 uniwersytet za- 
chodnioniemiecki — podkreśla A. 
Rogalski — choć skompromito­
wany współpracą z reżimem 
hitlerowskim, odbudował swój 
prestiż, w dużym stopniu dzięki 
temu, że w powszechnym katak­
lizmie gwałtownie szukano' cze­

(„Głos” nr 15) następujące, nie­
pokój ące zjawisko:

„Najbardziej jednak niepokojące 
liczby przynosi ankieta w odpowie­
dzi na pytanie, ile czasu przeznacza 
się na rozrywki kulturalne. Przypo­
minamy: średnio wynosi 0,5 godziny 
dziennie, z tym, że 12 osób (na 40) 
w ogóle nie korzysta z rozrywek 
kulturalnych (...). Jakie są przyczy­
ny tego stanu rzeczy? Zdaniem u- 
czestników ankiety jest ich dużo. 
Pierwsza to brak okazji, duża od­

ległość od ośrodków kulturalnych, 
warunki finansowef...). Drueą przy­
czyną rezygnacji z rozrywek kultu­
ralnych jest chroniczny brak cza­
su (...)”.

Wśród publikacji podkreślają­
cych ogrom zadań stojących 
przed szkołą znaleźć można nie­
mało I takich, których autorzy 
wskazują na potrzebę przyjścia 
z pomocą, szkole i nauczycielowi. 
W artykule: „Na czyj młyn ta 
woda?” („Głos” nr 17) jeden z 
korespondentów pisze:

„Pracuję już przeszło 10 lat w 
aparacie partyjnym i w związku 

z tym spotykam się codziennie z 
różnymi szkołami, z różnymi na­
uczycielami. z różnymi proble­
mami natury wychowawczej w 
szkole i poza nią. Nie popełnię 
chyba błędu, jeśli stwierdzę, że 
wciąż jeszcze niedostateczna jest 
współpraca rodziców ze szkolą, z 
nauczycielstwem, że istnieją ten­
dencje obarczania odpowiedzial­
nością za całość pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży szkol­
nej — wyłącznie szkoły i nau­
czyciela. że nierzadko krzywdzą­
co ocenia się ciężką pracę nau­
czyciela. (...)”.

W artykule: „A jeśli szkoły — 
to i mieszkania” („Glos” nr 49) 
czytamy:

„Pamiętamy, jak «Iwa lata temu 
mówiono o budowie mieszkań dla 
nauczycieli w szkotacit Tysiąclecia 
wznoszonycli na wsi. I rzeczywiście 
było to realizowane w pierwszych 
budowanych szkołach. Jednak już w 
1960 roku następowały oszczędnoś­
ci (...). Na przykład w -wojewódz­
twie warszawskim — mimo wytycz­
nych KW PZPR zalecających budo­
wę 1,5 izby miesz.Kalnej na jedną 
izbę szkolną — średnia kształtuje się 
na poziomie 0,8 proc, izby mieszkal­
nej (...)

Dyskutując nad problemem 
podnoszenia wyników nauczania 
i wychowania — nauczyciele pi- 
szą także i o kłopotach. W arty­
kule ... Ale mamy i trudności”
(„Głos” nr 46) czytamy:

„Już drugi rok uczymy w nowej 
szkole — pisze kol. L. S. z Liceum 
Pedagogicznego w M. Pracownia te­
chniczna dotychczas nie posiada piły 
taśmowej, wiertarki elektrycznej, to­
karni i wielu niezbędnych narzędzi. 
Wprawdzie otrzymaliśmy tokarnię z 
zakładu opiekuńczego, ale jest nie­
kompletna i w naszych -warunkach 
bezużyteczna

Wiele uwagi poświęca się w 
dyskusji sprawom wychowaw­
czym. Autor artykułu „Alek ma 
wąskie spodnie” („Glos” nr 31) 
pisze: 

goś, na czym można by oprzeć 
nowe życie. Uniwersytet odegrał 
w tym kraju na równi z kościo­
łem katolickim i ewangelickim, 
które też splamiły się kolaborac­
ją lub zbyt daleko idącą lojal­
nością wobec władców Trzeciej 
Rzeszy, rolę „strażnika ładu”. 
Jego autorytet nadał okazywał 
się nienaruszalny. Jego struktu­
ra żaś do dziś nie uległa żadnej 
modernizacji,, zaś rażące braki 
widać zarówno w dziedzinie ma­
terialnej, jak i technicznej. W 
uniwersytetach zachodnionie- 
mieckich jest niezwykle ciasno 
i jest ich za mało. Obecnie NRF 
liczy 300 tys. studentów, a na 
rok 1980 przewiduje się ich od 
500 tys. do 600 tys.

Ciasnota w salach wykłado­
wych, na seminariach i ćwicze­
niach to jedna strona zagadnie­
nia, druga — to życie intelektu­
alne. Otóż większość profesorów 
praktykuje średniowieczny auto- 
rytarianizm czy paternalizm: u- 
niwersytet pozostał państwem w 
państwie. Autorytatywne formy 
dominują nadal na uniwersyte­
tach zachodnioniemieckich w 
dziedzinie przekazywania wiedzy 
studentom.

Uniwersytet jest tak dalece 
konserwatywny, że np. w ogóle 
pomija milczeniem takie zjawi­
sko, jak freudyzm: w. języku 
niemieckim określa się takję po­
stępowanie słowem „totsęhwei- 
gen” — przemilczać na śmierć. 
Odczuł to na sobie m. in. wybit­
ny uczony Aleksander Mitseher- 
lich, który w roku 1968 wydał 
w Monachium książką pt.: „Die 
Unfahigkeit zu Trauern” — „Nie­
zdolność do smucenia się”. Wy­
znaj e on „W tym mieście (Hei­
delbergu. gdzie studiował Mit- 
scherlich) przebywałem trzy­
dzieści lat i ani razu nie pytał 
się mnie o radę, czy to chodziło 
o sprawy uniwersytetu, chorych 
lub studentów ani rektor, ani 
dziekan, ani którykolwiek z ko­
legów. Nie miałem też ani jed­
nego wykładu obowiązkowego’’.

Zresztą konserwatyzm nie cha­
rakteryzuje wyłącznie wyższych 
uczelni. Jak pisał świetny publi-

„Nie patrzmy na wychowan­
ków przez okulary sprzed trzy7- । 
dziestu lat. Nie patrzmy krzywo 
na Alka, że przyszedł do szkoły 
w wąskich spodniach. Nie czyń­
my z tych i im podobnych 
spraw problemu numer je­
den (...). Sztuka wychowania jest 
dzisiaj o wiele trudniejsza, ina­
czej musimy pracować z mło­
dzieżą niż dawniej (...)”.

W .16 numerze „Głosu” znaj­
dujemy notatkę pt. „Pierwszy 
kosmonauta” następującej treści: 

„Lot odbywa się normalnie, czuję 
się dobrze” — tej treści meldunek 
przesłał znad Ameryki Południowej 
12 kwietnia bieżącego roku o godzi­
nie 9.22 radziecki major-pilot Jurij 
Aleksiejewicz Gagarin. O godzinie 
10.00 czasu warszawskiego 12 bieżą­
cego miesiąca Gagarin pomyślnie wy­
lądował wraz ze statkiem w prze­
widzianym rejonie Związku Radziec­
kiego”.

W artykule pt. „Sejm uchwa­
lił ustawę o reformie szkolnic­
twa” („Głos” nr 30) czytamy:

„Dnia 1.5 lipca 1961 roku u- 
chwalona została ustawa o roz­
woju systemu oświaty i wycho­
wania.’ W ten sposób zakończo­
no kilkuletnią dyskusję na temat 
ustroju szkolnictwa”.

Od tej pory cały wysiłek skie­
rowany jest na stworzenie u- 
chwalonej ustawie jak najlep­
szych warunków realizacji. Wie­
le uwagi poświęca się między 
innymi problematyce świeckości 
szkoły. Autor . artykułu pt. 
„Szkoła świecka a wolność su­
mienia” („Głos” nr 38) pisze:

„W ostatnich tygodniach w7 związ­
ku z realizacją ustawy o rozwoju 
systemu oświaty i wychowania nie­
którzy przedstawiciele hierarchii ko­
ścielnej — nie po raz pierwszy zresz­
tą — usiłują siać niepokój 1 sugeru­
ją społeczeństwu jakoby miało miej­
sce „uszczuplenie” praw rodziców 
wierzących do religijnego wycliowa- 
nia swycli dzieci. Bezpośrednia przy- 
czvną tych oskarżeń dostojnicy koś­
cioła czynią zarządzenie ministra 
oświaty w sprawie punktów kateche­
tycznych (...)”.

W stałym cyklu pt. „Dyskutu­
jemy nad projektem programu 
ośmioletniej szkoły podstawowej” 
wypowiadają się naukowcy, 
działacze oświatowi, a przede 
wszystkim nauczyciele praktycj7. 
W wypowiedzi zamieszczonej w 
52—53 numerze „Głosu” czyta­
my:

„Dyskusja nad projektem o- 
śmioletniej szkoły podstawowej 
rozwinąć się powinna w każdej 
szkole i placówce wychowaw­
czej. ale nadać jej należy ramy 
organizacyjne. Organizatorem 
takiej konstruktywnej dyskusji 
powinny być — moim zdaniem 
— zarządy powiatowe ZNP i o- 
gniska. Zebrany i odpowiednio 
opracowany materiał należałoby 
przesłać do Sekcji Zarządu Głów­
nego ZNP (...)”.

(D. Ch)

cysta zachodnioniemiecki, Horst 
Kruger „... nie da się zaprzeczyć 
że nasz wymiar sprawiedliwości, 
nasza administracja, nasze szkol­
nictwo, kościoły, przedsiębiorst­
wa nie są w istocie zorganizowa­
ne na zasadach demokratycz­
nych”.

„Celem wychouMwczych wy­
siłków uniwersymu w NRF — 
pisze A. Rogalski — jest wdraża­
nie studentów nie do krytycyz­
mu, lecz do subordynacji.

Uniwersytet NRF-owśki nie 
zadowala arii studentów pocho­
dzących z biednych rodzin, ani 
studentów pochodzących z (ro­
dzin zamożnych. Pomijając już 
to, że w praktyce syn robotnika 
lub chłopa ma dostęp do mego 
niesłychanie utrudniony, jfeśli nie 
wręcz zablokowany, bardzo wie­
lu studentów, aby móc w ogóle 
studiować, musi posiadać stałe 
zajęcie zarobkowe; stanowią oni 
nieco więcej niż jedną czwartą 
ogółu studiującej młodzieży. 
Mieszkają źle. odżywiają się źle, 
zdrowie ich pozostawia wiele do 
życzenia”.

Niezadowolenie z uniwersytetu 
przybrało w NRF postać najbar­
dziej radykalną nie wśród stu­
dentów pochodzenia robotmezego 
czy chłopskiego, którzy nadal 
podlegają naciskowi gospodar­
czemu, lecz — w tym się mieści 
specyficzność sytuacji zachndnio- 
niemieckiej — w środowiskach 
młodzieży rekrutujących się z 
wysokiej burżuazji, u studentów, 
będących produktem kwitnącej 
ekonomiki. Studenci ci, -w więk­
szości wypadków gospodarczo za­
bezpieczeni doznali upojenia 
wolnością, ale jednocześnie po­
padli w stan frustracji z powodu 
obiektywnych elementów auto­
rytatywnego władztwa, jakie za­
stali w polityce i w dziedzinie 
ekonomicznej swego kraju.

W zakończeniu swego artykułu 
A. Rogalski podkreśla, że rozru­
chy studentów w ŃRF są zja­
wiskiem bardzo złożonym i po­
siadają one więcej niż jedno ob­
licze. ■.

v emzet

BELETRYSTYKA

Kazimierz Kowalski: PARTYZANT 
NIE SKŁADA BRONI. WŁ, Łódź 
1969; s. 305, cena 16 zł. Powieść uka­
zuje życie polityczne i całą panora­
mę ważnych wydarzeń społecznych 
w pierwszym okresie powojennej 
działalności PPR.

Józef Ignacy Kraszewski: POGRO- 
BEK. Powieść historyczna z czasów 
przemysiawowskich. LSW, Warszawa 
1969; s. 282, cena 28 zł.

Leonid I.eonow: ZAPISKI KOWIA- 
Kl.NA. Przekł. A. Gaiis. PIW, War­
szawa 1969; s. 110, cena 10 zł.

Prosper Merimee: ŁOK1S. RĘKO­
PIS PROFESORA WITTEMBACHA. 
Przekł. L. Stall. PIW, Warszawa 
1969; s. 92, cena 10 zl.

Jerzy Mańkowski: NAJPIĘKNIEJ 
UMIERA GAŁĄŹ. WP, Poznań 1969; 
s, 216, cena 17 zt. „Piękna, bardzo 
ludzka, głęboka i „zawzięta” jest 
miłość Piegusa. Piękna jest jego 
walka i śmierć w7 tej walce... „ — z 
recenzji B. Koguta.

NOWY KIERMASZ BAJEK. „Czy­
telnik”, Warszawa 1969; s. 244, cena 
24 zt. Jest to zbiór baśni, legend, po­
dań napisanych przez autorów bli­
sko związanych z Warmią i Mazura­
mi. Wszystkich ich iąćzy serdeczny 
stosunek do tej ziemi i szczere za­
interesowanie dla ludowych gadek 
i prastarych opowieści.

Edmund Nlzitirski: AWANTURA W 
NIEKŁAJU. WŁ, Łódź 1369; S. 344, 
cena 25 zł.

Adam Ostoja i Andrzej Ostoja: 
WALECZNY DOMEK. WŁ, Łódź 1969; 
s. 128, cena 10 zł. „Toczy się w mia­
rę spokojnie powszedni dzień oku­
pacyjny... Dramat tych czasów 
przedstawiony został w powieści 
przez zderzenie owej normalności 
życia bohaterów 1 wydarzeń zewsząd 
ich osaczających...” — B. Rogatko 
— z recenzji.

Daniei-Henryk Kahnweiier: MOJE 
GALERIE I MOI MALARZE. Rozmo­
wy z Francis Cremieux. Przekł. J. 
Selł. PIW, Warszawa 1969; ’ s. 170, 
cena 20 zł.

Stanisław Pagaczewski: PORWA­
NIE BALTAZARA GĄBKI. WLj 
Kraków 1969; s. 250, cena 17 zł.

Leszek Prorok: WIELKIE WODY, 
i Opowiadania. „Czytelnik”, Warszawa 
I 1969; s. 146, cena 10 zł. W „Wielkich 
| wodach” autor ze znajomością psy­

chiki i środowiska przedstawia 
swych bohaterów marynarzy żeglu­
jących po dalekich oceanach.

Ramón Jose Sender: MIEJSCE 
CZŁOWIEKA. Reąuiem dla hiszpań­
skiego chłopa. Tłum. E. Martuszew- 
ski. PIW, Warszawa 1969; s. 218, cena 
18 zł. Dwie krótkie powieści zawar­
te w tomiku są uznane przez kryty­
kę światową za najlepsze dzieło Sen- 
dera.

Jorge Semprun: OMDLENIE.
Przekł. K. Dolatowska. PIW, War­
szawa 1969; s. 162, cena 16 zł. Autor 
Hiszpan osiadły we Francji. W po­
wieści Omdlenie” dokonuje obra­
chunku z własnym życiem, z epoką, 
z historią.

Olgierd Terlecki: SIEDEM DNI 
ISABELLI. WL, Kraków 1D69; s. 146, 
cena 10 zł. Powieść ta wchodzi w 
skład „Tryptyku włoskiego”, kióre- 
go bohaterami sa .oficerowie oddzia­
łów polskich walczących we Wło­
szech.

Wiesław Wernic: COLORADO. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 318, 
cena 18 zł.

Walter Vogt: JA, NIEŚMIERTEL­
NY. Przekł. E. Werfel. PIW, War­
szawa 1969; s. 112, cena 15 zł. Książ­
ka stanowi zapis wewnętrznego mo­
nologu starego lekarza, ordynatora 
kliniki w Bernie. Jest to znakomi­
te studium psychologiczne, a zara­
zem piękna pochwała pracy lekar­
skiej.

Wincenty Burek: NAWAŁNICA. 
Opowiadania1. LSW, Warszawa 1969, 
s. 152, cena 10 zł.- Autor ukazuje w 
książce swoja wieś rodzinną w wa­
runkach wojennych i po wojnie. 
Przeważająca cześć opowiadań onie^a 
się na rzeczywistych wydarzeniach.

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię etat kierownika szkoły 
8-klasowej z mieszkaniem służbo­
wym nad morzem na podobny lub 
na etat nauczyciela w szkole pod­
stawowej względnie szkole średniej 
(historia) w woj’, zielonogórskim, 
poznańskim, wrocławskim lub opol­
skim. Zgłoszenia należy kierować: 
..Wydawnictwo Współczesne. Warza- 
wa, Wiejska 12 — Biuro Ogłoszeń.
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Dzwonki elektryczne 220 volt bez- 
pęśrednio na prąd zmienny, typ du­
ży,. specjalnie dla szkól, z dużą cza­
szą. Cena 155 zł. Dzwonki podlegają, 
gwarancji. Poleca: „RADIOFAL”, 
Poznań, Staszica 1, tel. 429-07.

59-0
KOMUNIKAT

Nauczyciele radzieccy ze szkoły we 
wsi Bereżne, rejon stoiiński, okręg 
brzeski, w Białoruskiej SRR — zwra­
cają się z pro.-.^ą o pomoc w zebra­
niu materiałów « wsi Bereżne i be- 
reżeńskiej szkole. Zainteresc vvani są 
również losem kol. Władysława Ki­
jowskiego, który w latach 1934—1939 
pracował w tej .-'/.kolb i zgromadzi! 
sporo materiałów dotyczących historii 
tej miejscowość;. Proszą więc Wszyst­
kich, którzy są w posiadaniu infor­
macji i .nw »*r«alów, o skontakowa- 
nie się z gronem pedagogicznym 
szkoły .ve wsi Bereżne,10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Olbrzymie półkole lasu. Smuk* 
ły, strzelisty postument w 
formie stylizowanego miecza. 

Szklany, pełen ekspresji pawi­
lon. I skansen z ziemiankami i 
szałasami partyzanckimi.

Tak właśnie wygląda Muzeum 
Czynu Partyzanckiego oraz pom­
nik Czynu Zbrojnego GL i AL w 
Polichnie. Pomnik odsłonięto w 
1966 roku, zaś uroczyste otwar­
cie zespołu muzealnego odbyło się 
w ubiegłym roku. [

Polichno to miejsce, w którym 
bohaterom składa hołd nie tylko 
strzelający, w górę pomnik oraz 
ekspozycja z pozostałymi po nich 
pomiątkami. ale także swoiste 
,.miasteczko” partyzanckie usytu­
owane w naturalnej scenerii la­
su. Proste i surowe, mówi znacz­
nie więcej i pełniej o twardym 
życiu tych, co chwycili wówczas 
za broń, aniżeli najbardziej ob­
razowe książki. Spadzisty dach 
z mchu i liści wsparty na kilku 
belkach, pod nim ogrodzona su­
rowym drzewem s’oma i napis: 
„zasłona jednospadowa 15-oso- 
bowa”. Lub też większa i bar­
dziej komfortowa „zasłona dwu­
spadowa”. Albo ukryta głęboko 
w ziemi „budowla” z wystają­
cym na zewnątrz dachem, czyli 
„ziemianka 15—20-oSobowa”. Są 
też ziemianki 20—30-osobowe, 
szałasy strzeliste, inne rodzaje 
szałasów. Wszędzie gałęzie, pnie, 
mech, liście, słoma, gdzieniegdzie 
wystająca z dachu niewielka ru­
ra...

Ten jędrny w swoim rodzaju, 
przemawiający do nas wyjątkowo 
silnie — bo stanowiący przecież 
cząstkę naszej dramatycznej.! 
bohaterskiej historii — skansen 
(jak i cały obiekt muzealny) 
wzniosło społeczeństwo ziemi 
łódzkiej ku czci wszystkich par­
tyzantów. którzy walczyli i ginę­
li podczas okupacji na terenie 
całego kraju — w lasach 'Kielec­
czyzny. na Lubelszczyźnie 
Podkarpaciu. przede wszystkim 
tych, którzy walczyli w woje­
wództwie łódzkim — w okoli­
cach Tamaszowa Mazowieckiego 
Piotrkowa. Radomska, Moszcze­
nicy, Polichna...

ABY PAMIĘĆ 
O NICH
NIE ZGINĘŁA...

Kamidr

ma Mazouitcftt
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’0Gcrzj Borowskie

Włosie to ug

Miejsca zbrodni hitlerowskich i walk partyznackich w rejonie 
Tomaszowa Mazowieckiego

Właśnie koło wsi Polichno (le­
żącej pod Piotrkowem Trybunal­
skim) — 10 czerwca 1942 roku 
— partyzanci Gwardii Ludowej 
stoczyli swoją pierwszą walkę.

Był to słynny Oddział im. Ste­
fana Czarnieckiego dowodzony 
przez Franciszka Zubrzyckiego, 
zwanego „Małym Frankiem”.

Dowódca pierwszego oddziału 

partyzanckiego GL jest już dziś 
legendą. Przynomnijmy więc kil­
ka ' faktów. Urodził się w 1915 
roku w Radomiu, studiował na 
Wydziale Mechanicznym Politech­
niki Warszawskiej. działał w 
Komunistycznym Związku Mło­
dzieży. Ża swą rewolucyjną 
działalność był kilkakrotnie are­
sztowany.

W 194! roku Franek Zubrzycki 
jest jednvm z organizatorów 
Związku Walki Wyzwoleńczej. 
Gdv powstałe PPR, wstenuje na­
tychmiast w jej szeregi. Jest 
jednym z pierwszych żołnierzy 
Gwardii Ludowej — pracuje w 
‘"arszawskim Sztabie GL.

Gdv w kwietniu 1942 roku do­
wództwo GL podejmuje decyzię 
zorganizowania pierwszego od­
działu partyzanckiego, właśnie 
Franek Zubrzycki staje na jego 
czele. .

15 maja 1942 roku, oddział je­
go wyrusza z Warszawy w lasy 
piotrkowskn-tomaszowskie. Liczy 
on 14 osób, członkami oddzia­
łu byli miedzy innvmi dwaj 15- 
letni uczniowie z Żoliborza .oraz 
trzej żołnierze radzieccy. Oddział 
był słabo uzbroiony — posiadał 
zaledwie jeden karabin. 6 pisto­
letów. 12 granatów bakelitowych 
oraz trzy pary kluczy do rozkrę­
cania szvn i 3 piły do ścinania 
słupów telefonicznych. Ale i z 
1vm ekwipunkiem dał sie hit­
lerowcom porządnie we znaki.'

Pod . Moszczenicą gwardziści 
rozkręcili szyny koleiowe. wyko­
lejając w ton sposób wojskowy 
transport hitlerowski. W kilka 
dni później oddziel dokonał ataku 
na nadleśnictwo Meszcze w celu 
zdobycia broni. Chłopcy Zubrzyc­
kiego rozrzucali po wsiach ulot­
ki. nalepiali na tablicach, drze­
wach i parkanach napisy: 
„Gwardia Ludowa walczy”, „Do 
polskich lasów Wstęp Niemcom 
wzbroniony”.

Najpoważniejszą walkę pierw­
szy oddział GL stoczył 10 czerw­
ca 1942 roku pod Polichnem, 
starł się tutaj z poważnymi si­
łami żandarmerii i policji nie­

mieckiej ściągniętej z Piotrkowa, 
Tomaszowa Mazowieckiego i Czę­
stochowy. W starciu tym zginął 
szef gestapo, jeden gestapowiec 
oraz jeden żandarm żostąli cięż­
ko ranni.

W walce pod Polichnem padło 
trzech gwardzistów, a Franek 
Zubrzycki został ranny. Mimo iż 
bitwa ta nie odegrała ważniejszej 
roli w walce z. Niemcami, po­
siada ona jednak wartość hi­
storyczną i wartość symbolu —■ 
była bowiem pierwszym krokiem, 
jaki uczyniła Gwardia Ludowa 
w zbrojnej walce z okupantem.

Dlatego też pamięć o „Matyni 
Franku”, który zginął w kilka 
tygodni po bitwie pod Polichnem 
(6 sierpnia 1942 r.), jak i o ca­
łym jego oddziale, jest szczegól­
nie nam droga.

Wszystkie te fakty dotyczące 
oddziału Franka Zubrzyckiego, 
jak i -walk innych oddziałów 
partyzanckich przypominają licz­
ne dokumenty, mapy, makiety 
rekonstruujące przebieg partyzan­
ckich bitew, zdjęcia i inne ma­
teriały oraz eksponaty zgroma­
dzone właśnie, w Muzeum Czynu 
Partyzanckiego w Polichnie.

Wrażenie podczas oglądania 
tych pamiątek jest tym większe, 
że zarówno pawilon muzealny 
jak 5 pomnik, a przede wszyst­
kim — rzecz najciekawsza w 
całym tym obiekcie — skansen 
ziemianek partyzanckich usytua- 
wane są w naturalnej scenerii, 
nieopodal miejsca, gdzie w czerw­
cu 1942 roku partyzanci „Małe­
go Franka” starli się z oddzia­
łem SS.

Ponieważ zaczął się już okres 
wycieczek szkolnych, zachęcamy 
przeto wszystkich kolegów, któ­
rzy będą prowadzić wycieczki 
uczniowskie i znajdą się w pob­
liżu Piotrkowa (na szosie Warsza­
wa—Katowice), aby zwiedzili —- 
wraz z wychowankami — to 
niezwykłe muzeum. Wizyta w 
Polichnie może bowiem stanowić 
szczególnie wartościową i piękną 
lekcję wychowania patriotyczne­
go.

HENRYKA WITALEWSKA
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WYJAŚNIA
SPRAWA OPŁACANIA PRZEZ 

PREZYDIA GROMADZKICH RAD 
NARODOWYCH CZYNSZU NAJMU 
ZA MIESZKANIA NAUCZYCIELI 
UPRAWNIONYCH DO OTRZYMA­
NIA BEZPŁATNYCH MIESZKAŃ W 
TRYBIE ART. 25 USTAWY Z DNIA 
27 KWIETNIA 1956 ROKU O PRA­
WACH I OBOWIĄZKACH NAUCZY­
CIELI (DZIENNIK USTAW NR 12, 
POZ, 63), JEŻELI MIESZKAJĄ ONI. 
W MIESZKANIACH SPOŁDZ1EL-" 
CZYCH. PRZYZAKŁADOWYCH LUB 
Z BUDOWNICTWA RAD NARODO­
WYCH, UZYSKANYCH PRZEZ ICH 
WSPÓŁMAŁŻONKÓW

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego wyjaśniło, że 
brak jest podstaw prawnych do 
opłacania czynszu najmu za ta­
kie mieszkania przez prezydia 
rad narodowych tylko w tych 
przypadkach, w których zostało 
stwierdzone, że jest możliwe 
dostarczenie nauczycielowi bez­
płatnego mieszkania w miejscu 
pracy.

We wszystkich innych przy­
padkach, a więc i w przypadku 
uzyskania przez współmałżonka 
nauczyciela mieszkania spół­
dzielczego, przyzakładowego lub 
z budownictwa rad narodowych, 
za które opłaca się czynsz naj­
mu, jeżeli prezydium gromadz­
kiej rady narodowej, osiedla lub 
miasta nie liczącego więcej niż 
2000 mieszkańców nie proponuje 
mieszkania w budynkach szkol­
nych lub podlegających radzi? 
narodowej, za które nie potrze­
buje to prezydium opł cać czyn­
szu najmu, nauczyciel ma prawo 
żądać, aby to prezydiom opłaca­
ło czynsz najmu za mieszkanie, 
zgodnie z postanowieniami art.

25 ust. 4 cytowanej wyżej usta­
wy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli.

Stanowisko ministerstwa w tej 
sprawię zatwierdził Urząd Rady 
Ministrów w swym piśmie z dnia 
8 września 1956 roku, nr 1-39'41’56 
oraz potwierdził Komitet Pracy 
i Plac w swym piśmie do Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 27 kwietnia 
1968 roku, nr U-501-11/68.

JAKIE UPRAWNIENIA PRZYSŁU­
GUJĄ PRACOWNIKOM UBIEGAJĄ­
CYM SIĘ O STOPIEŃ NAUKOWY 
DOKTORA?

Zgodnie z postanowieniami za­
rządzenia nr 66 prezesa Rady 
Ministrów z dnia 29 marca 1954 
roku w sprawie urlopów pra­
cowniczych na dokończenie nauk 
(Monitor Polski nr A-31, poz. 
455):

— pracownikom ubiegającym 
się o stopień naukowy doktora 
przysługuje prawo do urlopu 
szkoleniowego w wymiarze 28 
dni dla przygotowania się i 
przystąpienia do egzaminów dok­
torskich oraz dla przygotowania 
i przeprowadzenia obrony roz­
prawy doktorskiej;

— za czas urlopu, o którym 
wyżej mowa, pracownik zacho­
wuje prawo do wynagrodzenia 
tak jak za urlop wypoczynkowy.

Nauczycielom podejmującym 
studia doktoranckie może być u- 
dzielony urlop płatny na podsta­
wie art. 18 ustawy o prawach i 
obowiązkach nauczycieli (Dzien­
nik Ustaw nr 12. poz. 63 z 1956 r.). 
Urlop ten nie może przekraczać 
w całym okresie studiów lub jed­
norazowo okresu 12 miesięcy.

SPRAWA WYPŁACANIA WYNA­
GRODZENIA ZA GODZINY NAD­
LICZBOWE W OKRESACH ODBY­
WANIA PRZEZ UCZNIÓW SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH ŚRÓDROCZNYCH 
PRAKTYK

Ministerstwo Oświaty ł Szkol­
nictwa Wyższego w piśmie z 
dnia 13 marca 1969 reku, nr 
KZ1-1013-100/68 ustaliło, że zgod- 

dnie z dotychczasową praktyką 
wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe i czynności dodatkowe 
przydzielone nauczycielowi ż 
góry na dany rok szkolny, na 
podstawie zatwierdzonego po­
działu czynności grona nauczy­
cielskiego, należy wypłacać rów­
nież za okresy odbywania przez 
uczniów szkół zawodowych śród­
rocznych praktyk szkolnych, nie 
więcej jak za jeden miesiąc w 
ciągu roku szkolnego.

W związku z powyższym wy­
jaśnieniem straciło moc pismo 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego z dnia 20 czerwca 
1967 roku, nr KZ3-10U-96/67.

CZY NAUCZYCIELOM ZAWODU 
W ZASADNICZYCH SZKOŁACH ZA­
WODOWYCH BUDOWLANYCH, DE­
LEGOWANYM Z UCZNIAMI NA 
PRAKTYKI, PRZYSŁUGUJE DODAT­
KOWE WYNAGRODZENIE?

Ministerstwo oświaty I Szkol­
nictwa Wyższego w piśmie z 
dnia 28 sierpnia 1967 roku, nr 
SZ 3—014—25'67 dotyczącym wy­
tycznych do organizacji roku 
szkolnego w zasadniczych szko­
łach budowlanych wyjaśniło w 
punkcie 9, że nauczycielom za­
wodu. delegowanym z uczniami 
na praktyki do miejscowości po­
łożonych poza zwykłym miej­
scem służbowym, przysługuje: 
wynagrodzenie służbowe, zwrot 
kosztów podróży, diety I inne 
należności według zasad okre­
ślonych w rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 24 lipca 1948 
roku o należnościach w razie 
pełnienia czynności służbowych 
poza zwykłym miejscem służbo­
wym oraz w razie przeniesienia 
na Inne miejsce służbowe (Dzien­
nik Ustaw nr 38, poz. 279). Na­
uczycielowi temu nie przysługuje 
ponadto żadne dodatkowe wy­
nagrodzenie

tft pracy nauczwlsW
W marcu bieżącego roku pięk­

ny jubileusz pięćdziesięciolecia 
pracy w zawodzie nauczycielskim 
obchodził kolega J. ERBEL — 
dyrektor l Liceum Ogólnokształ­
cącego w Skarżysku Kamiennej. 
Był ~to jednocześnie jubileusz 
działalności związkowej, bowiem 
od pierwszych lat pracy w szko­
łach. w powiecie koneckim na 
Kielecczyźnie Jubilat aktywnie 
uczestniczył w życiu związko­
wym, dłuższy czas pełnił funkcję 
prezesa Oddziału ZNP w Koń­
skich. Obecnie prowadzi Sek­
cję Szkolnictwa. Ogólnokształcą­
cego przy Zarządzie Okręgu ZNP 
w Kielcach. Od czterdziestu lat 
— z przerwą w czasie okupacji, 
kiedy to był więziony przez hi­
tlerowskiego okupanta w obo­
zach koncentracyjnych — jest 

ZJAZD ABSOLWENTÓW

W dniach 14 i 15 czerwca 1969 r. odbędzie się Zjazd Absolwen­
tów Liceum Pedagogicznego w Wągrowcu lat 1945—1960. Wpłatę 
w wysokości 200 zł od osoby należy uiścić w Banku Spółdzielczym 
w Wągrowcu na konto 6/75 do dnia 15 maja 1969 r.

Komitet Zjazdu
K 56

ZWIĄZEK ZAKŁADÓW DOSKONALENIA ZAWODOWEGO, WAR­
SZAWA, UL. POWALE 17 zatrudni wizytatora. Warunki przyjęcia: 
stałe zameldowanie w Warszawie, wykształcenie wyższe, cztery lata 
praktyki na stanowisku wizytatora lub 6 lat praktyki pedagogicz­
nej. Podanie z dokumentami, stwierdzającymi przygotowanie zawo­
dowe oraz opinię z ostatniego miejsca pfacy należy składać w Sekcji 
Kadr i Szkolenia Związku ZDZ w Warszawie, ul. Podwale 17. Wa­
runki pracy do omówienia. K 57

W dniu 15 kwietnia 1969 r. zmaTł

kol. mgr JOZEF KL1NKOWSKI

długoletni nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w Jarocinie. Zmarły był 
szlachetnym człowiekiem, wzorem pedagoga — swoją wiedzą, doświadczeniem, 
ofiarnością i serdecznym stosunkiem do ludzi zdooył wielką sympatię, szacu­
nek i autorytet wśród młodzieży i społeczeństwa.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP

w Jarocinie
K 58
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związany że Skarżyskiem Ka­
mienną. Wszystkie swoje siły i 
umiejętności oddaje szkole i 
młodzieży. Jako jeden z pierw­
szych w kraju wprowadził do 
swojej placówki eksperyment W 
zakresie nauczania politechnicz­
nego, jest autorem wielu publi­
kacji na ten temat. Za ofiarną 
pracę, działalność związkową i 
społeczną Jubilat odznaczony zo­
stał Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotą 
Odznaką ZNP. Odznaką „Zasłu­
żonego dla Kielecczyzny", oraz 
odznakami „Przyjaciela Dziecka 
i „Przyjaciela Szkoły”,

Z okazji Jubileuszu koledze 
J. Erbelowi najserdeczniejsze ży­
czenia składają: grono pedago­
giczne. młodzież i rodzice.
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Z darzyło mi się niedawno u- 
czestniczyć w gronie zna­
jomych w zażartej dyskusji 

na temat przydatności i perspek­
tyw laserów w rozwoju techniki 
i medycyny. Dyskusja była żywa, 
choć prawdę mówiąc nieco — 
nażwijmy to — ogólnikowa.

Przypomniało mi to pewien, 
Zamieszczony swego czasu w 
„Szpilkach” rysunek, przedsta­
wiający wiejskie małżertstwo sie­
dzące przed telewizorem, na ekra­
nie którego zamiast nadobnej bu­
zi pani Edyty Wojtczak, względ­
nie pasjonującego reportażu z 
wytopu stali w Nowej Hucie, 
widniało kilkadziesiąt malowni­
czych kresek i zygzaków. Tym 
razem jednak nie chodziło o 
druzgocącą krytykę stanu tech­
nicznego naszej ukochanej TV, 
lecz o reakcję spektatorów:

— Synchronizacja pionowa na­
waliła... — stwierdzał fachowo 
mąż, czego przyczyny równie 
fachowo, aczkolwiek z nieco in­
nych pozycji światopoglądowych 
wyjaśniała żona:

— Widać Maciaszkowa uro­
czyła...

W podobnej sytuacji znajduje 
się po trosze każdy z nas, nieza­
leżnie nawet od wszystkich 
„mgr” czy „dr” zamieszczonych 
przed nazwiskiem. Niby coś tam 
o wszystkim wiemy, ale jakby 
przyszło dokładniej... Maciaszko­
wa okazuje się niezastąpiona.

Z taką np. telewizją obcujemy 
na co dzień, co dzień wygłaszamy 
błyskotliwe uwagi na temat ja­
kości ti .nsmisji, szybkości prze­
kładania łączy itp. Ale spróbuj­
my sobie odpowiedzieć na pyta­
nie, jak to się naprawdę dzie­
je, że w piłkę nożną grają w 
Ljubliąnie, a widać to w War­
szawie, ba, nawet w Czarnej 
Białostockiej.

Nie jestem pewna, czy na 
dziesięć osób, choć dwie potrafią 
coś sensownego na ten temat 
powiedzieć, poza oczywiście fa­
chowcami od telewizji, którzy 
zresztą z kolei potkną się — ku 
naszej cichej satysfakcji — na 
pierwszym lepszym temacie z. in­
nej dziedziny wiedzy specjali­
stycznej.

Można ostatecznie przeboleć, 
jeśli rzecz dotyczy działania te­
lewizji czy innych podobnych u- 
rządzeń. Można wtedy machnąć 
ręką na własną niewiedzę i zdać 
się' na łaskę tych, dla których 
nieprawdopodobna plątanina 
sznurków,: drutów,, lampek i. 
wtyczek układa się w jakiś sen­
sowny schemat.

Ale jeśli zakres tematów sta­
nowiących „ziemię nieznaną” za­
czyna się gwałtownie powiększać, 
jeśli tematy te zaczynają już do­
tyczyć nie takiej czy innej śrub­
ki, ale spraw decydujących — 
ogarnia nas niepokój.

Odczuwamy coraz gwałtowniej 
potrzebę rzeczowej informacji, co 
nie oznacza, oczywiście, że prag-

WIDAĆ
MACIASZKOWA 
UROCZYŁA...
niemy, aby faszerowano nas 
wąskospeejalistycznymi detala­
mi, których nie jesteśmy w sta­
nie ani zrozumieć, ani tym bar­
dziej zapamiętać. Chcemy nato­
miast, aby nam ktoś w miarę po 
ludzku wyjaśnił to, co nas inte­
resuje, aby z nami rzeczowo po­
rozmawiał.

Parę dni temu „Życie Warsza­
wy” zamieściło rozmowę z prof. 
B. Suchodolskim. Rozmowa do­
tyczyła konieczności popularyzo­
wania i upowszechniania wiedzy, 
w czym profesor upatruje jeden 
z najważniejszych czynników 
kształtowania świadomości spo­
łecznej i rozbudzania zaintereso­
wań.

Publikacje popularnonaukowe 
robią na całym święcie zawrot­
ną karierę, a fachowcy, którzy 
potrafią je pisać, cenieni są na 
wagę złota.

*

Pedagogika jest interesującą 
nauką. I niełatwą. Leży przede 
mną praca p. Marii Ziemskiej 
„Postawy rodziców”, wydana 
przez „Wiedzę Powszechna’, co 
— jak sama nazwa wskazuje — 
decyduje o jej przeznaczeniu dla 
szerokich kręgów odbiorców. Te­
mat pracy frapujący. Interesują­
cy każdego wychowawcę, bory­
kającego się z gromadą niesfor­
nych uczniów i wcale nie łat­
wiejszych rodziców. Interesujący 
także każdego z rodziców, nie 
mogących zgłębić przyczyn' 
swych pedagogicznych klęsk

Zresztą podobnego zdania na 
temat przydatności swej pracy 
była widać autorka, skoro napi­
sała we wstępie, że książka po­
winna pomóc rodzicom i wycho­
wawcom.

Ba, powinna. Ale konia s rzę­
dem temu, kto w poszukiwaniu 
odpowiedzi na nurtujące go py­
tania, przebrnie przez zawiłe i 
szczegółowe opisy metodologii 
pracy (aż trzy, przy każdej częś­
ci osobno), przez wszelkie typo­
logie, schematy, odnośniki, anek­
sy i inne akcesoria pracy nau­
kowej.

Bo, rzecz w tym, że pani Ziem­
ska próbowała upiec dwie pie­
czenie przy jednym ogniu: napi­
sać pracę naukową i książkę po­

pularną, z której mogliby sko­
rzystać rodzice i wychowawcy.

Co do pierwszego — zamysł 
prawdopodobnie został wykona­
ny. Co do drugiego — chyba 
niewypał. Jakoś bowiem trudno 
mi wyobrazić stbie inteligentne­
go ojca czy matkę, którzy szuka­
jąc wyjaśnień, dlaczego ukocha­
ny syn nagle przestał odzywać 
się do rodziców, z lubością stu­
diowaliby wykres ilustrujący: 
„hipotetyczny ogólny model za­
chowań macierzyńskich według 
Schaefera”, czy inny, obrazujący 
osiem typów postaw według ty­
pologii Słatera.

Zresztą wcale nie o panią 
Ziemską mi tu chodzi. Prawdo­
podobnie chciała przede wszyst­
kim napisać dobrą pracę nauko­
wą. Chodzi mi natomiast o to, 
że tak mało jest chętnych, któ­
rzy zamiast, lub obok pracy na­
ukowej, ćhcieliby w sposób 
przystępny (co nie znaczy infan­
tylny) podjąć tak ważką bądź co 
bądź problematykę, jaką jest 
wychowanie.

• Któż z nas nie zaczytywał się 
w książkach Korczaka i Maka- 
renki?. I to nie tylko w powieś­
ciach. Kto odczuwał przy tym 
dojmujący brak objaśnień ro do 
metodologii, bibliografii itd? Co 
do mnie, zupełnie mnie to nie 
interesowało. Natomiast ogrom­
nie interesowało mnie, co — obaj 
ci. nieprzeciętni bądź co bądź 
wychowawcy — mieli do powie­
dzenia, do zaproponowania, do 
wspólnego z czytelnikami prze­
myślenia.

*

Można popularyzować wiedzę 
o jakiejś dyscyplinie nauki, 
można też popularyzować wie­
dzę- o jakiejś instytucji, jej pro­
blemach. zwłaszcza jeśli ta in­
stytucja ma charakter nieomal 
powszechny.

Mamy około 7 milionów ucz­
niów. Mamy więc przynajmniej 
7 milionów rodziców, licząc prze­
ciętnie po dwóch uczniów na 
jedną rodzinę. Co najmniej trze­
cia część tych rodziców — to 
posiadacze telewizorów.

Wydawać by się zatem mogło, 
że dla TV stanowić oni powinni 
dostatecznie liczną widownię, 

aby warto było zaprezentować 
jej tematy zdolne ją zaintereso­
wać.

Widzów zainteresowanych szko­
łą i jej problemami jest na pew­
no znacznie więcej niż widzów 
zainteresowanych budową i u- 
sterkami technicznymi samocho­
du marki „Trabant”. Mimo to 
telewizja, co jakiś czas nadaje 
programy dla posiadaczy tra­
bantów, nie widzi natomiast 
żadnej potrzeby nadawania pro­
gramów dla posiadaczy dzieci u- 
częszczających do szkoły.

Swego czasu podjęto próby ta­
kich audycji dla rodziców i dla 
nauczycieli. I jedne, i drugie — 
sądząc z programów —■ umarły 
śmiercią naturalną na nadmiar 
mentorsiwa i gadulstwa.

O. szkole telewizja mówi dwo­
jako, albo w formie okolicznoś­
ciowych, przesłodzonych laurek, 
albo w formie druzgocących kry­
tyk w przypadku, jeśli w szkole 
coś istotnie się nie uda. Pomi­
jam tu rzecz jasna poważny do­
robek TV na polu tzw. lekcji te­
lewizyjnych.- Ale bo też nie o to 
mi chodzi.

Na. linii szkoła-rodzice jest, 
wiele spraw trudnych, dyskusyj­
nych, wiele spraw nie wyjaśnio­
nych, niedomówień i żalów. O 
sprawach tych niełatwo jest mó­
wić na szkolnym korytarzu, z 
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Mamy okoli? 7 milionów uczniów; mamy wlęp przynajmniej 
7 milionów rodziców...

konkretnym, zainteresowanym 
nauczycielem, ' z konkretnym za­
interesowanym rodzicem. Niełat­
wo mówić nawet bezosobowo, w 
zatłoczonej sali Uniwersytetu dla 
Rodziców.

Przed kamerami TV, w ostrym 
świetle jupiterów pewne sprawy 
widzi się jaśniej, rozmawia w 
sposób bardziej rzeczowy, bar­
dziej obiektywny.

Prof. Suchodolski jest realistą; 
nie żąda, aby każdy człowiek, 
iiawet ten pragnący poszerzać 
swoją wiedzę, krążył po bibliote­
kach, uczęszczał na odczyty, stu­
diował czasopisma faclirowe. Prof. 
Suchodolski przewiduje dużą ro­
lę TV w popularyzacji wiedzy; 
wie, że u wielu już odbiorców 
wytworzył się nawyk wygodnego 
przyjmowania informacji we 
własnym domu, w zacisznej a- 
tmosfęrze przyciemnionego poko­
ju.

Kto wie, czy telewizyjny uni­
wersytet dla. rodziców nie miał­
by więcej odbiorców niż potrzeb­
na skądinąd Potechnika Telewi­
zyjna, czy nie zdziałałby wwcej 
niż dziesiątki artykułów i pre­
lekcji o jednolitym froncie wy­
chowania. Pod warunkiem, że 
byłby to uniwersytet, aj nie śzcze- 
biotliwe pogadanki dla przede 
szkolaków.

KAR

R zadko ukazują się na rynku 
księgarskim pozycje wydaw­
nicze — tak zasłużonego w 

Polsce dla oświaty, szkolnictwa 
i kultury — ruchu nauczyciel­
skiego. Szczególnie zaś, jeśli cho. 
dzi o opracowania historyczne o- 
parte na źródłach archiwalnych, 
zaopatrzone w udokumentowane 
przypisy, bibliografie, indeksy 
nazwisk, wykazy organizacji, 
miejscowości itp. Do takich po­
zycji zaliczyć należy książkę 
Zbigniewa Marciniaka*).

Autor zajął się okresem histo­
rii ruchu nauczycielskiego, któ­
ry posiada ogromne znaczenie, 
dotyczy bowiem lat pierwszej 
wojny światowej, kiedy na zie­
miach polskich toczyły się wal­
ki, kiedy Królestwo Polskie znaj­
dowało się pod okupacją austriac- 
ko-niemiecką, a ruch nauczy­
cielski rozbity na szereg drob­
nych organizacji nie odgrywał 
poważniejszej roli. Proces inte­
gracji tego ruchu ukazuje autor 
zarówno w Królestwie Polskim, 
jak . w Galicji i Wielkopolsce.

W książce tej — która dotrze 
do ogniw związkowych, przede 
wszystkim do oddziałów oowia- 
towych, miejskich i dzielnico­
wych, do okręgów, a także do 
niektórych ognisk i komisji hi­
storycznych ZNP — znajdzie czy­
telnik fakty i wydarzenia histo­
ryczne mało znane lub nawet 
nieznane.

Autor wykazuje, że proces jed­
noczenia ruchu nauczycielskiego 
w dwudziestych latach naszego 
wieku odbywa! się z wielkimi 
przeszkodami, że natrafiał na o- 
pory, które tylko dzięki ofiarnej 
pracy i wytrwałości zostały 
przez ówczesnych działaczy po­
konane.

Spoza suchych faktów, zwięz­
łych relacji, dat i miejscowości 
pilny czytelnik dostrzeże żywych 
ludzi, którzy w tej książce — 
przecież nie z gatunku beletry­
styki — występują, którzy pra-
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cują i walczą. W indeksie naz­
wisk znajdujemy ponad 200 osób, 
wśród nich znanych działaczy 
politycznych, oświatowych, związ­
kowych, ludzi, którzy w tym 
procesie integracyjnym ruchu 
nauczycielskiego brali mniejszy 
lub większy udział. Zasięg ich 
udziału obejmuje 128 miejsco­
wości oraz wiąże się z 206 towa­
rzystwami, instytucjami oświato­
wymi oraz organizacjami poli­
tycznymi.

Należy mocno podkreślić, że 
książka ta pomocna będzie dla 
badaczy dziejów ruchu nauczy­
cielskiego, nauczycieli pisżących 
prace magisterskie i doktorskie, 
specjalnie interesujących się tym 
tematem, słowem dla osób, które 
opracowując wybrane przez sie­
bie zagadnienie potrzebować bę­
dą potwierdzenia pewnych fak­
tów udokumentowanych archi­
waliami.

W rozdziale pierwszym książ­
ki, zatytułowanym: „Stan i roz­
wój ruchu związkowego wśród 
nauczycielstwa w byłym Królest­
wie Polskim w latach 1915— 
1916” autor przedstawia obraz 
szkolnictwa polskiego pod zabo­
rem pruskim i stwierdza, że do­
piero w ostatniej fazie wojny 
następowało wzmożenie zainte­
resowania nauczycielskim ru­
chem związkowym. Inaczej było 

w Gąlicji. Tu już od 190" roku 
działa Związek Polskiego Nau­
czycielstwa Ludowego, cieszący 
się opinią postępowej organizacji, 
a obok niego istniały: Towarzy­
stwo Pedagogiczne i Towarzyst­
wo Nauczycieli Szkól Wyższych, 
organizacje o charakterze reak­
cyjnym.

Najwięcej uwagi poświęcono 
w tym rozdziale ruchowi nau­
czycielskiemu w byłym Królest­
wie Polskim. Już samo wylicze­
nie istniejących towarzystw na­
uczycielskich, kół, sekcji, związ­
ków lokalnych, zjazdów' nauczy­
cielskich, konferencji i choćby 
zwięzła ich charakterystyka za­
brałyby dużo miejsca. Bardzo 
wnikliwie zostały potraktowane 
dwa zjazdy: w Piotrkowie w 1915 
roku i w Radomiu w 1916 roku, 
które przygotowały grunt pod ak­
cję zjednoczeniową nauczyciel­
stwa.

Następne rozdziały: „Jednocze­
nie i rozwój ruchu polskiego na­
uczycielstwa od końca 1916 do 
sierpnia 1917 roku”; „Rozwój or­
ganizacji nauczycielskich i ich 
dalsza konsolidacja (jesień 1917 
— jesień 1918)” oraz „Powstanie 
Związku Dzielnicowego Stowa­
rzyszeń Nauczycieli Szkół 'Ludo­
wych Polaków, Związku Zawo­
dowego Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich, Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Po­

wszechnych i Towarzystwa Nau­
czycieli Szkól Średnich i Wyż­
szych” — dają pełny, udokumen­
towany obraz procesu jednocze­
nia ruchu nauczycielskiego za­
kończonego w kwietniu 1919 ro­
ku. ~

W „Podsumowaniu” autor pisze: 
„Przedstawiony rozwój procesu zjed­
noczeniowego w zawodowym ruchu 
nauczycielskim na ziemiach polskich 
w latach 1915—1919 ukazuje ogrom 
przebytej drogi”. Można by bez prze­
sady podkreślić, że przy opracowaniu 
tej książki autor, przedzierając się 
przez ten gąszcz spraw, wydarzeń, 
dat, faktów, studiując źródłowe do­
kumenty, analizując sytuacje poli­
tyczne, segregując nazwiska — prze­
był również ogrom trudnej drogi.

Same przypisy, zajmujące 4? stro­
ny książki i obejmujące 517 pozycji, 
przedstawiają często interesujące za­
gadnienia związane z tematyką książ­
ki. Niektóre z nich zawierają jakby 
odrębną całość ujętą w zwięzłą no­
tatkę kronikarską.

Na szczególne podkreślenie za­
sługują ujawnione w książce fak­
ty charakteryzujące postawę 'de- 
owo-polityczną i społeczną nau­
czycielstwa w latach 1916—1917.

Byt koniec 1916 roku. Wojna trwa- 
la w całej swej grozie jeszcze pełne 
dwa lata. W czasach surowych rzą­
dów wojennych okupantów — nau­
czycielstwo szkół początkowych War­
szawy domagało sic na zwołanym 
wiecu utworzenia polskiego minister­
stwa oświaty i wskazywało na ujem­
ne skutki okupacji.

Zjazd nauczycielstwa ludowego w 
Radomiu w 1916 roku „wyraża sta­
nowcze zdanie, że jednym z n a.1 pierw­
szych zadań powstającej Rady Sta­
nu powinno być zorganizowanie pol­
skiego Ministerstwa Oświaty”.

Nauczycielstwo ludowe w Piotrko­
wie na nadzwyczajnym zjeździe w 
styczniu 1917 roku postanowiło za­
wiesić pracę w szkołach podkreślając, 
że jest to dalszy ciąg utarczek o na­
rodową szkolę polską. Strajk wy­
buchł 15 stycznia. Zostało zamknię­
tych 228 szkól, porzuciło pracę 298 
nauczycieli, 40 000 dzieci nie pobiera­
ło nauki.

W ciągu 1917 roku organizowano 
strajki nauczycielŚKie w Warszawie i 
Łodzi. ,

Te wszystkie wydarzenia cho­
ciaż znane, ale zbyt słabo pod­
kreślane w dotychczasowych wy­
dawnictwach dotyczących ruchu 
nauczycielskiego, znalazły swój 
wyraz w książce Zbigniewa Mar­
ciniaka.

To samo dotyczy tworzenia 
ognisk nauczycielskich. Wiado­
mo, że powstawały już iw 190.6 
roku w byłej Galicji, organizo­
wane przez Związek Polskiego 
Nauczycielstwa Ludowego. Nato­
miast w byłym Królestwie Pol­
skim przyjmowano datę ich two­
rzenia po powstaniu Zrzeszenia 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Początkowych od marca 1917 ro­
ku. Zbigniew Marciniak podaje, 
że już od końca. 1916 roku, za­
równo na terenie okupacji au­
striackiej, jak i niemieckiej czy­
nione były próby ich organizo­
wania, np. w Wilanowie, Bród­
nie, Nowym Dworze, w Wiązów, 
nie i innych miejscowościach! Na 
pierwszym zjeździe nauczyciel­
stwa powiatu warszawskiego w 
listopadzie 1916 rąku postano­
wiono założyć organizację pod 
nazwą Zrzeszenie Nauczycieli 
Szkół Elementarnych.

Takich i im podobnych, mało 
znanych faktów charakteryzują­
cych próbv jednoczenia ruchu 
nauczycielskiego oraz innych in- 
teresującyęlŁ-wydarzeń — znaj­
dzie czytelnik w książce więcei.

Podana bibliografia, na którą 
składają się: źródła archiwalne, 
podstawowe czasopisma, waż­
niejsze źródła drukowane, opra­
cowania i artykuły zawarte w 
79 pozycjach, uzupełniają, treść 
tej interesującej i pożytecznej 
książki.

ST. BRZOZOWSKI

1) Zbigniew Marciniak: Procesy
zjednoczeniowe w 
skim na ziemiach 
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